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Marsz. Piłsudski
Przyjazd do Gdyni -

Jak już donieśliśmy w części wczorajsze 
go nakładu, marszałek Piłsudski przybył 
w  czwartek popołudniu do Cherbonirga na 
pokładzie kontrtorpedowca t,Wicher".

C h e r b o u r g  27. 3. PAT. Agencja „Havas“ 
ogłasza następujące szczegóły, otrzymane od 
swego korespondenta w Cherbourgu o pobycie 
tam marsz. Piłsudskiego: Wizyta admirała Ber 
tbełota na pokładzie „Wichru" trw ała kwa­
drans i nacechowana była niezwykłą uprzej­
mością i prostotą. Mavszałek był w skromnej 
kurtce wojskowej bez galonów. W doskona­
łym języlcu francuskim oświadczył on, że od­
niósł jaknajmilsze wrażenia ze swej podróży 
do krainy słońca. Madera — powiedział Mar­
szałek — jest krajem poprostu uroczym i o- 
bawiam się trochę powrotu do chłodnych kra 
jów. Marszalek wychwalał zalety „Wichru", 
na którym odbył doskonałą pod każdym wzglę 
dem podróż.

♦ *  f

C h e r b o u r g  27. 3. PAT. Towarzyszący 
marsz. Pisłudskiemu lekarz osobisty dr. Woy- 
czyński oświadczył, że zdrowie Marszałka jesl 
w doskonałym stanie. Wszystkie ślady bron- 
chitu, na który Marszałek cierpiał, zupełnie 
zniknęły. Klimat polski, który porą wiosennę 
podobny jest do klimatu krajów, położonych 
bardziej na południu, nie przedstawia dla Mar 
szalka żadnego niebezpieczeństwa.

w drodze dc Gdy ni
— lut w poniedziałek?

„Wicher" odpłynął de Gdyni
W a r s z a w a  27 3. (Sin) Marszalek Pilsud 

ski wyruszył dziś nad ranem na „Wichrze1* z 
Cherhourga do Gdyni. Przyjazd do Polski na­
stąpi wcześniej niż się spodziewano, możliwe, 
że już w poniedziałek. Na spotkanie marszał­
ka wyjeżdżają do Gdyni premjer Sławek oraz 
kilku ministrów.

FsdziĘkcwąnle sekretariatu 
narm łka Piłsudskiego

W a r s z a w a  27. 3. PAT. Sekretarjat osobi 
sty marszałka Piłsudskiego komunikuje: Wo­
bec tego, że liczba powinszowali, otrzymanych 
przez marszałka Piłsudskiego w roku obecnym 
ma charakter masowy, sekretarjat osobisty nie 
ma możności wystosować — jak to dotychczas 
było w zwyczaju — osobnych podziękowań do 
każdego z gratulantów. Niniejszem więc z po ­
lecenia p. Marszałka Sekretarjat osobisty dzię 
kuje najserdeczniej wszystkim tym, którzy w 
irleneji uczczenia Solenizanta i zrobienia mu 
przyjemności nadesłali bądź do Warszawy, 
bedź na daleką Maderę depesze, listy, pocztów 
ki, adresy, upominki, a specjalnie dziękuje se- 
krelarjat osobisty Wielebnemu duchowieństwu 
zakonom, robotnikom fabryk i warsztatów roi 
nycłi oraz dzieciom szkół, przedszkoli i ochro­
nek.

M li żądania wysuną przedstawiciele Indyj
na konferencji „okrągłego sfoli“

Na/woimeiszy postulat: całkowita n iepodległość — 
Gsndhi przewodniczącym delegacji hinduskiej

K ar a c h i 27- 3. PAT. Dziś rozpoczęły saę tu 
obrady kongresu delegatów Indyj w  celu sfor­

mułowania żądań, które będą przedstawione na 
zapowiedzianej konferencji okrągłego stołu. Jak 
słychać- najważniejsze żądania będą dotyczyły 
całkowitej niezależności Indyj. Komitet wyko 

nawczy kongresu przyjął rezolucję, która za­
twierdza układ pomiędzy wicekrólem Irwinem 
a Gandhim, podkreślając, że celem dążeń jest

niepodległość. Dalej domaga się całkowitej kon 
troll nad armją, stosunkami zagrantcznemi, flnan 
sami i polityką skarbową, mianuje Gandhiego 
przewodniczącym delegacji na konferencję o- 
krąglego stołu, a wreszcie wypowiada się za  
zwolnieniem więźniów politycznych, skazanych 
zarówno za spokojne jak f za gwałtowne wy­
stąpienia-

Dramatyczny ap il daiftitiiego
o zgodę między hindusom! & 1

(Telegram własny „Nowego Dziennika'

L o n d y n  27- 3. (L) Z Bombaju donoszą, że 
w Cawt.porę podczas ostatnich walk między 
mahometanami a Hindusami poległo 120 osób, a 
około 500 odniosło rany. Na ulicach miasta krą­
żą silne patrole wojskowe- Europejczycy scihro

nili się pod opiekę policji- Nastąpiło pewne uspo 
kojenie, jednak tu 5 ówdzie dochodź' jeszcze do j 
pojedynczych starć.
W związku zostanem i wydarzeniami w Cawi 

pore oświadczył Gandhi, że wewnęirzoa jedność

Pierwsze transza gelycskl 
zapałczanej

(Telefonem od naszego korespondenta)
W a r s z a w a  27. 3. (Sin) W dniu 31 hm. 

wpłynie na rachunek skarbu państwa do Ban 
ku Polskiego pierwsza transza pożyczki zapał­
czanej w wysokości 8,200,000 dolarów. Suma 
ta została przekazana do Banku Polskiego za 
dzierżawę monopolu zapałczanego za pośredni 
ctwem banków amerykańskich.

Warunki pożyczki kolejowe!
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  27. 3. (Sin) Szczegóły pożycz­
ki na budowę linji kolejowej Gdynia — Kato­
wice są następujące: Dzierżawa obowiązuje na 
99 lat. Nastąpić ma podwyżka taryfy towa­
rowej o 100 procent. Rząd gwarantuje całko­
wite wyzyskanie linji kolejowej Katowice —* 
Gdynia.

Burzliwa noc p. kokietka
W a r s z a w a .  27- 3- Sin. Bardtzu bundhw  

chwile przeżył tej nocy 40-ietmi Józef Łokietek, 
osławiony przywódca, bojówló frakcji rewolucji 
nej. Wieczorem udał się on do pewnej nestaura 
cii przy ul. Jasnej, wywołał tam awanturo, zo­
stał pobity i wyrzucony na ulico, pocz om udał 
się do niejakiego Wróbla, gdzie m ów został XV 
bity- wkońcu odwiedził jeszcze <łw*e restauracje 
gdzie również wywoływał awantury I wydobył 
rewolwer, chcąc strzelać- Na wiadomość, że 
jest to Łokietek, wszyscy rozibiegl słę w  popiel 
cbu, właściciel zaś zamknął restaurację- Ranty! 
Łokietek został odwieziony do domu na kurację-
40 chłopów udeka z Rosfl 

do Polski
W iln o . 27- 3- PAT. „Kurjer W*łetekd“ podaje, 

że w rejonie odcinka granicznego Don tanie wż- 
cze zatrzymano grapę włościan, składającą się 
z 40 osób. zbiegłych z Rosji sowieckiej'. WłoScta 
nie ci byli zatrudnieni przy wyrębie gramócznych 
lasów i w czasie pracy rozbroił! sowieckich 
strażników, odebrali im broń I zbiegli na teren 
polski- Zbiegowie proszą o zezwolenie na poso 
stanie w Polsce.

Wczoraftzn  ciągnienie loterii
W a r s z a w a  27. 3. (Sin) W dzisiejszem 

ciągnieniu loterji padły następujące wygrane: 
20.000 zł. wygrał Nr. 2 0 4 7 4 ,-  15.000 zł. Nr. 
148508, 194766, -  10.000 zł. Nr. 77868, — 5.000 
zł. Nr. 197537. — 3.000 zł. Nr. 132221, 138107, 
166287. 26075. 118434. 51564.

Hindusów i m ahom etan jest pierwszym warun­
kiem uzyskania prawa samostanowienia o przy 
szłych losach Indyj Gandlit oświadczył dalej 
że wycofa się zupełnie z życia pollty cznego i mu 
rze dobrowolna śmiercią głodową, o ile nie na 
stąpi zupełna zgoda- i o ile Hindusi i mahometa 
nie nie przestaną się wzajemnie zwalczać.

18745842



Stl. 2.

(Th.) Naturalnie —r to jest dosyć niedo­
łężne tlómaczenie masnego niemieckiego wyra 
Sfu „Maulheldenlum", określającego lanie bo­
haterstwo, poiegające na wykrzykiwaniu moc 
nych słów, klórym zresztą rzadko kiedy, lub 
nigdy, żadne mocne czyny nie towarzyszą. Ta­
kie „bohaterslwo ryku“ jest w życiu publicz- 
nem 'niezmiernie szkodliwe, bo utio tumani 
i zagłusza bezkrytyczny Uuin, któremu się zda 
'je, że za słowem istotnie stoi jaaaś realna siła. 
Ponieważ tani ryk jest rzeczą niezmiernie ła­
twą, to, rzecz jasna, znajduje się szybko i czę­
sto naśladowców i naokoło takiego ryczącego 
bohatera ginmadzi się zazwyczaj może nie zaw 
sze duże, ale zawrze bardzo głośne otoczenie. 
Nic później pracy publicznej tak nie przeszka 
dza, nic jej tak nie wypacza, jak właśnie to 
obrzydliwe bohaterstwo, które jeszcze to ma 
do siebie, że zniecpęca ludzi spokojnej pracy i 
zohydza im wszelką publiczną robotę, Koniec 
jest nieraz tern smutniejszy, że się często o- 
wym krzykaczom pozostawia wszystko, a oni 
się stają niepodzielnymi panami nieraz n a j­
ważniejszych placówek społecznej pracy 

Rozumie się, że ten zatruty kwiat tam szcze 
golnie kwitnie, gdzie panuje wogóle jakieś 
większe zdziczenie obyczajów. A to właśnie 
[jest powodem, że po wojnie tego bohaterstwa 
ryku jest znacznie więcej, niż go było przed­
tem, kiedy jeszcze naogół między ludźmi pa­
nowały dosyć normalne stosunki. Teraz, przy 
ogólnem zdziczeniu po wojen nem, krzykactwo, 
umyślne i świadome przejaskrawienie słów i 
frazesów, rozrasta się w sposób wprost prze­
rażający. Człowiek, pracujący na jakimkoł 
wiek odcinku społecznym, jest zawsze nara 
zony na to, ze krzykackie bractwo znieważa 
[jego i jego pracę. Bo czy to może czyn dorów 
nać krzykowi? Trzeba istotnie mieć zdrowe 
nerwy, a przed ;wszystkiem wprost elementar- 
he umiłowanie spraw publicznych, aby móc 
przy wrzasku owych bohaterów jeszcze utizy 
mać się i wytrwać w pracy Szczególnie jest 
to niezmiernie trudne, bo przejmuje wstrętem, 
kiedy prostackie krzykactwo zaczyna wrzesz­
czeć o „honorze", „jakości", „dumie" takiej 
iczy innej, których dany pracownik niby to nie 
przestrzega. I naturalnie najbliższy zarzut, ja­
ki się ze strony owych głośnych bohaterów 
Błyszy, jest obelga: „zdrada". Wierność pełna. 
,w stu procentach, jest tylko u nich — rzekło­
by się chętnie: — w gębie, ale nigdy nie w 
mozolnym czynie prawdziwego człowieka rae - 
telnej pracy.

Istotnie — rozgoryczenie, które się wyraża' 
W tych zdaniach, jest zrozumiałe, gdy człowiek 
sobie wyobraża te całe ohydne orgje krzyka- 
ctwa, bohaterstwa ryku, iakie wobec Weizman* 
na wyprawiają w niektórych kołach organizacji 
Sjonistyczuej, szczególnie w  Palestynie P- d fla 
gą niby to rewizjonistyczną wyprawia się istne 
orgje nienaw iści, kiedy się o Weizmannie głosi, 
źe jest ajentem brytyjskim, że interesom im­
perializmu bryiyjskeko sprzedaje i sprawę ży­
dowską i sprawę arabską. Nic dziwnego- że 
We^zmann który przecież w tłoku c ęfkięj i przy 
tiaczającej ogromem odpowiedzialności nracy. 
zużywa ostatnią szczyptę substancji nerwowej, 
popada w stan zmiec5erpl:wiema 1 tym- którzy 
wrzeszczą: „zdrada" pragnąłby rzucać razem 
z honorami cały nieznośny ciężar Jakby rra* 
gtozmem tchmenem na nas uderza smętne słowo 
Weizmamna, że zarzut i obe'ga .zdrada" u nas 
tak spowsz< dniały; źe ruż należa do codzienne­
go sJowmotwa. —

Istotnie — kto z fas już nie poczuł w uchu te 
go wstrętnego zgrzytu; słowa: „zdrada"! A do­
prawdy kto jest dzisiaj w uąszei organizacji za 
mały, za mało znaczny za mało zasłużony. ąże 
by się nie czuł uprawnionym do rzucania w 
twarz starym działaczom takiego, czy podobne­
go zarzutu? Chłopaczki, otaczające krzykliwe­
go swego ..wodza", chórem ryczą wobec każde 
go, kto nie należy do kompani?, — zdrada, lub 
wykładają mu w sposób arogancki, i — oczyw' 
sta — chamską co to jest sjonizm Nieraz zda­
rzą się, że taki stary, czy młody, który jeszcze

„NOWY DZIENNIK" niedziela 29. III. !93ł

iwo ryku
nie zdążył nauczyć się odróże ć „Alef" od „Bet" 
już wykłada z niemal profesorską pew;,oś- ą sic 
bie szeroko o 'Stocie sjonizmu-

To są objawy bardzo smutne
Czy owi „wodzowie" są winni?
Właśnie — odnośnie do Żabotyńskego w któ 

rego imceniu, pod którego wezwań*.-m niejako, 
te nieskoordynowane skoki się odbywają, nie 
możną twierdzić, że on daje zły pizykład. Jest 
oo niemal zawsze pełen umiaru we formie, za w 
sze pełen kultury i wytraw ności w swoich wy­
stąpieniach. Można niemal wszystką odrzucić, c0 
on propaguje jako taktykę ogólną, lub jako po­
szczególne poczynania, a jednak jłzrja£ z całego 
serca, że dużo daje <jn podniety, źe podnoś- i po 
krzepią i moc ducha W2maga Ci, oo ryczą „zdra 
da*, lub co złorzeczą „ajent brytyjski", nie są 
godni tytułu uczniów ŻabotytłsikJego. Na takie 
wybryk5 pozwalają sobie zazwyczr tylko sjo 
uiści — wczorajsi. Ot przbyli do gotowego, nie 
harowali-przy ustalaniu tege wszystkiego co 
sjonćzm już uzyskał z uznania i zraczema na* 
szerokim świecie, — przyszli zwabien- nieraz 
łatwością pewnej karjery pewnego rozgłosu, a 
teraz już rządz** nie myślą jasną, bo jej maja 
nie czynem wytrawnym, bo nie są zdo ni do ta­
kiego. tylko samym głosem samą obelgą samą
— powiedzmy tak z hebrajska — „chucpą" Tak 
jest w każdej dziedzinie pTacy sjomstycznej- tak 
w pracy szerokiej na tererre angiciskim i pale­
styńskim, jak i u nas cą terenie pohtyki naszej 
w kraju

Ale ograniczmy się tylko do peiwszej.
Naturalnie, że sytuacja wciąż :esf trudna Prze 

dewszystkiem jakoś sa tam czynne ręce pota­
jemne. które mącą i mieszają-

Oto przykład: Egzekutywa nasza nam powie- 
d.zrała, że znany Ust MacDonaida dc Weizman- 
na stanowi tylko załatwienie jednego komple­
ksu zagadnień- Periraklacje nad ułożeniem dru­
giego kompleksu — jak kwestia parlamentu itp.
— mają przyjść na porządek dzienny w połowie 
kwietnia. czy w iakimś pó?nie:sz\ m termibe. 
Tymczasem ŻAT. czy tygdnik „J^wish Chro­
nicie" robią na własną rękę badan a i dowiadu­
ją się w- urzędzie kolonialnym, że ram uważa id 
wszeik;e pe-rtiaktacje za skończone Czyli — że 
tam istnieje zamiar załatw ienia dalszych spraw 
bez naradzenia się z Agencją Żydowską. Stąd 
zatem twierdzenie pizcdw  twierdzeniu Natura! 
nie _  to się niewątpliwie rozwiąże z rozbrajają 
cą prostotą, tak nrawdzewie po nngełsku: Angł: 
cy dadza pertraktacjom urną nazwę jeana z tv* 
■ — w — — — — — —

Paragraf 20!
(Teltfo iein od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  77 3. (Sin) Działacze agudowi 
Lewfn. Friedmann i Blaler zwrócili się do Ironii 
sp wyborczej w W arszawie i żądaniem skreślę 
nia z Usty wyborców do gminy żydowskiej zna 
nych przywódców Poale Sjonu Zerubawls > Le­
wa. powołując się na teb rzekome wystąpienia 
anty»-elig,łne. —

Poufrńf p m r ffr a  stotnta
Z a k o p a n e  2T 3. PAT W piątek rano poció 

giem o godz 8 oo Jechał do W a1 szttwy po folku 
dniowyrr pobycie w  Zakopanem, p pnm jer 
Sławek W alery

B. ros f -  } rszrzyliski 
o rz€ d  saefem

W a r s z a w a .  27 3. Przed sądem okręgo­
wymi w Równem wyznaczona była rozprawa 
na 27 bm. przeciwko b. posłowi ukraińskiemu z 
'Juda Llszczynskiemu z powodu wygłoszenia 
w  kwietniu ubiegłego roku podburzającego prze 
mówienia'. Liszczyósfci był uw ezior.y w Brze­
ściu, a ostatnio w więżeniu śledczem we Lwo­
wie- L szczyńsk; jest raź wypuszczony z więzie 
nia, śledztwo jednak przeciwko niemo toczy 
sdę dak : w oskarżeniu o zdradę główną Rozpra 
wa w Równem została odroczona do czasu 
ukończenia śledztwu we Lwowie, pizyczem pro 
ces w terminie późnieisr-ym toczyć się bęlzie al 
bo we Lwowie, albo w Równem.

Nr. 87.

Uporozyw* zaparcie, katary jelita grubego. v.'3e_„ia.
o s ł a b i o n a  i u u l i r j e  ż s r o ś t n u e .  ? . a - i o i u : i  ogólna, jiabiubs 
t u c k i - j e  w ą t r o b y ,  l i ó l e  w  b o k a c h  i p o d  /.oblani, przecur- 
u z ; j  p i z y  u / j  iv<.n ii i  r a n o  i w i e c z o r e m  p o  t > z k l a n e c 2 c e  n a ­
t u r a l n e j  w o d y  g o r z k i e j  „Franciszka Józefa". Żąć.w apt.

sjąca, jąsą oiii mają u  zanadrzu w swojem prze 
bogatem słownictwie Naszą egzekmywr jeszcza 
nie „za«glizowała“ się do tej doskonałości- a ler 
by żonglowała słowami * synonimami- O, ta na­
zywa rzecz po imieniu, ą to właśn-e w danej 
oliwili nie jest Urzędowi kolonialnemu na rękę- 
Trudno — my, zwykli śmiertelnicy, jesteśmy 
je s z c z e  w oąż zbyt naiwai i myślimy, ze w  rzą­
dach wielkich mocarstw boprostu kapie od mą 
drości- Tymczasem tak nie jest a siary Azeł 
Osenstjerna rniał zupełną rację, kędy  zakomnr 
nikował swemu synowi wielką tajemnicę nisto 
rycz-ną, że się rządzi światem ze straszli wie m a 
łą dozą rozumu- Na Downing Street me zjedK 
wszystkich rozumów i robią tam bardzo soczy 
ste głupstrtra, które sie chętnie zasiania jak e«ns 
niejasnem siowem.

Więc — prawcę mówi naza Egzekutywa, i 
pertraktacje jeszcze będą.

Ale przypuśćmy, źe s'ę Weizmanna oszukało;
— to co on temu winien On przecież tylko na 
rozumy walczy, a armat nie wytacza zi 
arsenału Chyba w ostatniej fazie naszej pracy —> 
Weiznrann stał na wyżynie.

Inna rzecz, czy ina dalej pozostać na czele ru­
chu- Może istotnie lepiej, ażeDy oo^zedł na ćhwi 
Iowy wypoczynek, właśnie po sukcesie- który 
nucwątpliwie :eży w kście MacDo*uLida Może le­
piej, ażeby się usueął na jakiś czas właśnie w 
cnwci .wysokiej koniunktury", a ne  depresji- 
My przecież musimy mieć taką oudowną rezer­
wę, jakąby przedstawiał Weizman w stenie cza 
sowego,odpoczynku. Na wszelki wypadek — o 
tem można mówić- Przedewszystkem można 
o tem myśleć Ale nagonki urządzać na tego 
niezmiernie zasłużonego przywódcę jest bezwa 
runKuwo zbrodnią. A tych. którzy taką nagonkę 
urządza a przy pomocy ohydnycc słów i ni­
kczemnych podejrzeń +rzeba chyba, jakby ro­
piejący wrzód wyciąć niemiłosier ne z organi­
zmu i jon's tycznego

Czas najwyższy ażebyśmy się złączyli 
wszyscy, dla których ęomzm nie jest frazesem, 
ani haszyszem tylko, "ełnym śwa*opog!ndein,
— by wsnólnie obronić s;ę przeciw sz -rżącemu 
się u nas coraz bardzie' chamstwu prostactwu, 
które się jedyn:e umie wyżywać w ohydnem 
bohaterstwie ryku. ■

Jeśk ryk. już z natury rzeczy ochrypły, nie 
zntidzie odgłosu to doszczętnie ochrypnie i za* 
milknie N'> Or»imy sio przezeń 7.agtas.ryć ani 
sobie w rzetelnej pracy przeszkadzać-

A r « s z i n i  ^ n i e r ^ f ^ c c i ?  nyr^ 
Bfomirnistów v Cz^ifocho«ir

(Telefonem od naszear korespondenta)
C z ę s t o c h o w a  27. 3. Policja wykryła 

wśród uczniów 8-mej klasy I. i II. gimnazjum 
państwowego organizację komunistyczną. Ogó 
tem aresztowano sześciu uczniów,, z których 
sędzia śledczy zatrzymał trzech w a-eszcie, 
trzech zaś oddal pod opiekę roaziców. Podczas 
rewizji znaleziono u aresztowanych literaturę 
komunlstycmtą.

 o§o----
Croźba c ró lrc p e  sfreiku 

s6rniczpro v e Fr* itcii
P a r y ż  27. 3. PAT-Radjo. Dziś wdeczór pre- 

rnjer Laval ma przyjąć delegację pracodawców 
w sprawie odroczenia terminu redukcji górni­
ków i zmniejszenia plac oraz innych ustępstw 
na rzecz górników. O ile porozumienie nie Zo­
sinie osiągnięte, najprawdopodobniej wybuch 
nie ogólny strajk górników we wtorek dnia 
31 marca.

Chaplin odznaczona legia 
honorowa

(Iclegram  wusuy .Nowego Dziennika")
P a r y ż -  27. 3- (Bl Charlie Chaplin został dziś 

przyjęty przez gen. sekretarza francuskiego mi-‘ 
nisterstwa spraw zagranicznych p. Re^thelota, 
który wręczył mu odznak" orderu Legji honoro 
wej, nadianą mu przez rząd francuski-
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PoBska in te rw e n cja
w spranie autirlacko-niemieckic] unji celnej

W u r s z  a w a . 27. 3. PAT. podsekretarz 
sianu w MSZ. p Beck, pełniący w  czasie nps- 
obecnośd ministra Zaleskiego obowiązki kie­
rownika ministerstwa, wezwał dziś posła austria 
IckMBO w Warszawie, barona hayna i poprosił 
BO o  wyjaśnienia co do układu celnego ausirfc 
d a r  niemieckiego wyrażając rOw«ocześi^« zdzi 
wionie rządu polskiego % powodu taktu, ip  rząd 
austriacki, który uocenta niewątpliwe dotycbcza 
•uw y przy jazny rozwój storunków austrjacko- 
potBK 1 cizegóNe w  Jziedziuic gospodarc-et 
d o  zawiadomił dotychczas rządu polskiego o  
pewnych łnosunt^dach, mogącycb wywrzeć 
wpływ na dałsu, rozwój tycn sicsjokow-

Sfancwisko flutfrj!
W i e d e ń  27. 3. PAT. Dziś nie nastąpiły ża 

idne nowt kroki dyplomatyczne w sprawie pla 
nowanej unji celnej niemiecko-auslrjaekiej. 
Rokowania szczegółowe między Austrją a Niem 
»ami nastąpią dopiero po Świętach Wielkano­
cnych, mianowicie po powrocie z Rzymu refe­
renta gospodarczego ministerstwa spraw zagra 
.licznych, szefa sekcji dra Schiilera. Stanowi­
sko rządu austrjackiego da się streścić pokrót­
ce w ten sposób: „Rząd nie ma nic przeciw ba 
daniom i dochodzeniom gospodarczym i pra­
wniczym w sprawie umowy niemiecko-austrja 
:kiej przez państwa, które podpisały protokół

genewski w 1922 r., przedwny jest natomiast, 
podobnie jak i rząd niemiecki, politycznemu 
traktowaniu tej sprawy".

Hendercou czeka na odpemedi
P a r y ż -  27. 3- (B) Ha wczorajszym przyjęciu 

przedstawicieli .>rasy Henuerson m jn. oświad­
czył: „Pc 7-robianiu pierwszego kioku czekam 
obecna. na odipowiedź rządów austrjackiego i 
niemieckie, c, czy godzą się na przyjęcie mojej 
propozycji w spraw ę uuj: celnej. Wieie pozo­
rów pozwala mi przypuszczać- iż oba rządy 
wejdą na proponowaną prze ze mnie drogę. Naj’ 
pierw muszę zaznaczyć, że protokół genewski 
z 102? r. doszedł do skutku dzięki Lidze Naro­
dów. Jeżeli wśród kontrahentów protokołu do­
szło do różnicy zdań. wydaje nk się rzeczą zu­
pełnie naturalną, ze sprawę należy poddać roz 
strzygnięciu tej instytucji- która dzieło stworzy 
ta. Gdyby Niemcy oficjalnie zajęły stanowisko, 
że Liga Narodów w tym wypadku nie jest kom­
petentna byłbym zmuszony do bardzo pow ażne 
go rozważenia sprawy Nie sądzę .ediak, aby 
tak było- a to z tego wzgiędu właśnie iż proto 
kół z 1922 r- jest tworem Ligi Narodów.

• • *
P a r y ż -  27- 3 (BI Angielsk- m r-ster spraw, 

zagranicznych odjechał dzhś do Londynu.

Wielka ttufa mim pafistw
wsehedRle) l pfilBdnfostBj E u r o p  i

(Teiefotic-m od nasz^gc korespondenta)

W a r s z a w a :  71. »■ Sin. Dzisiejsza prasa 
.przynosi następującą .sensacyjną w iadom ość• 
z P a ry ż a : Inicjatyw a rzucona pi zez  czćskie 
Stronnictw o Chłopskie w spraw ie zw rócenia stę 
do Polski z propozycją z a w „-rca uuj: celnej pol­
sko-czeskiej, jak twierdzą w  paryskich kołach 
politycznych jest u.iawWerńem od kliku dni oma 
wianego tam  projektu stworzenia na wschodzie 
i południu Europy wielkiej unji celnej obejmują­
cej na początku Pilske. Czechosłowację. Jugo­
sławie Rumunię i Grecje- Podobno sprawa la

znajduje się na dobrej Jrodze. Prolęs towane jest 
rów nćoź zwołan-ie do Warszaws na koniec kwie 
tulą konferencji ministrów res.es tu w gospodar- 
czych wyżej wymienionych państw Zaproszę 
nia obejmują m. in. m nistrów węg.erskich i buł 
garskich-

W a r s z a w a  27- 3. Sin. Z kot zbliżonych do 
poselstwa czeskiego zaprzeczają wiadomości po 
danej w tutejszych pismach o rzekomym proje­
kcie unji celnej polsko-czeskiej.

„Kryzys śtótoy nio usianie, dupśki 
limibidzie sysltra &owfeefeiM

Opfpja sh itrcscs p r :e r  s stówce n s ifo te g c  sir Cderdfnga
B u k a r e s z t .  27. 3- PAT- Sir Dcterding u- 

dzelii] współpracownikowi agencji ,.Rador‘‘ wy 
w-idu. w którym zaznaczył, że wizyta ,'rćgo w 
Bukareszcie nie ma żadnego specjalnego celu, 
lecz jest jedynie odpowiedzią na zaproszenie, 
»kierowaiiv doń przez rząd -Deterding uważa ku 
munię za kraj szczęśPwy, ponfeważ mimo po­
wszechnego kryzysu posiada zboże- a więc ma 
zapewnioną żywność oraz naitę, która stanowi 
źródło energii Dalej Deterding wypowiedział sic 
jako zwolennik ograniczenia produkcji nafty 
Poddał on krytyce politykę sowietów, rzuca­
jących U£t rynek naftę poniże: cen rynkowych, 
podczas gdy ludność sowiecka cierpi głód. De 
terding mc sądzi jednak, aby ewentualne zw ię-' 
każenie eksportu rosyjskiego spowodowało n- 
wa ztaiiżke cen- gdyż Sowiety doszły do tego. i< 
sprzedają benzynę po ceu:e 2 funtów szt za tor 
nę z dostawą na rirejsce- W konkli zji si> L"ete- 
ding zaznaczył. że zdaniem jego kryzys św aic 
wy nie ustanie. JopóL1 trwać będzie system so 
wiecki
Ufliłińft!? m y m  dc utworzeni frrnfu 

imlyl:? IszŁwrEfeituo
B u d a p e s z t  27 3. PAT. Minister obronv 

narodowej Goiubos w przemówieniu, wyglosZc 
nt-m w MiskoJczu oświadczył, że wszystkie pan 
stwa \vinnv stworzyć wspólny front przcer* 
boiszewizmjwi i wspólnie zwalczać tendencje

bolszewickie. Jest rzeczy Iragiczną, że nie u- 
czyniono dotychczas nic pozytywnego w tym 
kierunku. Każde z państw- usiłuje bronić się 
samodzielnie przeciw tym tendencjom, pod­
czas gdy powinni wszyscy razem wystąpić 
przeciw tym tendencjom w interesie pokoju.

— O-------
Pran sowiecka wobec planów nej 
wycieczki jjrzeir.yiitwcdw polskich

M o s k w a  27. 3. PAT. Powołując się na do 
niesienia „Kurjera Czerwonego" sowieccy ko­
respondenci sygnalizują o zamierzonym wy jeż 
dzie w pierwszych ..dniach kwietnia dc Moskwy 
grupy przemysłowców polskich z Andrzejem 
Wierzbickim na czele. Korespondent „Izwię 
stij da tej wiadomości dodaje, że wyjazd de­
legacji przemysłowców polskich do Moskwy 
nie może spotkać się z jakimikolwiek zastrze­
żeniami albowiem każdy krok w tym kierun 
ku będzie^ oddziały wał na poprawę poiskc — 
sowieckich slosunków. Należy przypomnieć-- 
piszc korespondent — że Wierzbicki niedawno 
jeszcze bo w pierwszych dniach marca wy 
suną! w stosunku do ZSRR pogląd, którego 
nie można nazwać inaczej jak zwykłem wez 
waniem do czynnego poparcia ekonomiczne 
|. kadv Z ');!!. Jeżeli obecnie Lewiatan stai i  
się zmienić swoją opinję — tern lepiej.

f t a u n y  na taiier£ Tefzncr
■sofii umlesioiją apelację

R a t y z b o r a -  27. 3. (Seh) Skai-aify w ze 
Łzłym tygodniu na karę śmierot za morderstwo 
asekuracyjne Kurt Teezuer wycofał dziś wniosło 
ną apelację. Onegdaj zawezwał Totzmbr sędzię 
go. wobec k tó r e j  złożył obszerne zeznanie, w 
jaki sposób dokonał morderstwa na tym podióż 
nym, którego spalił później w samochodzie-

Falscy Icfniey tipd równikiem
L e o p o l a y i ł l e  2y 3. PAT. Lotnicy kpt. 

Skarżyński i por. inż, Markiewicz przybyli tu 
w dniu wczorajszym. Jutro startują do Duala, 
głównego portu Kamerunu. Lotnicy przebyli 
dotychczas przestrzeń przeszło lO.uOO kim w 
linji powietrznej, a zatem więcej niż połowę 
trasy po je j skróceniu. W etapie Leopoldzie 
— Duala lotnicy przekroczą równik w locie na 
północ.

Traniczne sftutki jazdy 
"Ra gap*;"

L w ó w. 27- 3- PAT- .Gazeta Poranna" dono­
si: Wczoraj popom dum.: niejaki Jar; Tomasze­
wska jechał pociągiem bez biletu. Obawiając się 
kontroL wszedł na dacii wagonu- Kiedy pociąg 
przeje-,dzał pod żelaznym mostem r.a przedmk 
ściu Lwuwa, Tomaszewski uderzył głowa o 
żelazne wiązanie mostu tak silnie, że stracił przy 
tonmość Na jednej z dalszych stacyj zauważę 
no Tomaszewskiego, wobec c z e g o  zatrzymano 
pociąg i w stanie groźnym przewieziono go do 
szpitala Jest imała nadzieja utrzymania go przy 
życiu

Straszna katastrofa motocyklu
H a m b u r g -  27. 3. (Sch) Na szosie Boberg- 

Lohbvuecke wydarzyła się uziś katastrofa moto 
cyklowa której ofiarą padły trzy osoby. Pędzą 
cy z wielką szybkością motocykl z przyczepką 
obsadzony trzema osobami najechał na zakręci© 
nawóz meblowy. Zderzenie było tak gwałto­
wne. że motocykl został zureł-nio sirzaskany. a 
wszyscy jadący ponieśli śmierć na miejscu.

Śmierć tirr^ga dzieci
w zamftrafetei s.trsynl

B u d a p e s z t -  27- 3- CR) W jedirej z wiosek 
podmiejskich troje małych dzieci pewnego go 
sipodarza noaczas zabawy weszro do skrzyni 
W pewnej chwili zapadło wieko skrzyni zaop« 
trzene w zatrzask i dzicoi zastały uwięzaoiro. 
Gdy po kilku godzinach nleobeonośd rodzo* po 
wróoiłi do domu. zastali dzieoi jłiż neżywe. Uda 
sły się tam z powodu braku powietrza.

W 2?kOD8R6H i — SPItRft
Z a k o p a n e  27. 3. PAT. Po ciepłej i słoue- 

cznej pogodzie ostatnich dni, zakończonej dwu 
dniowym deszczem nastąpiło we środę 25 bm, 
oziębienie. Gęsta, dwmdniowa śnieżyca, pray 
parostopniowym mrozie pokryła całe podtatrzc 
kilkudziesięciocentimetrową pokrywą śriżną, 
która trzyma się znakomicie. Na ulicach Za 
kopanego pojawiły się ponownie sanki. Wobei 
mrozu istnieje możliwość utrzymania się ober 
nych waroiików przez cały okres świąteczny.

Sensacyme bankructwo 
w Jaltcr? iiem

Z a k o p a n e  27. 3. PAT. Wielkie porusze­
nie wywołała tu wiadomość o otwarciu postę­
powania konkursowego do majątku popular­
nej tu bardzo p. Marji Budziszewskiej, właś- : 
cicielki jednego z najstarszych pensjonatów 
pod nazwą „Tamara".

gtefcMnttmy masowo uciekała 
y, Zagłębia Domeckiegr,

M o s k w a -  27 3- DAT ..Ruboczaja Gazeta* 
.Pisze że z chwilą uasu-nin okresu wiosennego 
notowana jest ogromna ucieczka . robotiaków z 
kopalń zagłębia donieckiego. Uciekają już ńety 
ko zwykłe szeregi robotnicze ale ••.-.wet c J o r  
ko w e  takiej organizacji, jak kom.-.oniolu- Prż? 
czyną uci^czk mają być zdaniem gazetj wyjął 
kowc oeżk.ic warunjp <-gzyste:ićji ro:-..'titików. a 
przede wszy alk em brak mieszkań i Ujfcieiy.
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Czy w obliczu mUmt srafcsKi-żyitewskicl!?
W Palestynie krążki ostatnio wieści, że w 

najbliższym czasie rozpoczną się pierwsze wstę 
pne narady żydowsko arabskie. Wieści te o- 
pierują się na takcie, że piez. Weizmann prze­
bywał przez dłuższy czas w Kairze, że bezpo­
średnio po wyjeździe prez. Weizmanna mufti 
został wezwany Jo Kaira, że prasa arabska 
nagle zmieniła ton i pisze juz dziś o możli­
wości wszczęcia roko *varu Niewiadomo, czy 
zachodzi pewien związek między temi fakta­
mi i czy za kulisami odbywają się istotnie ro ­
kowania wstępne, wedie wszelkich jednak praw 
dopodobieństw jednym z celów obecnej pornó- 
źy prez Weizmanna jest, jeśli nie przeprowa­
dzenie rozmów wstępnych, to w każaym razie 
zbadanie gruntu i nastroju w kierowniczych 
sferach arabskich.

Nie od rzeczy- tedy będzie przypomnieć 
dwie próby nawiązania rokowań arabsko-ży- 
dowskich, dokonanych już dawniej przez Egze 
kulywę sjonistyczną z prez. Weizmannem na 
czele. Zobrazowanie dotychczasowych etapów 
na drodze do porozumienia arabsko-żydow- 
skiego pozwoli bowiem ocenić i pretensje a- 
rabskie i granice kompromisu, na jaki może 
i chce zgodzić się sjonistyczne kierow-nictwo 
polityczne. Jak wiadomo, obydwie próby speł­
zły na niczem, i to nie z winy Żydów, ani z 
winy Ar&hów. Decydujący głos mial wówczas 
rząd konserwatywny Anajji, który dwukrot­
nie założył veto przeciwko rokowaniom żydo­
wsko- arabskim,

Rokowania te odbyły się w roku 1922. Z po­
czątku tego roku, w Kairze obradowała kon­
ferencja krajów arabskich, tzw. konferencja 
panarabska, kióra miała określić stanowisko 
krajów arabskich wobec polityki brytyjskiej. 
W  konferencji tej wzięli udział najwybitniej­
si przedstawiciele św;ata muzułmańskiego, ze­
brani ze wszystkich krajów arabskich. Wtedy 
o rozpoczęły się z początku niewiążące roz ­

mowy, a następnie poważne rokowania mie­
dzy oficjalnymi przedstawicielami kongresu 
panarabskiego a zaproszonymi reprezentanta­
mi sjonistycznyiui. Tematem rozmów i narad 
było współżycie arahsko-żydowskie. Po kilku 
konferencjach zgodziły się obie strony na o- 
praeuwanie obopólnej deklaracji. Kongres pan 
arabski, jako najwyższa władza uznawana 
przez wszystkich Arabów, miał ogłosić de­
klarację, która wzorem deklaracji Balfoura u- 
zmrwaia prawo żydów do PnEeslyny. żyd:, i 
zaś ze swej strony mieli udzielić Arabom po­
mocy w ich rozwoju polityczny m i gospodar­
czym we wszystkich krajach aiabskich. Po­
nadto deklaracja żydowska miała zawierać ró 
wnież przyrzeczenie, że „żydzi udzielą rzeczy­
wistej pomocy celem gospodarczego i rolnicze­
go rozwoju w Arabów Palestynie", ówczesny 
szef departamentu politycznego egzekutywy 
sjonistycznej w Jerozolimie, dr. M. Eder zo­
stał zaproszony przez prezydjum kongresu pan 
arabskiego do Kaira, gdzie powołano do ży­
cia komisję złożoną z trzech żydów (wśród 
Dfch baron Feliks de Menasse obecnie członek 
rady Jewish Agency) celem sfinalizowania u- 
kładów z reprezentantami arabskimi. Egzeku­
tywa była w stałym kontakcie telegraficznym 
z prez. Weizmannem. ponadto prez. Weizmann 
przebvwał wówczas w- Rzymie i zamierzał 
sam wyruszyć do Kaira Zanim to uczynił, po­
lecił specjalnemu wysłannikowi, by rokowa­
nia kontynuowano i doprowadzono do pomyśl 
nego rezultatu, Rokowania atoli zostały przer­
wane, gdyż przedstawiciele vv leikiej Bryianji 
prosili kierow-nictwo sjonistyczne, by finali- 
zację rokowań odroczyć do czasu zatwierdze­
nia mandatu. Jest rzeczą jasną, że takie ży ­
czenie oznaczało zerwanie rokowań arabsko- 
żyd., które toczyły się przez trzy miesiące.

Pierwsze rokowania zostały zerwane w mar 
cu 1922 roku. Ale już niedługo potem, bo z 
końcem roku 1922 wypłynęła na powierzchnię 
nowa koncepcja, bardzo podobna do koncepcji 
jaką obecnie lansują niektóre stery polityczne.

W  wywiadzie z „Felesun oświadczył w gru­
dniu 1922 roku Emir Transjordanji, Abdulla, 
że podczas pobytu w Londynie rozmawiał z 
prez, Weizmannem, któremu oświadczył, że po 
rozumienie arabsko-żydowskie jest niużliwe. 
ale warunkiem jego jest oddanie władzy 
zwierzchniej w ręce Araoow Ody to nastąpi, 
Arabowie uznają deklarację Balfoura, a na­
wet gotowi są dać szersze i lozlegiejsze gwa­
rancje. Wedle Abuuili prez. Weizmann wy - 
rtczii zgodę nu taki pian, ale zastrzegł się, iż 
musi zasięgnąć rady sjonistów amerykańskich 
Bezpośrednio po ukazaniu się tego wywiadu 
we „Felestin" prez. Weizmann ogłosił zaprze­
czenie. w którem doniósł, że istotnk odbywał 
rozmowę z Emirem Abdullą, atoli nie było 
mowy o arabskiej władzy zwierzchniej w P a­
lestynie, mówiono tylko o stworzeniu państwa 
demokratycznego. Weizmann oświadczył, że 
odnosi się ze sympatją do takiej myśli, ale po­
stawił cztery następujące warunki: 1) mandat 
pozostaje w mocy, 2) zgoda Anglji na ten plan 
3) zapewnienie swobounego rozwoju żydow­
skiej siedziby narouowej w Palestynie, 4) zgo 
da kongresu sjonislycznego.

rl ak brzmiały oficjalne enuncjacje obu za­
interesowanych osobistości. Faktycznie atoli 
sprawa rokowań z Emirem Abdullą przedsta­
wia się nieco inaczej. Wiadomen? bowiem jest 
że podczas pobytu Emira Abdulli z końcem 
1922 roku w Londynie, odbyło się z inicjaty­
wy Abdulli pięć konferencyj z prez. Weizma- 
nnem i jego współpracownikami. Ernii Abdu- 
Ua postawił wówczas pytanie, czy Żydzi ze­
chcą mu pomóc w otrzymaniu emiratu nad 
Transjordanją i Przedjordnnją. a więc nad ca 
Ig Palestyną, pod warunkiem, że zapewni i u- 
zna prawa żydów do żydowskiej siedziby na­
rodowej w Palestynie. Projekt taki popierał 
bardzo silnie znany znawca problemów- arab­
skich p. Phitby oraz słynny pułkownik La- 
wrence. W kołach sjonistycznych plan ten, 
wzbudził silne echo, a dążenie do zawarcia po 
rozumienia z Arabami i usunięcia przeszkody, 
jaką stanowi kwestja arabska w pracy sjoni­
stycznej, bydy tak wielkie, że nietylko prez. 
Weizmann, ale także radykalny Żabotyński 
gotów był poprzeć myśl emiratu Abdulii nad 
Palestyną. Ale, jak w marcu 1922 rząd angiel­
ski wypowiedział swe veto i doprowadził do 
rozbicia rokowań, tak i wtedy z ministerstwa

koto ni j  dałti się słyszeć silne yelo w formie 
rady, iż nie należy prowadzić rokowań z emi­
rem Abdullą. Jalue były przyczyny tego dw u­
krotnego veia — trudno dziś powiedzieć. Mo­
że kiedyś, gdy dostępne staną się archiwa sjonis­
tyczne i angielskiego ministersiwa kolotrj, po­
znamy szczegóły rokowań i przy czy: y angiel­
ski egn yeta.

Dziś sjonistyczne kierownictwo polityczne w 
Jerozolimie znajduje się wobec podobnej s y ­
tuacji, co w roku 1922, jeśli pogłoski opieraj# 
się na czemś faktyi znem. Plany i intencje e -̂ 
gzekutyjyy sjonistycznej są ze zrozumiałycłt 
powodów otoczone tajemnicą. Strona arabskfe 
rów-nież nie wyjaśnia źaJnych szczegółów. 
Wnioski co do bliskich rokowań można oprzeć) 
wyłącznie na pewuei zmianie nastroju, ua o- 
sratnich posunięciach rządu brytyjskiego £ 
przywódców arabskicn i żydowskich. Narazia 
sytuacja jest niejasna ale może już najbliż­
sze tygodnie przyniosą rozwiązanie zugadkL
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P ts  prz m nsfeytB B W z k s e m
w Palestynie

Prez Weizmann po przyjeżdzie do P óesty- 
ny udał się przedew-szystkiem dc Hajfy, dc, 
swojej sędziwej matki. O jego przyjeżdzie do 
Hajfy donosi korespondent ,.Hajntu‘\  Na pe-* 
wnej stacji, w odległości 6 kim. od Hajfy, o- 
czekiwali Weizmanna jego przyjaciele i człon 
kowie rodziny. Przyjaciele prosili go, by wy­
siadł z pociągu i automobilem udał się do mia 
sta. Weizmann zgodzi! się, wsiadł do auta i 
udał się do miasta, Kiedy w-ladze bezpieczeń­
stwa dowiedziały się o lem, wysłały eskortę 
konnych policjantów dla bezpieczeństwa oso­
by Weizmanna. Była to zupełnie niepotrzebna 
eskorta, spowodowana osobliwą przesadą. Na 
podstawie tego faktu ŻAT.. niewiadomo z ja ­
kiego powodu, ogłosił, że Weizmann odbywa 
podróż w towarzystwie agentów bezpieczeń­
stwa publicznego,

Z Hajfy wycieczkuje Weizmann często do 
rozmaitych kolonij w Emek. W kolonjach 
tych, szczególnie w Nahlalu. najchętniej prze­
bywa. Tam też wygłosił swoje pierwsze prze­
mówienie nacechowane szczególną serdeczno­
ścią wobec chaluców. Z Hajfy udał się Wciz- 
mann do Jerozolimy, następnie przybędzie do 
Te! Awiwu, gdzie na zgromadzeniu publicz- 
nem ma wygłosić wielkie przemówienie, świę 
ta spędzi u matki w gronie rodziny. W czasie 
wolnych świąt zwiedzi wszystkie kolonje sta­
re i nowe, przybędzie do Jerozolimy, a z Jero­
zolimy Drzez Ludd i Kairo wróci do Londynu.

Z  sali koncertowej
Towie Hakohen — Francis AlauutUen

Niezwykły ten żydowski kantor raj'zyti i.prezen 
tuje w swym śpiewie podwójną nDuolę: żyaowssą 
i murzyńską. jest w- nim bowiem w Jot^n.k u  dużo 
oólów i szlochów tak, że pieśni Judo we (oddań* w 
czystym języku żydowskim) wyglądają ęLrwnie surm 
tno i ponuro, a wesołe tracą przez to swą pointę: 
dlatego tei nie powinien ich śpiewać : ograniczyć 
sie tylko do muzyk.: chażenowskiei. którą wykomiie 
bez zarzutu z wielkim artyzmem sv'yir nełym. wiel 
kim, nieco gardlanym tenoictn.

Neznany m nawet z nazwiska amerykański skrzy 
pek Mactńalłen przedstawił sie lako elegancki, nieco 
starszy pan. w kiórego grze znać wldką brawurę 
palcową . smyczkową, pomieszane z zamazenerr 
często pasażami 5 słabym drewnianym tonem o nu- 
aei szybkiej w‘bracj' -amy-eh ptlców nie mające] 
żadnego wpływu na ten. Interpretacja zupełnie nie- 
przek..wiywłŁjąca zawżooźi w poważnieiszeł muzyce 
Akompaniował starannie p. Szymon Mannor. A 
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„C. h. Feldmarszałek"
Kinoteatr „Sztuka"

Rzecz oparta na powieści Rody-Rodv tego oaiwlę 
kszego kpiarza i świetnego satyryka z dawnej cesar 
sko 1 królewskie] armii austriackiej. Scenąrju&z Jest 
więc wesoły, pełen bajecznych kawałów, ulezą wsze 
zresztą wybrednych. Tło akcji przy-ipemma głośna 
swego czasu afere szewca Voigta. który przy 

wdzlaw >zy mundiur kaputana, „aahtura" bora strrza

K niiuPa iia rysunek grilla dla t i i lirs i-  
sk iio i uryfóu/nicliLa uiMutrs^ECkiLgo
Wydawnictwo Uniw6i syletu Hebrajskiego w Je­

rozolimie (The Herbrew Lniwersity Press Assońa- 
tion) ogłasza Honorowy konkurs dla arlystów V 
Palestynie i poza Palestyną na projekt godła Wy­
dawnictwa.

Osoby, mające zannar wziąć udział w konkursie 
zechcą się zwrócić do Wydawnictwa (P O B 240, 
Jerosa lem) w celu otrzymania egzen.plaiza Rocz­
nika Uniwersyteciiiego, zawierającego wszelkie 
uTormacje tyczące Wydawnictwa i jego publika- 
cyj. oraz celem otrzymania wszelkich Innych po 
trzetwych w-yjaśnień Projekty należy przedłożyć 
nżepóiniej niż dnia 18 kwietnia 1931 roku. Będą 
one umie1 zczone na wy sta wie w Narodowej i Uoi- 
wersyteckiej B'bljotece w Jerozolimie.

O dacie rozstrzygnięcia konkursu nastąpi od­
dzielne zawiadomienie.

O ryginrł wyróżnionego projektu zostanie faóżó- 
tfy w Narouowej i Uniwersyteckiej BiMjoteo. i pę­
dzle ro sił nazwisko artysty

i magis-rai Uopencku vV sztuce łvou>-«roy bodate 
rem jest spensjonowany rotmistrz, który w miurrau.- 
rze marszalkł pojn.ogo «dibywa inspekcję 7 puiłki- ula 
nów.

Firn ten jest produkcji czeskiej ?. debiut czeskiej 
sztuk,.' filmowej w Polsce pod każdym względem się 
udał. Sukces swój zawdzięcza obraz obsadzie głów 
nej roK w której p. Wlasta Burian, świetny aktor 
czeski zademonstrował temperament, werwę, nlezwy 
kle solidne 'opracowane, wyrazistość dyltcji i mitniJd. 
Prawdziwa vis comdca bile z tei n>H ł pobudza publi 
ezroość do głośnego śmiechu. Moasei.
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Co sio dzieje w Indiach ?
Demonstracje przeciw Gamlhienui — Krwawa 
bitwa w Cawnpore — Możliwość rozlaniu na 

Kongresie Narodowym
(K) We czwartek 2G hm. rozpoczął w Karń- 

cbi swe obrady hinduski Kongres Narodowy. 
(Poprzedziły go — znane już z telegramów — 
wypadki, które zbyt dobrych horoskopów dla 
'kongresu nie przedstawiają. Gdy Gaudlii ze 
swymi zwolennikami zjawił się w Karachi, 
„czerwone koszule11 (tj. sprzyjająca komimiz- 
tuowi młodzież) urządziły przeciw niemu bn- 
aadrwę demonstrację. Prezydent kongresu. Ja- 
wuharlal Nehru musiał interwenjować, by u- 
tuiodliwić Gandhiemu i jego otoczeniu prze- 
jdoBtaiue się do namiotu, w którym kongres 
się odbywa. Nieprzejednani nacjonaliści i ko- 
' mim iści wołali pod adresem Gandhiego: 
j„xdjrajca!“, „morderca!11.
> [Wykrzyknik „morderca11 pozostaje w zwią- 
jzku z wyrokiem śmierci wykonanym onegdaj 
|w  trzech Hindusach, którzy przed dwoma la 
fty zamordowali angielskiego oficera policji i 
hinduskiego policjanta, spieszącego na pomoc 
'oficerowi. Po długich obradach zostali oni za­
sądzeni na śmierć przez najwyższy trybunał, 
składający się z Anglików i Hindusów, a wy- 
!rok śmierci wykonany został przed kilku dnia 
m i  Egzekucja ta stała się sygnałem do burzli- 
[wych demonstracyj w całym kraju, a w miej­
scowości Cawnpore doszło nawet do krwa- 
[wej bitwy między ludnością mahometańską a 
hinduską. Kupcy mahometańscy nie chcieli 
(mianowicie zamknąć swych sklepów na znak 
źajoby ogłoszonej z powodu wykonania wyro­
ku śmierci, Oddziały nacjonalistów hindu­
skich wtargnęły do sklepów i rzuciły się na 
kupców mahometańskich. Policja była bezsil- 
jną, tak, że musiano uciec się do pomocy więk­
szych oddziałów wojskowych. Kilkadziesiąt 
ofiar w ludziach i kilkaset rannych — oto 
plon demonstracyj w Cawnpore.

Pod takiemi auspicjami rozpoczyna się Kon 
gres Narodowy w Karachi. Nie jest to atmo­
sfera pojednania, i dlatego należy się spodzie­
wać burzliwych scen w łonie samego kongre­
su. Przed trzema laty ogłoszono w Indjach pro 
jekt konstytucji kraju, a główną jego myślą 
przewodnią był samorząd Indyj w ramach sta 
[tulu dominjalnego. Projekt ten został przez 
wówczas hinduski Kongres Narodowy odrzu­
cony. Prezydent kongresu Jawaharlal Nehru 
wygłosił wtedy mowę, w której domagał się 
zupełnej niezależności Indyj. Jawaharlal Ne- 
Lru pozostał wiernym tej koncepcji i sprze­
ciwia się stanowczo paktowi między Gandhim 
la lordem Irwinem. Pytanie więc zachodzi, kto 
fcwycięży na tym kongresie: czy Gandhi, czy
iNehru?

Prasa angielska wspomina już teraz o mo-
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. upoważnienia autora przełożył Józef Wittlin
Pakowała i srypakoyywała. Liczyła naczynia i 

nanowo zaczynała liczyć, bw a talerze stłukł Mc- 
ruchim, który wogóle zdawał się traeić stopnio­
wo swój tępy spokój. Wołał matkę częściej niż do­
tychczas. Jedyne słowo, jedyne, jakie od lat potrą 
fil wymó vić, p> s ta rza ł z tuzin razy nawet wtedy, 
kiedy matki nie było w pobliżu. Tak, ten Menu 
chim był idjoią! Jak łatw o się to mówi! Ale któż 
zdoła wyrazić, jaka burzę lęków i trosk musiała 
znieść w owych dniach dusza Menuchima, dusza 
Mec uch im a. którą Bóg skrył w nieprzejrzystej 
szacie tępoty! Ta, ten pokrata Menuchim lękał się. 
Niekiedy samodzielnie przyczołgiwał się z swego 
kąta aż do drzwi, przykucał na progu, w słońcu 
tuczem chory pies i, mrugając, patrzał na przecho 
dniów, z których rzekłbyś, widział tylko buty ; 
spodnie, pończochy i spódnice. Niekiedy chwytał 
znienacka za fartuch matki 1 warczał Debora b ra­
ła go na ręce, chociaż miał już wcale pokaźną wa­
gę. Mimo to kołysała go w ramionach i śpiewała 
mu dwie, trzy oderwane strofki piosenki dziecin­
nej, której sarna już zapomniała i która znów za- 
azynała budzić się w jej parni i ilekroć Dehora 
czuła w ramionach swego nieszczęsnego syna. Po-

Froces o miliony Maksa Kindera
W tych dniach rozpocznie się w Paryżu proces 

o rnilpony sławnego komika filmowego Maksa 
Lindcra.

Jak wiadomo, znaleziono jesionią 192o roku 
Maksa Lindera w raz ze toną w jednym z pary­
skich hoteli w stanie nieprzytomnym. Przywołany 
lekarz stwierdził śmierć obojga małżonków. 
Maks Linder otruł się weronale.n, a żona miała 
otw arte żyły Dotychczas nie ustalono, czy mał­
żonkowie popełnili samobójstwo, czy też Maks 
Linder zamordował tonę, a następnie sam 
się otruł. Na stole leżał list pożegnalny Lindera, 
w  którym wielki artysta filmowy- cały swój ma­
jątek zapisał malutkiej swej córeczce Maud, i pro­
sił brata swego o zajęcie się wychowaniem spad-

żliwoici rozłamu w łonie samego kongresu i 
przewiduje, że Gandhi pozostanie w mniejszo 
ści. Jakiekolwiek jednak rezultaty wyda kon­
gres w Karachi, jedno nie ulega wątpliwości, 
a mianowicie, że sytuacja Anglji w Indjach 
jest obecnie znacznie lepsza. W Indjach po­
wtórzy się to samo, co miało miejsce w Irlan- 
dji, w której walka między Cosgrave‘m, zwo­
lennikiem pojednania się z Anglją, a Grifithem 
„nieprzejednanym11 wrogiem Anglji, wysunę 
la się na pierwszy plan, odsuwając na plan 

dalszy dawne porachunki Irlandji z Anglją.

kobierczyni. Brat Lindera miał też być admini­
stratorem majątku, pozostałego po Malesie, W li­
ście wyraża Linder życzenie, by jego córka posia­
dała te cnoty, których brak było jej matce.

Wynika z tego listu, że śmierć Maksa Lindera 
była tylko epilogiem tragedjji małżeńskiej. Maks 
Linder 14 miesięcy przed swą śmiercią poznał 
młodziutką dziewczynę, liczącą zaledwie lat 17. 
Chociaż Lindor był dwTa razy d niej starszy, 
postanowił mimo to z nią się ożesiić, Małżeństwo 
nie było bardzo szczęśliwe, o acem świadczą li­
sty Ldudeo-a do brata, Linder oskarżał w tych 
listach swoją żonę, że jest morfinistką i chce 
z niego uczynić roorfiudstę. Po kilku miesiącach 
doszedł Linder do przekonania, iż dalsze poży­
cie jego z zoną jest memożliwe. .[Obawiał się Je­
dnak skandalu i dlatego nie rozwiódł się ze swą 
żoną. We Wiedniu usiłował Linder popełnić sa­
mobójstwo, ale zdołano go jeszcze uratować.

W Paryżu pomoc przyszła już za późno.
Pani Peters, matka żony Lindera, broniła pa­

mięci swej córki i oskarża swego zięcia, zarzO 
cając mu, że był morfinistą i stale ttnząfdtzał mło­
dziutkiej! swej /'kolie szalone seleny zhzdroócft 
Pand Peters wdrożyła też skargę o miew&iufo* 
nie testamentu i odebranie opieki nad jid j u m  
dzieckiem Lindera jego bratu i powiektwrie t(f 
opieki jej jako babce. Sąd będzie umfoł obecokb 
rozstrzygnąć tę sprawę.

tern znów go zostawiała przykucniętego na ziemi 
i szła do roboty, która właścd Arie już od szeregiu 
dni polegała na pakowania i  liczeniu. Nagle znów 
rzucała robotę. Stała przez chwilę z zadumane ni 
oczami, w których było niejakie podobieństwo do 
oczu Menuchima. Jej oczy tak samo były bez ży­
da, tak samo bezradnie w nieznanej dali szukały 
myśli, których mózg wzdragał się dostarczyć. Jej 
szaleńczy wzrok padł na wór w którym rriafo się 
zaszyć poduszki. — „Może11 — wpadło jej do gło­
wy — „dałoby się zaszyć Menuchima w worek?" 
Ale zaraz potem zatrzęsła się ńa myśl, że celnicy 
mogliby przebijać worki długiemi. ostremi lai»ca- 
mi. I znów zacz.'} a rozpakowyw ić i jak dreszcz 
pi zeszło r.ią postanowienie z od m i a w don.i 
wrzak rabin kluczyski powiedział: ..Nie opuszczaj 
go tak1, jakby był zd rowem dzieckiem!- Już nie 
stać iej było na siłe, bez której wiary, i
zwolna opuszczniv ją siłv. niezbędne człowiekowi 
do wytrzymania rozpaczy.

Belo to tak. jnkgdvbv oboje. Meidel . Doboru 
nie dobrowolnie postanowił' poj-eolmć do Amery­
ki. ale jakgdyby Ameryka naszła ich, spadła wraz 
z Szemarją, wraz z Mnclem i z Knpó.irnkiem A 
kiedy to spostrzegli, było iuż zapóźne Nic mogii 
już ratować sic od Ameryki Przyszły do nieb pi 
piery. szvfknrfv. pieniądze na drrwe

— A ink to bodzie — snvtr>la m 7 Dobom. — je­
żeli Menuchim nagle wyzdrowieje, dziś albo jat 
tro 1> — Mendel w re / obwite kiw i) głową Pop-:: 
rzekł:

— Jeżeli M.'n'’r’i! -  \\--7']-nwime. to go weźmie­
my! — i oboje w milczsniu oddali się nadziei, że

jutro albo pojutrze Menuchim wsianie z swryjjo p o  
słania, zdrów, z uleczoneml azłoukaro:" i  aosbonrf^ 
mową.

W niedzielę mają jechać. Dziś jest czwartek, Pb 
raz ostatni stoi Debora przed swoją kuchnią i 
przygotowuje potrawy na sabath. Mały makumfae
i plecione hałki. Jasno płonie ogień, trzaska 1 sy- 
ozy, a dym napełnia izbę, jak od trzydziesto Jkd 
lat, w każdy czwartek Na dworze pada Desie* 
wpycha dym z pow rjte  n do komina. Stara, do­
brze znana zygzakowata plama na wapnie powały 
znów ukazuje się w swej wilgotnej świeżości. Jttfi 
od dziesięciu lat należało załatać dziurę w gon­
tach dachu. Tern się już zajmie rodzina Biłłes. 
Wielki, brunatny', okuty żelazem kufer stoi już 
spakowany Zaopatrzono go w  solidna sztabę żer 
la zna., przesunięta przez kółko i w dwie b p -' ’c/,ą- 
ce żel a zn e kłódki Niekiedy Menuchim podipełza do 
kłódek i wprawia jo w wahadłowa- ruch Wtedy 
rozlega się niclitościwy szczęk, kłódki uderzają o 
żelazne obręcze i długo trzęsą się i n,ie chcą się 
uspokoić A ogień trzaska, a dym naoełnia izbe.

W piątek wieczór Mendel pożegnał się 7. sąsia­
dami. Pili żółto zieloną wódkę, którą jeden z rrhii 
p r7v -7; . 11 i przer-nścll przez suche gąbki. To też 
wódka miała smak nietv!ko ostry, ale i gorzki. 
Pożegnanie trwa dłużej, niż godzinę, wszyscy ży­
czą Mcndlowi szczęścia Niektórzy patrzą na nie- 

j go z powątpiewaniem, niektórzy' zazdroszczą mu. 
j Ale wszyscy mówią, żc Ameryka to wspaniały 
j kraj. Żaden Żyd nie może sobie życzyć nic leps-zc- 
| go, jak dostać się do Ameryki. (C. d. a  j
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Od iat znane, koszerne gatunki tłuszczu Amada

h i  ś w ' ę t a
produkowane wedle wszelkich wymogów rytuału z najlepszych 
gatunków lojzemych surowców.
Fabrykacja jest stale naazoiowana przez rabina Segalowicza 
nraz jego mężów zaufania. 675 z

ko na wakacje zajrzy, l>y demoralizować -I—>- 
b/.j,/.. Tin, — spJy.uA.

Myślałem. że się obrazi, że kłoś z ook^tobw ata-

BERNARD SINGER Przedruk wzbroniony

Podriż do Rosji sowieckiej
Kolonizacja żydowska 

Kolonia „ lk o r“  (3)
Óoalmiy gospodarz doprowadza mię do są

MlnAn
— la  z parnem nie węjdę, nie chcę kłótni. Ze 

ctarszymd żyję dobrze, lecz z dziećmi nie mogę się 
dogadać. Kręć j. rodzdcanni. Sąsiad należy do Koł­
chozu.

Wchodzę do mieszkania, złożonego z dwocn po­
koi, zresztą poć obnego do domu gościnnego są­
siada. Jedynie w kuchni niema podłogi. W mieszka 
nim nieład. Pierzyny wyniesiono na podwórze, dre­
wniane łóżka rozebrane, rzeczy złożono w kupę 
Podłogi mewymyte Siary tłómaczy się;

Jak zwykle przed świętami, zaraz zacznie się 
mycie, szorcwamie. A tymczasem byliśmy zaję­
ci przy robocie w Kołchozie. Człowiek nie ma 
wolnej chwili. Zaw sz' z dyżurami jest coś nie w 
porządku. Żonę odciągnęli do pracy w Kołchozie 
i niema komu gr.-jpodarować w domu. Niech pan 
siada.

Podał md rękę na „szalom alejchem". Powoła­
łem się na sąsiada. Mówiłem po żydowsku w ar­
szawskim akcentem Zdawało mu się, że fala 
Wielkiej pobożności z Polski dochodzi do niego.

Na początku nie rozmawiał zupełnie o swoim 
■Osie, rozpytywał jedynie o sytuację Żydów w 
Polsce, o jeszyboty, o boż .ice, o stan religijny, o 
antysemityzm, 0 zarobki Młodzież siedząca do­
koła nie słuchała wcale. W pewnej chwili jedynie 
przerw ała pytanie ojca.

— O sytuacji gospodarczej Żydów niema się 
isego pytać. Wiemy lepiej, aiż ten pan z amery­
kańskiej gazety. Antysemityzm, bezrobocie, han­
dlarze i szwindel — oto wszystko. Pobożność, ma­
ją jeszcze cadyków i noszą długie kapoty, Icie Ma-
i^ y -

— Nie gadajcie głupstw. — Służyłem w W arsza­
wie dawno przed wojną, piękne miasto, pobożni 
Żydzi. W jednej bożnicy modlą się bez przerwy, 
nie pamiętam, gdzie to jest.

— Pan by nam lepiej powiedział o nastroju re­
wolucyjnym w Poisce, o Piłsudskim o PPS. ifp.

Uchyliłem rozmowę na temat polityczny Zapy­
tałem o Kołchoz, o położeniu gospoda rczcin Koł­
chozu. Nic zdążył jeszcze ojciec odpowiedzieć, a 
już rozległ się głos 10 letniego ^yna.

— Wiadoma rzecz, że początek jest trudny, tro 
cłu- nieurodzaj dokuczył, ale to minie.

— Przepraszam, ja mam tu też coś do powie­
dzenia. Zawsze oni pie-,vsi — rozgniewał się oj 
ciec Kołchoz? Nie ja trzymam się Kołchozu, tyl­
ko Kołchoz n z y n  mnie. Już .de nogę wyleźć 
l aly dobytek tan. zostawiłem, a co będzie z tej 
pracy, nie wiem Zostawili nam po 20 pudów 
chlebu na głowę. Czy lo starczy? Przecież czło­
wiek teraz nie ina innych pokarmów Masła nie­
ma. Mleko trz- mam dla dzieci. Tylko jajkiem się 
człowiek pożywi. Ale i lora/, kur nic mam dużo. bo 
niema c/.cm karmie.

—  A Ś w in ia ?  p y ta  jeden z sy n ó w .
— Tc bachory, chcą niech żrą. Mój dziadek nie 

jadł. mót ojciec nie jadł, u Mikołaja I służyli i też 
nie dali się złamać, i teraz nie dam się skusić. Żle, 
mówię panu. W domu nie mam do kogo mówić, 
dzieci obce. Nie wiem czego się nauczą. Z żoną 
musze mówić szeptem. Do sąsiadów chodzę tak. 
żeby 'o l—nrjwo 'ehewre- la jt' mnie nie widziało 
Codziennie main tu wojnę domową.

Ojciec mówił po żydowsku bez wysiłku akcen­
tem południowym, wyp-wiauając zupełnie natu­
ralnie słowa hebrajskie, synowie mówili po żydo­
wsku z Trudem, mieszając wyrazy rosyjskie j 

Za chwilę weszła do pokoju dziewczyna lat 18- j 
tu, rosła, o rękach muskularnych. Cała tw arz try­
skała zdrowiem, oczy' czarne błyszczały Tworzy - 
ła mieszaninę żydowskiej urody i chłopskiego i 
zdrowia. Nosiia na głowie tybitcike (coś w rodź i- 
ju krymki).

— Chłopcy, na zebranie!
—Daj poczekać, go^c przyszedł, chcemy poroz­

mawiać. Też komsomołka — zwrócił się do mnie 
gospodarz, — tylko że z wielkiej arystokracji. 
Ojciec biedmak. Już i.ie chce nawet siedzieć u nas 
na wsi, choc sama ciągle tnówi o pracy, o trudzie 
na roli. Siedzi w Chersoniu, nie wróci do nas, tyl­

\V pismach warszawskich czytamy:
Niedawno głośną była afera znanego w W arsza­

wie ginekologa, kłó.y wpadł w sidła przebiegłej 
pacjentki. Mąż tej ostatniej zażądał od lekarza za 
długotrwały „romans z rzekomo chorą żoną jego 
odszkodowania w kwocie .Kł.OOO zł, licząc po. . 5 
zł dziennie. Sumę tę pokrył d N wekslami w p- 
bawie przed skandalem, jakim zagrozili chytrzy 
małżonkowie. Ostatecznie szantaż wyszedł na jaw 
d stał się przedmiotem dochodzę iia policyjno 
śled czego.

Obecnie policja wdrożyła podobne śledztwo na 
skutek skargi wniesionej przez lekarza chorób 
kobiecych, dra A. W przeciw Marji Z. z ni. Mo 
kotowsKiej o szantaż i wymuszanie pieniędzy.

Oboje znali się trzy lata. Łączyły ich bliższe 
stosunki. Marja Ż. żądała od dra W. zabezpiecze­
nia jej egzystencji, grożąc w przeciwnym razie 
zenislą i kompromitacją. Dr. W. żonaty i zajmu­
jący7 stanowiska w różnych instytucjach. nde- 
chcąc dopuścić do Tkichkolwiekbąoź następstw, 
wypłacał znajomej swej po 500 zł miesięcznie 
Stan taki trw ał do końca 1030 r , nie licząc róż 
nych ..nadzwyczajnych' dodatków, któie pouhła 
nialy znaczne sumy Ostatecznie Marja Z. czując. 
,ż ma od kogo „ciągnąć", zażądała od dra Wy 
by len kupił jej sklep, a wówczas uspokoi się i 
nie będzie więcej nadużywać lekarza. Dr. W. urzą­
dził jej kwiaciarnię przy ul Kruczej.

k ilka dni było spokojnie, gdy nagle w gabine­
cie lekarza zjawia się Marja Z., ponawiając a- 
wantury i • groźby Tym razem jżnżądnła jednora­
zowo 10.C00 zł. wówczas skwituje zc wszelkich 
prolensyj moralnych i materjalnych Dr. W 0 -

nic w jej obionie.
Naj s pokoę 11 i c j o dpo w iedziała.
— Pracuję w instytucie żywolowoctwa (hodo­

wla bydiap Kurs jest przeznaczony dla praktycz­
nej pracy alb© w dużych Kołchozach, albo w Sow ■ 
cJu/zuaTi. Oczywiście, że tutaj nie wrócę. Chyba że 
Jdlha Kołchozów połączy się w j'idno, żc będziecie 
prowadzić gospodarkę ua większą sta ję , skansen 
trujecie. A tymczasem jesteście przecież rozbici i—> 
jediooliczmków i koleb ozników. Zresztą co Hł 
mówić o j eddn o Lic znik ach. Nu ukrytych kułaków, 
którzy podburzają resztą -do wy stąpienia z Kuł 
chczu

— Twego ojca nie mieli cz-^go podburzać. But- 
diniak, to odirazc wskoczył do Kołchozu, aie ppyit«ó 
się jegio, ozy jest zadowolony. Ma tylko jedoaj w y­
godę, że ty go nie kosatujesz. Ale zatc brać. mu 
s il robuczycu w domu.

Rozogniła się dyskusja o wadach i zaJatecił 
Kołchozu. Nie towala jedmak diugo. Młodzież opu­
ściła mieszkalnie, udając się na „sertodkę'.

— Teraz trochę odpoczywamy. Kołchoz jjul ałe- 
mię przeorał i zasiał. Mieliśmy własne traktory. 
Agi©- Joint dopożyczył swoje. Tylko za dużo ko­
misji nas oglądało i kontrolowało. Tam delegacja 
Narkomziewui, bu z Komzelu, tu korespondent E- 
mesu, wczoraj przybyła jakaś delegacja robotni­
cza, ciągle jesteśmy pod ok.em, pod kontrolą, że­
by się aie spóźnić. Udawałoby się, że to są prze­
cież nasze pola, że to nasz interes i nasz pożytek, 
a tu pędzą nas, jakby to był ich interes i !ch po­
żytek. Tymczasem nie widać grosza przy diuszy. 
Z jedzeniem jeszcze niezgorzej. Nawet ubranie dla 
dzieci wydostałem. Ale w domu nie mam spokoju, 
nie mam pociechy z dzieci Zresztą pouciekają 
stąd Skończą tu szkolę : pojadą do różnych in­
stytutów, a przecież to wszystko robiłem dla dzie­
ci. Zapytał mię ponownie o pobożność w Polsce i 
wreszaie oświadczył:

— Nie myśi pin, że my sobie tutaj rady nie da­
jemy, teras już niema dzieci, to pana wyprow

i dzę do nas-ego sariada, pobożnego Żyda. 
i Wszedł ze n cą na podwórko. Na ulicy ,.padał“
1 „krymski deszcz". >v pow ietrz- unosiły się z i 

podmuchem w iatru tumany kur. ;
— Deszcz teii potr.va cały dzień — objaśnił.
Doszliśmy do mieszkania, gdzie u progu na

drzwiach p: zybita była „mezuza1 (C d. n.)

świadczył, iż mus-i się nad tern zastanowić. Po 
kilku dniach awanturnica podwyższyła sumę „li­
kw idacyjną- do — 25.000 zł. Lekarz nie mógł się 
opędzić od Marji Z., która wprost nie dawała mu 
spokoju. Powtórzyły się najróżnorodniejsze wsirę 
ty i szykany Sceny na ulicy, w domu, przez tele­
fon. Groźba zabicia: pewnego dnia Marja Is, 
w czasie sprzeczki wydobyła rewolwer.

Innym znów razem w ambulatorjum Kasy Cho­
rych, gdzie ordynuje dr. W., wyciągnęła z ukry­
cia butelkę z kwasem siarczanym Kończyło się 
na interwencji policji ale mimo to Marja Z nie 
uspokoiła się. Nie zn; iazłszy naralie  innego wy j­
ścia z sylujcji, d<r. W w lutym or. wręczył szan- 
tażystce w obecności świadków sumę 15.000 zł. 
Z. podpisała, iż zrzeka się pretensyj Zdawało się 
żc na tem już koniec.

Minęło kilkanaśc; dni i oto znów do gabinetu 
W., w czasie przyjęć chorych, wpadła zdenerwo­
wana pani Marja Lekarz przerywa badania. Zo­
staje sam na sam /. kpbietą Tfc -raczy jej, by się 
uspokoiła i nie robili skandalu. W pewnym mo 
mencie Marja Z. podnosi krzesło i rzuca je w le­
karza Teii w porę zdołał odskoczyć i szczęśli­
wie wyszedł bez szwanku. Po chwili' awanturnica 
rzuaila w przeciwnika kałamarzem pocznm wy­
skoczy ła.

Nazajutrz w bramie domu, gdzie mieszka dr. 
W., zaczepiła go wT brutalny sposób natrętna kwia 
ciarka i zaczęła go okładać parasolką. Nadbie­
gły policjant położył kres zajściu i sprawczynią 
tegoż odprowadził do komisarjatu

Dalsze dochodzenie w tej sensacyjnej aferze 
prowadzi policja śledcza.

f e l e o  u in ' l ia ię c ? £  p r z e r w }  v  p is m a ,  r r o s t m y o r y -
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Dlaczego nie mamy jeszcze traktatu 
handlowego z  Roŝ ą?

Minęło dnia 18 marca 1931 roku lat dziesięć 
od historycznego dnia, kiedy delegacje Polski 
i Sowietów podpisały traktat pokojowy w Ry­
dze. Ratyfikacja tego traktatu nastąpiła w 
dniu 18 czerwca 1921 przez ogłoszenie w Dz. 
Ust. Rzeczyp. P. No. 49 poz. 300 jako traktat 
pokoju między Polską a Rosją i Ukrainą. Woj 
ny faktycznie od tej chwili między Polską a 
Sowietami nie było. Nie wszystkie jednak po­
stanowienia traKtatu zostały wykonane. Po­
mijając wszelkie momenty polityczne, chcemy 
się zastanowić, dlaczego punktu zawartego w 
artykule XXI.. do tej chwili nawet nie próDo- 
wano wziąć pod obrady. Artykuł ten brzmi: 

,Obie układające się strony zobowiązują 
się, nie później niż w sześć tygodni od dnia 
ratyfikacji Traktatu niniejszego, przystąpić do 
rokowań w sprawie umowy handlowej i u mo ­
wy o kompenzacyjnej wymianie towarów; 
również przystąpić możliwie najprędzej do 
rokowań o zawarcie konwencji konsularnej 
pocztowo-telegraficznej, kolejowej, sanitarnej 
i weterynaryjnej a także konwencji co do po­
prawy warunków żeglugi na wodach Dniepr- 
Wisła i Dmepr-Dźwina.“

Część pierwsza lego artykułu stanowiła dla 
delegatów polskich twardy orzech. Nic pojmo­
wali delegaci, jak wogóle można mówić o 
umowie handlowej z Sowietami, przerież za 
wywożony towar trzeba płacić, a Sowiety, we­
dle mniemania delegatów, wogóle nie mają 
pieniędzyl Z ciężką niedą reprezentanci prze­
mysłu i handlu Warszawy, Łodzi i innych o-

środków przemysłowych, dla których nawią­
zanie stosunków7 z tym olbrzymiem rynkiem 
zbytu stanowiło aliakcję pierwszorzędną, prze 
forsowali, by zamiast gotówkowej zapłaty 
przyjąć można było towary sowieckie do w y­
miany.

Puzapp już wówczas istniał. Urzędu Przy­
wozu i wywozu jeszcze nie zniesiono. W kra­
ju panował po części głód, brakowało mąki. 
Dckgaei Pu/appu jeździli do Gdańska, celem 
odkupienia dla polrzeb w kraju cukru, który 
len sam Puzapp wywiózł na rynek gdański. W 
Rosji też nie byio w7esoło. Atoli w Warszawie 
i Łodzi istniały zapasy różnych lowarów, idą­
ce w miljony. na które w Rosji zbyt był zape­
wniony. Przemysłowcy i ich wojnżerzy znali 
dokładnie te olbrzymie rynki zbytu i oczeki­
wał’ ?. utęsknieniem otwarcia tych rynków z 
7. chwilą zawmrcia traktatu pokojowego. Za­
pewne, były różne przeszkody. Ale i te były i 
u nas. Tam państwo (WNIESZTORG) było 
jedynym importerem, ale wiadomo, że te pań- 
stwTowe placówki zakupywały, gdzie tylko im 
to było potrzebne różne surowce i gotowe pro­
dukty. Dla polskich rynków te zamówienia 
były do owej chwili minimalne.

Nie długo po zawarciu traktatu Sowiety 
zmuszone były wprowadzić u siebie (w roku 
1921) nową politykę gospodarczą t. z. „N EP‘. 
Szykanowano Nepmanów, to prawda, ale do 
roku 1926 Nep jednak istniał. Nie można so­
bie dziś nawet uzmysłowić, jakie olbrzymie 
ilości gotowego towaru byłby w stanie polski

przemysł uplasować na tych rynkach a p ra w ­
dopodobnie i też na dalszych, z Sowietami 
graniczących rynkach zbytu i jak  wijHe polski 
kupiec sprowadzałby surowca z tych rynków  
i starałby się je zamienić, na rynkach  zacho­
dnich. Wiemy, że dziś z powodu wysiłków so- 
wiecKiego rządu dla przeprowadzenia gigan ­
tycznych planów piatilelki już zainteresowa­
nie dla tych rynków maleje. Ale świadkami 
jesteśmy, jak nie tylko przemysł niemiecki, 
ale i przemysł angielski i Stanów Zjednoczo­
nych walczy o te rynki, mimo wszelkich za­
strzeżeń, które się wysuwa, wobec metod wal­
ki o zdobycie sympatyków dla programu so­
wieckiego w tych imperjach. Lęk, który po­
wodował miarodajne wówczas w Polsce sfery 
przeciw nawiązaniu stosunków z Sowietami, 
można tylko wytłómaczyć tern, że wmawiano 
z strony antysemickiej, że tylko żydzi, jako 
ci, którzy mają handel w reku, wyciągną ko­
rzyści z umowy handlowej. Przy ówczesnej 
mentalności, nie potrzeba było dużo innych 
argumentów, te wrszakże działały bezkonku­
rencyjnie. Choćby państwo jako takie mogło 
uzyskać wyjątkowe korzyści, o ile tylko też i 
żyd kupiec lub przemysłowiec będzie mógł na 
!em zarobić, to należało unikać takiej okazji. 
I uniknięto jej...

Sytuacja jest dziś zupełnie odmienna. Nie 
brak gotówki uniemożliwia Sowietom rozbu­
dowę przemysłu dla ludności, która głoduje, 
która ma minimalne potrzeby. Plany ich idą. 
w kierunku podboju świata produktem, rzu­
canym na rynki za bezcen, derutującym nie- 
tylko ceny ale powodującym też bezrobocie 
Już dziś produkcja nafty i naftopochodnych, 
stali, węgli, różnych metali jest większa, niż 
je inne przemysły w Sowietach spotrzebować 
mogą. Mimo głodu wywozi się żyto i inne 
zboża.

Nas te wysiłki przerażają, bo jesteśmy wo­
bec tej obrzymiej siły dynamicznej nieprzygo­
towani, ale wówczas myśmy byli w położeniu 
wygodniejszem i trzeba było słabość sowietów 
wyzyskać. Kto wie, czyby wogóle doszło do 
planów piatiletki, gdyby wymiana produktów 
m.ędzy Polską a Sowietami była się stała nor­
malną?

Wiemy, że mimo wojny celnej i silnych za­
biegów niemieckich szowinistów i agrarjuszy 
do niedawna Niemcy były naszym najlei szyn. 
odbiorcą, — wiemy, jak wiele trzeba było za­
biegów o inne rynki zbytu i jak niekiedy z mi 
nimalnych efektem trzeba było niejedną p^óbę 
dokonać dla znalezienia innego odbiorcy. Tu 
natomiast był wielki odbiorca. Może mało sym 
patyczny, ale to nie powinno było wówczas w 
ten sposób być załatwione. Dziś widzimy nao­
cznie, że i bez polskiego wywozu Sowiety,

£ literatury ekonomicznej
W OJCIFCH SARYUSZ ZALESKI: Dzieje prze­

mysłu ,v b Galicji 1804- laSO ze gzczególnem u- 
względnieniem hiatorji rozwoju S. A. L. Zielenie­
wski i Fitzner Gamper.

(s) W ńągu 125 lat rozwinęła się firma L. Zie­
leniewski ze skromnego warsztatu r senineśindoze- 
go w potężny koncern, obejmujący 7 przedsię­
biorstw fabrycznych, zatrudniający (w 1908 r.) 
34Q0 robotników, o rocznej piodiukoji w artości 24 
mil jonów fr. zł. Hi storj® tego świetnego rozwoju 
związana jest ściśle z równoczesnym Kształtowa­
niem się w  ciągu tego okresu warunków gospo­
darczych b G-licji a następnie odrodzonej Polski. 
Z uznaniem stwierdzić trzeba, że owięcąc swój 
jtbileuisz nie zadowoliła się linna Zieleniewski 
wydaniem jakiegoś albumu o wartości jedynie pa­
miątkowej. lecz dała rzecz wartościową, oparł |  na 
źródłowych badaniach a st&itowiącą rzeczywiście 
ciekawy i cenny przyczynek do poznania histo*ji 
gospodarczej naszej dzielnicy. Równocześnie — 
rzecz zrozumiała — jest książka tu monografjn 
przedsiębiorstwa firmy L. Zieleniewski, i to mo- 
nografją interesującą, bo wskazującą, jakie walo­
ry decydują o pomyślnym rozwoju przedsiębior­
stwa przemysłowego.

DR STEFAN SURZYCKI, -*ROF TJN. JAG 
Organizacja pracy społecznej '•olniezej. ófnrsza- 
wa 193] Wydawnictwo Spółdzielczego Instytutu 
Naukowego.

Książka ta om iwia metody organizacji pracy 
rolniczo- kulturalnej na wsi, oraz wyniki osiągnię­
te na tem polu u nas i zagranicą.

• • f

IN£. HENRYK MIANOWSKI: Potrzeby szkol­
nictwa zawodowego. Nakiadem Izby przemysło­
wo- nandlowej w Krakowie.

W broszurze tej omawia autor, dyrektor Izby 
przemysłowo- h iłowej w  Krakowie, obecny stan 
szkolnictwa zawodowego w Polsce i akcentuje 
konieczność dalszej jego rozbudowy. Postulaty au­
tora znalazły wyraz w uchwal ach kongresu Izb 
przem. handlowych we Lwowie w dniu 3 i 4 wrze­
śnia 1960 roku, przytoczonych na końcu niniejszej 
broszury. • • «

KRAKÓW STOLICĄ KRESÓW POŁUDNIOWO 
ZACHODNICH. Studja nad nowym podziałem ad­
ministracyjnym państwa. Kraków 1930. Nakładem 
Izb’ przemysłowo- handlowej w Krakowie.

u  roku 1929 rozpisał rząd ankietę w sprawie 
.on podziału administracyjnego państwa, zwra­

cając się w tej spraw ie o opinję również do Izb 
przemysłowo- handlowych Celem opracowania tej 
opinji powołała krakowska Izba przem. handlo­
wa komitet pod kierownictwem prof. Dra K. W 
Kumanieckiego a owocem pracy tego komitetu 
jest niniejsza książka, w której potrzeby i postula­
ty naszej połaci kraju znalazły poparcie w rozwa 
żaniach zarówno teoretyczno- administracyjnych 
jak i gospodarczych Sądzić należy, że opinja ta 
bęazie wzięta pod uwagę przy niezbyt już — podo­

bno   odległej reformie podziału adimanfatracyy
nego państwa na powiaty i województwa. Nto 
trzeba podkreślać, jak doniosłem jetst znaczenie 
gosp darcze tej zamierzonej} reformy.

• #

DZdifcuęiOlotLECiii TOWAiRZYRHWA TCE0N0« 
MIGZNBGO W KRAKOWIE (1921—193]). Wyda­
wnictw _ Towa_z. Ekonowic-ziiiego w  E n h n t k  
Tom y L V iii.

Broszura ta, stanowiąca sprawozdanie p  zedłm- 
żome walnemu zgromadzeniu Towanzy twu Eko­
nomicznego w dniu 7 marca br., daje obraz żyw^ 
i wielostronnej działalności tej u-ożytecamej insty­
tucji w nuniouem dziesięcioleciu. Działalność tę 
rozpoczęło Towarzystwo w jzasde dla gospodarki 
naszej ogromnie krytycznym, gdy wskutek błę­
dów polityk: finansowej i ekonomicznej państwo 
polskie coraz niżej spadało w odmęty infłmcyf 
Niestety zdrowe rady i zalecenia Towarzystwa nie 
znajdywały posłuchu w decydujących sferach wai- 
szawskich i dopiero po kilku latach potęgującego 
się wciąż rozslrm u wprowadzenie w życie nie- 
któiych zaleceń Towarzystwa umożliwiło częścio­
wą sanację naszej gospodarki i uzyskanie stałzj 
waluty.

Nie doczekał się natomiast niestety dotychczas 
urzeczywistnienia głoszony przez Tow. Ekonom 
od początku jego istnienia postulat zaniechania e- 
tatyzmu — temu też problemowi ooświęcić ma 
Tow najbliższy tom swych wydawnictw. Których 
sama ilość świadr?v najwymowniej o żywej p ra­
cy uświadomienia ekonomicznego, prowaćzon' i 
przez Towarzystwo.
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czy !>da Hą uiEfewtónit tadziwaczne 
tEśfemeiify milionerów?

P już przed kilku dnian< .'stamencie
zmarłej w Nowym Jorku mis* Wcndel, k tó r a ol­
brzymi swoj majątek wynoszący około 200 mil- 
jonów dolarów zapisała na oele dobroczynne 
Przypominamy,, że miss Wenddb która umarła 
w 80 roku życia, prowadziła nadei dziwaczny 
tryb życia, micszkaln bowiem w dużym swym do­
mu, mieszczącym się na piątej Aycnue, sama je­
dna tylko z psem. Miss Wei.del była przeciwnicz­
ka wsze.ll ich nowoczesnych urządzeń, a w jej 
domu nie było ani gazu, ani elektryczności, ani 
centralnego ogrzewania, ani teleiouu Proszono 
ją kilkakrotnie, by sprzedała dum w raz z ogro­
dem alboież sam tylko diuży ogród i ofiaro wa 
no jej bajońskie samy. ale miss Wendel stale 
odrzucała wszelkie propozycją IwieiHiząo, że jej 
pies musi mieć park dla swych spacerów Miss 
Wendol odziedziczyła majątek po swoim ojcu, 
który na futrach dorobił się milionów i w swym 
testamencie zastrzegł się, że spadkobiercom nie 
wolno sprzedać lub w inny jakikolwiek sposób 
pozbyć się nawet części majątku. Jedyny jego syn 
sta ł wiernie na straży testamentu cćca, i nie 
pozwalał swym siostro n wychodzić za mąż. Gdy 
jedna ze sióstr przecie wyszta za mąż za pastora, 
musiała zerwać zupełnie z rodziną i wyrzec się 
wszelkich pretensyj do spadku. Rodzeństwo po­
marło, a miss Wcndel była ostatnią spadkobier­
czynią olbrz\iniej fortuny, którą kazała sprzedać.

a sumę uzystaną ze sprzedaży -ozdzielić na 200 
równych legatów przeznaczonych dla szpitali a- 
merykańskich. Przeciwko te.nu ' ertamea łowi ma­
ją  wnieść skargę o u. ne waż nenie aałsj jlpswsl. 
W erdlów, którzy utworzyli nawet konb0 .cjtKn A t 
sfinansowania akcji procesowej.

Ale nieiylko Nowy Jork  ma swoją - .jra ...f| 
spadli-ową, ma ją  też i Londyn. Zmarły w  t j d  
dniach w Cannes mul, uner angielski Moutagud
Stanley Napici, znany wynalazca A i j w  Na­
piera, pozostawił olnrzymi majątek, wynoaZąicy
około 30 maljonów funtów. Wedle obowiązującej 
w Anglji ustawy spadkowej, diuża część przyfMda 
na r~ecz skarbu państwa, ale reszty oifc flctWMOg 
anii żona ani synowie Napiera. Wdowa jest za­
pełnię od spadku wykluczona, a ayuuowie ołTĘ' 
muiją tylko apanażc, które ustają z chwilą śmaer 
ci matki. Z reszty spadku należy wedle teatŁ- 
mentu utworzyć fundację, k tórej < oófiody pi wy­
paść mają przyjaciółce Napiera, wdowie po le­
karzu, który leczył spadkodawcę. Lekarz ten dr. 
F ryer w raz ze swoją żoną opiekował się chorym 
Napierem, a gdy dr. Fryer zmarł, żona jego
przeniosła się do Napiera i zostara jego s u  ra­
ta* ką i pielęgniarką. Po jej śmierci ma tundacja 
służyć celom naukowym, głównie studiom nad ba 
daniem raka. Wdowa Napiera i jej dzieci wno­
szą skargę o unieważnieaie testamentu.

is tn ie ją  jak o  państw o. W iem y, że z obrotów  z 
Sow ietam i państw o polskie pośrednio  m iało ­
by olbrzym ie dochody i to nie tylko z prze­
wozu i tran zy tu  ale i z podatków . To w szyst­
ko w tych dziesięciu la tach  zan iedbano  bez­
pow rotn ie . W arto  z okazji tego pierw szego 
dziesięciolecia to przypom nieć, by o tem  — 
jak i o innych  rzeczach — nie zapom niano. 
Nie ty lko  Żydzi nie odnieśli korzyści z a ieza- 
w arcia  um ow y handlow ej. To jest dziś w  każ- 
jy im  razie pew nem .

Rafał Pfeffer.
i -----o§o------

maszyny i aparaiy przemysłu tehslylnego 
na Targach Lipskich 1931

n i
Wśród jedno- do trzech- systemowych maszyn 

,Jaquard“ pokazano większą ilość pólauiUnautycz­
nych i pełno- automatycznych sposobów budowy 
11 wagi godną jest „liiitursien- Moionnnschlnt 
przy pomocy której zdaje się rozwiązano zagau 
nieane automatycznego w ytwarzania towaru intar- 
syjmego (gladkiogo i prążkowego) Poza tem wy­
stawiono maszyiny ręcznego dziania, novre modele 
„Liniks- Links Motor- Maschine" i „LLnks- Linksj 
Rand- Intarsien- Maschine**. Nowa maszyna pl )- 
sko- motorowa odznaczała się malem zajmowt- 
nietn przestrzeni i wysoką pi odukcyji i ości ą . lto 
tkania tow arów  dzianych służy nowa automatycz­
na Spezial- Borden- Maschinc dla wybranych 
blend, których używać możia bez aparatu „Ja- 
Huaad“. W ystaw iał- Reutiingon Striokniascliincn- 
fałxrik V/. Stoli u. Co Dla specjalnych celów o- 
bróibki tekstylnej pokazano nadto kilka jeszcze go­
dnych uwagi maszyn. Do samoczynnego obrać i- 
r.ia 'worków w fabrykach worków służą ufa szyny 
do obracania ■sorków, które zdejmują worki z 
gwoździa i wywracają. Trzy svsIemy budowy u- 
nzą T 'Zim są np worki do 26,5 " 4S ran. do 50 x 80 
cm. i 70 x 13u om. Obrabiają te maszyny na go­
dzinę .3.000 worków z bawełny i z ju.lv. W ysta­
w iał: Folker i Trulson, Kopenhaga. — By lnożll- 
wie najbardziej zbliżyć do obsługującego robotni*! 
ka organy pracy w przedsiębiorstwach z maszy­
nami nadruków na materiałach. * maszynami r.i-.rj 
do napinani a, albo 'ez z maszynami apretury z 
ti ójfazowyni motorem komutatorowym i by unie- 
moźfliypć fałszywą obsługę stworzono kozioł sle."- , 
naczy z lanego żelaza, na któijjm umieszczone są 
Wszystkie mządztrTa komutatorowi' instrumenty, 
itp. W ystawiał tu Brown, Boveli, et Cie A G. 
Mannheim — Używana dla maszyn farbowania 
porcelanowa kadź do farbowania tkanin wełnia- 
r-ych, pończoch i m aterjału luźnego, posiadająca o- j 
krągłe końce i kanly wykazała wskutek używane- j 
go kitu dobre trzymanie się płyt porcelanowych ! 
Fugi kitu są również odp urnę przeciw działaniu 
kwasów. — P ozaten  wystawiono porcelanowe 
maszyiny do farbowania sztuk jedwabiu. Wysta 
w iała: „Alba, Porzelankuien- Gesellschafl m. b. 
H. Chemmitz.

Kadzie do farbowania przędziwa nicianego oraz 
larbowpnna sztuk, jak również aparaty do farbo­
w ania mechanicznego, np. maszyna do farbow a­
nia tkaniny mciamej it.p. z materjału ,.Haveg“, o r­
ganicznego materjału warsztatowego, pokazano 
dp wystawie maszyn tekstylnych. Aparaty J ł i -  
veg“ umożliwiają przez łalwość zmywania ich — 
stałość chemikaljów i temperatury, nie wrażliwość 
na wahania temperatury, oraz znaczne przyspie­
szenie procesu roboczego W ystawiała: Saurc-
schiuitz- Gesellschaft G. m.b, H., Berlin — Altgiie- 
nicks. Na maszynie do farbowania bobinów uwa- 
g 5 godny jest sposób doprowadzania floty, który 
daje większą pewność po temu, że flota farb rów­
nomiernie przepływa wszystkie rury bobinowe 
Dla malycli partyj nadaje się m ałi maszyna do 
faroowania z masy ,.Haveg", której zalety pole­
gają na tem że odpada Lu wygotowanie, jakie kr 
riecTne jest przy maszynach z innych materjałów 
Ponadto ominięta być mogą w maszynach do far 
kowaniu ,.Haveg“ wady nierównomierności i zale­
głości materjału farbującego z poprzednich 
w arstw  farbowania, a to dlatego, ponieważ mate- 
rja ł ..Iłaveg“ odporny jest na wilgoć i na kwasy 
V7ysiavv.nl- Eduard Essor et Co., Goerlitz Maszy­
na nabijanie dla jedwabiu, jedwabiu sztucznego i 
walny urządzoną jest w len sposób, że n otki, wzgl 
poszczególne nici sn równane. Odwijar ie ułatwione, 
jest w fen sposób, że uskuteczniona jest lepsza cewko 
walość (Spulbni keil) Maszyna posiada dwie .dwu­
stronnie um'eszezone pary walców, z których ka- j 
fdy dla siebie przez wprawienie w ruch dźwigni 
może być wsunięty i wysunięty. Motki nieiane 
mogą być wyprostowane przez spuszczenie wal- 
rów dolnych, aż dźwignia walcowa uwieziona jest 
r s  nożndnrei ćPrw ćri pAc-rm nr t§emopl’ sil.iie 
pu=z'7one uderśm ię. W ystawiała: Maschinenfa- 
brik Gerber, Krefcld.
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f r z i t  premierą Beret Isena — 
w Teairze lyćewskim

Zespól Dawida Hermana [wzygolowuje rwl dłuż­
szego czasu ..Głuchego . dram at w trzech aktach 
Dawida Bergelsona. Pisaliśmy już Liłkakrołnie 
o Borgelsouic, tym bczsprzeczjnie najlepszym ży­
dowskim styliście i jednym z najświetniejszych 
powieściopisarzy doby współczesnej Jogo po­
wieść „Po wszystkimi)' stała się naprawdę dzie­
łem wprost klasycznem i w ywarła kształtujący 
wpływ na młode pokjlenie żydowskie. O statńą 
jego powieść. .„Midas hadin'1 nledawrio onió>.viliś- 
my na lamach „Nowego Dziennika".

ULwór „Der Tojber ‘ jest pierwszym dramatem 
świeLnego powieśclopisarza W ramach nieskom­
plikowanego konfliktu porusza Bergelson kwesfcję 
społeczną, ale pod jego ręką urasta ten dramat 
do rozn.iarów wprost symbolicznych. Cddawna 
uskarżano się. żc nasi autorzy unikają odpowie 
dzialności, nie poruszijąc w swych utwoiach ak­
tualnych prob]cinó'v dnia. Bergelson uczynił wy­
łom w tej tradycji i zmusza nas w tym swoim 
dram acie do głębokiej refleksji nad strukturą 
społeczną żydostwa.

Dawid Herman w ystawił ten dram at przeu ro­
kiem w W arszawie z niezwykłym sukcesem. 70 
było w W arszawie przedstawień „Głuchego" w 
inscenizacji Dawida Hermana

Znakomity reżyser stworzył dla scenicznego 
ujęcia dram atu Bergelsona nową formę konstruk- 
tywistyczną, k tóra wzbudziła zainteresowania 
wszystkich znawców teatralnych w W arszawie 
Z niezwyklem wiec napięciem oczekujemy premje- 
ry u nas w Krakowie lembardziiej, że główną ro­
lę gra tak świetlny aktor jak Józef Kamen.

M. K.

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE
GO. Dzjś w sobotę o godz. 8‘30 wjecz. premjera 
sztuki Dawida Bergelsona .JDer Tojber* Bilety 
w przedsprzedaży u firmy A. Fischhab. Grodzka 
46, a od godz. 6 wieez. przy kasie teatru,

— PREMJERA ,^IAYGRL1NGU“. d i- wystę­
puje teatr im. J. Słowackiego z premjera głośne;

Pokazane centryfugi z popędami rzemienne ni 
i elektryczneni Jedna z pełno- autematycznych 
centryfug elektrycznych zaopatrzona była w mo­
tor wbudowany, który dla maszyny samej poręcza 
niską budowę przy wielkiej wysokośoi kosza i 
zwiększonej treści tegoż Wskutek tego polepszo­
ne być może również zawieszanie wahadłowe z 
abfederunkiem. Maszyna wyposażona jesi w no­
wy rodzaj komutatora czasowego z elektrycznie 
poruszanym i zatrzymywanym automatycznym 
hamulcem, przy pomocy którego nastawić można 
dokładny czas miotania. W ystawiał H. Krantz. Aa­
chen — Szczególnie wspomnieć należy wreszcie o 
wbudowanym w centryfugo wahadłową motorze 
specjalnym, który również nasadzony na oś taira- 
bnnu przedstawia idealny popęd bez dołu budo- 

* wlanego, a i w połączeniu z pełnoaubomaityc2ia t

nowości francuskiej, niegranej jeszcze w żadnym 
z teatrów  polskich i przetłumaczonej specjalnie 
dln teatru krakowskiego przez p Felicję Bernard 
„Mayerling" jest z oryginalnego punktu widzenia 
naświetlonym historycznym reportażem, osnutym 
około tragicznego kouca rcyss. Ruuojfa. Dztukjk 
pisana z wyraźną tendencją unikania grubej sen- 
sucyjnośca i prostego luazkiego wyiiórnaczeon ł 
skoiiuplikowanego dramatu Teatr krakowski przy 
siąpił do tej nowości z wielkim nakładem pra­
cy i kosztów, dając jej najstaranniejszą obsacę. 
..Muyeriing" grany będzie aż do przerwy św ią­
tecznej codziennie. Jutro popołudniu „Dobra wróż 
ka '1 Molnara.

— ŻYDOWSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 
urządza dziś o godz 8 wieez. w sali boiońskie- 
go IV. audycję kameralną. W programie J. Ś. 
Bach vvar|acje Goldbc,gowskie na " fortepjany, 
sonata fletowa, koncert na 2 skrzypiec i 2 arje  
z pasji MaLeusza. Wykona ,vcy: pp. Zimmerman- 
nowa Eibenschutzowa, Billlg. Mes singer, Wojty fi­
si; i, Mendum, Roseiz.yeig l Schmeidier W s.ęp 
(70 gr) dla członków i zaprósz>nych gośai.

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI
Sobota: „Der Tojber" (premjera).
Niedziela: 3*30 pop. „Jankiel Kowal" (ceny zni­

żone); 8*30 wiecz. „Der Tojber*'.
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Mayerling* (premjera — nowość).
Niedziela: pop. „Dobra wróżka" (ceny zniżone); 

wieoz. „Mayerling*.

TE AT R \ SW IETLhF i OZWIEKOWE
APOLLO. „Marokko" (Marlena Dietrich, Gary 

Cooper, Adolf Menjou)
SZTUKA: „C K Feldmarszałek" (Vlast 3 u J 

riau).
WANDA :„Orkan‘‘ (I upe Velez, Wiliam Boyd).
UCIECHA: „Z Byrdem dc Bieguna Południowe- 

g d “.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
WARSZAWA: „Wielka parada" (John Gilber 

Reue Adoree) .
CORSO: „Dzieje sponiewieranej kobiety" (Ser­

ce na bruku) (Kamila Horn. W iktor Warkonyi i 
W erner Futterer).

kierownicą naciskania guzikt odpowiadt wsz/St- 
kitr uowocząsriym wymogom. W ystawiały: Sie­
mens Schuickert Werke. F. O. Waldmana.

 o§o-----
ZNŻKA CEN PAPIERU o której w części na­

kładu wczoraj donieśliśmy, została uchwalona 
jeszcze 12 lutego, a weszła w życie 15 lutego br. 
Spóźnioną informację przyniosła Polska Agenc a 
Publicystyczna.

ZAMÓWIENIA NA WAGONY POCZTOWE. Mi­
nisterstwo Poczt i Telegrafów podnisaro umowę 
z firmą „Zieleniewski, FHitaner 1 Gamper*1 S A na 
dostawę 4-osiowych wagonów pocztowych na n- 
gólną sumę 1.065,000 zł. Równocześnie przemysł 
elektrotechniczny ma ot zymać zamówienie na wy 
konanie w wagonach tych imAalacyj oświetlania 
elektrycznego.
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K A Ż D Y  j U Ż  t t l E ,  

A L E  K i K T  M E  V , I E ,

W uajhliższym czasie zostaną uruehomione w 
nraędizie pocztowym W a r s tw a  1 (Plac Napoleo­
n a ) automaty do sprzedaży 15-to i 25-aio gros 30- 
iwykii znaczków, oraz kart pocztowych. Urucho­
mienie automatów będzie zapoczątkowaniem za­
mierzonej akcji zmechanizowania obshigi publicz­
ności, co wpłynie bezwątpdenia na zmacaue uspra­
wnienie działalności poczty.

ZGON ZNANEGO PSY OH J  ATR Y WARSZAW­
SKIEGO.

W W arszawie zmarł dr. med. Karol RychMński, 
jjeden z wybitniejszych psychjatrów i neurologów. 
Dr, Rychliński był inicjatorem i założycielem w ar 
szawskiego Towarzystwa pomocy lekarskiej, ota­
czającego opielą psychicznie i nerwowo chorych 
Staraniem dra Ryćhlińskdego powstał również 
m any  zakład dla psychicznie chorych w  Drew- 
aicy.

B. POSEŁ ŻARSKI UNIEWINNIONY.
Przed warszawskim sądem apelacyjnym stanął 

onegdaj b pos. komumóst. Tad Żarski, który przez 
sąd okr. w Lodzi skazany został na 8 lat ciężkiego 
więzienia za strzelanie do przedstawiciela policji 
przed. K. owakiego w czasie wiecu komunistycz­
nego v/ ła d z i w dn. 29 kwietnia ub. r. Sąd apel a 
t?jmy po rozpatrzeniu sprawy ryrok sądu okr 
uchylił, uniewinniają.- b posła żarskiego. Wyrok 
umotywowany został daleko idącemi sprzeczno­
ściami w -eznaniacli świadków.
SPORTOWIEC Z SERCEM PO PRAW EJ STRO­

NIE.
Z Katowic donoszą: Przy badaniu lekarskio.n

członków klubu pływackiego wylosowanych do 
zawodów, stwierdzono że jeden z zawodników, 
dobry pływak, niejaki Górniak, aczkolwiek zbudo­
wany zupełnie normalnie, posiada serce z prawej 
strony^ i dotąd o tern zupełnie nie wiedział,

SKANDAL TOWARZYSKI W WARSZAWIE
Popularna cukiernia „Ziemiańska" w W arsza­

wie była onegdaj w południe terenem niezwykłe­
go zajścia. Przy jednym ze stolików siedział ka­
pelmistrz Opery w arszawskiej p Adam Dolżycki 
w towarzystwie swej znajomej p. L. Nagle na sa­
li zjawiła się żona kapelmistrza, śpiewaczka- 
artystka operowa i operetkowa p Olga Orieńska. 
która szybkim krokiem zbliżyła się do stolika, 
zajmowanego przez swego małżonka oraz jego 
towarzyszkę i rzuciwszy kil na bardzo ostrych 
słów pod ich adresem, poczęła zadawać obojgu 
uderzenia parasolką a następnie krzesłem

Na sali powstało niezwykłe zamieszanie. Zwła­
szcza damy, przerażone tą niezwykle gwałtowną 
sceną małżeńską, poczęły wzywać pomocy. Zbie­
gli się kelnerzy, klórJy rzucili się na pomoc, go­
ście, przybył nawet przedstawiciel władzy, po- 
stenmkcwy policji Przebieg zajścia uwieczniono 
w protokole Stanie się on nieba w. m przedmio­
tem rozprawy sądowej.

Niezwykłe zajście w cukierni stało się przed­
miotem ożywionych rozmów w szerokich kołach 
artystycznych oraz wśród bywalców kaw iarnia­
nych

WYDOBYTA „ME!WA“.
Gdynia. (PAT). Wydobyto zatopiony podczas 

burzy w dn 28 Lutego br statek „Mewa" Koszta 
wydobycia, pomijając remont, wynoszą około 10 
tysięcy zt.

SPRAWY EMIGRACYJNE
Warunki emigracji dc Urugwaju

Do Urugwaju emigrować mogą z Polski bez tru 
dnośei jedynie osoby, udające się dto swych rodizin 
na podstawie wezwań imiennych, oraz osoby we­
zwane do pracy również na podstawie wezwań i- 
mienuycfa Iz w „affidayifów".

Pozatem bezpłatne paszporty emigracyjne na 
wyjazd do Urugwaju otrzymać mogą rolnicy i pra 
ogwnicy fizyczni jednak przy otrzymywaniu wizy 
na wjazd do Urugwaju wykazać się muszą z po­
siadania gotówki w wvsokości 300 dolarów  na 
rodzinę, względnie po 50 dolarów na oaobę jadącą

że w naszym sklepie detalicznym sprze­
dajemy wino, kawę, berhalę, wyroby 
Piscbingera etc. po cenach hurlownych 
w najlepszych gatunkach.
?e w okresie przedświątecznym udzielamy 
ponadto na wina, specjalnego rabatu 15%
aby udostępnić KAŻDEMU nabycie natu­
ralnego wina gronowego NA ŚLiĘTA.

ZNOWU SAMOBÓJSTWO ŻYDA Z POWODU 
NĘDZY.

Z Sosnowca donoszą. W niezwykły sposób po­
pełnił samobójstwo robotnik fabryki Szajna w 
Sławkowie, Rubin Herciger. Herciger wszedł na 
komin fabryczny wysokości kilkunastu pięter i 
skoczył w przepaść, ponosząc śmierć na miejscu. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku była nędza.
SZALEŃCZY POMYSŁ PIJANEGO SAMOBÓJCY

Z Piotrkowa donoszą: Pomocnik piekarski W ła­
dysław  Gyglarek kochał się bez wzajemności w 
kucharce swych gospodarzy Apolonji Waszczykó- 
wnie. D iewozyna staw iała przedewszystkiem mło 
■dizieńoowi zarzut, że jest pijakiem i dlatego go nie 
obce.

W ciągu ostatnich kilku dni Gyglarek ie przy­
był do pracy, pijąc dniem i nocą z kolegami One­
gdaj rano przechodząc w raz z kompanami koło 
toru  kolejowego, oświadczył, iż potrafi zatrzymać 
największą nawet lokomotywę. Zakład przyjęto, 
uważano go bowiem za żart.

Gdy na horyzoncie pojawił się pociąg, Cyglarek 
popędził naprzeciw, chwytając .ękoma bufory, 
jak gdyby chciał parowóz zatrzymać. Skuilki tej 
szaleńczej próby były straszne. Jedno z kół obNę- 
ło mu nogę Cyglarek mitno to trzymał się jesz­
cze buforu, w chwilę później runął jednak pod ko­
ła i zginął.

W kieszeni jego znaleziono listy, świadczące, iż 
przygotował on się już przedtem do śnieroi. O- 
skarża o.n Wnszczykówne i niejakiego Śpiewaka, 
iż z powodu nich nie może żyć na świecie.

POGRZEB CZTERECH OFIAR TRAGICZNEGO 
WYPADKU

Ludność dzielnicy żydowskiej w W arszawie 
znajduje się ciągle pod wrażeniem strasznej tra- 
gcdji, jaka rozegrała się w izbie biednego robot­
nika żydowskiego. Diamanda przy ul. Dzielnej 42 
Ouegdaj odbył się pogrzeb czworga dzieci, któ­
re się żywcem spaliły W czasie wynoszenia 
zwłok dzieci z kostnicy szpitala, matka ich Sara 
Diamand, która uległa również oożarowi. zmar­
ła w szpitalu Pogrzeb odbyt się o godzinie pól 
do drugiej w południe ze szrritala Przy u l Że­
laznej wielu kupców zamknęło sklepy. Uczestni­
cy pogrzebu, zupełnie nieznający ro d zćy  Dia- 
miandów. głośno zawodzili na wieść o zgonie 
piątej ofiary Późnym wieczorem zebrany tłum 
odszedł z cmentarza Stan zdrowia ojca. Dawida 
Diamanda. me jest groźny zachodzi atoli koniecz­
ność amputacji obydwóch rąk.

Z GALERJI DEFRAUDANTÓW’.
W kancelarji wydziału karnego dla spraw  u- 

proszczonych łódzkiego, sądu okręgowego wykryto 
nadużycia, sięgająca kilkudziesięciu tysięcy zl. 
Nadużyć tych dopuszczali się sekretarz tego wy­

działu Bronisław W ęgier i kancelista Franciszek 
Jakubowski, którzy przywłaszczali sobie kaucję 
składane przez aresztowanych Obu niesumiennych 
urzędników osadzono w więzieniu.

W urzędzie skarbowym w Kaliszu wykryto na­
dużycia popełniane przez urzędnika Stanisława 
Sab!a. Sibel pobierał od płatników podatków wyż­
sze sumy, aniżeli się należały, wpisywał do ksiąg 
właściwe sumy. nadwyżkę zaś chował do własnej 
kieszeni. Straty, wyrządzone wskutek tego prze­
stępstwa, sięgają 17 do 18 tys. zł.

samotnie, — oprócz odpowiedniej kwoty na opła­
cenie kosztów podróży; przejazd IIT-cią klasą z 
Polski do Urugwaju wynosi 960 zl od osoby do- 
rosłea.

W ezwania rodzin, jak również wezwania do 
pracy muszą być potwierdzone przez kons 
ski w Monterideo.

Nadmienić należy, że kobiety zamierzające sa­
motnie wyjechać do Urugwaju muszą posiadać 
„affidayit", wydany przez władze urugwajskie; to 
samo dotyczy mężczyzn w wieku poniżej lat 18-tu. 
o ile oczvwlście jada samotnie. Wszelkiej pomory 
w  udzielaniu informacyj i w yrabianiu dokumen­
tów podróży (paszporty, wizy, zaświafcewila
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R AGhANY, ŁARZUTKC*<i
UBRANIA

g o to w e  i n a  m ia r ę  z n a n e j  m a rk i

„ E H J O R O  S“
po c e n a c h  fa b ry czn y ch

POW SZECHNE TOW . KONFEKCYJNE  
K RAK Ó W , CL. Ś W . SIARKA 3 5  

i  R a g la n y  g a b a r d y n o w e  o d  Z ł. 90* -  
a  T r c n c h c o a ty  p łó c ie n n e  od  Zt. 60*—

Podziękowanie.
W Panu Dc Feliksowi Grynbaumowi spec. cho­

rób gardła, nosa i "szu za szybkie i nadzwyczaj* 
ne wyleczenie gardła, składa tą  drogą najser­
deczniejsze podziękowanie
95Sg B ron i. Otleaowa.

Naszemu przyjacielowi Jankowi Goldsciiemowi I 
Rodzi nie, z powodu zgonu Ich W. p. Ojca, wyrażamy, 
tą dirugą najszczersze wyrazy współczucia, łącząc 
się w bólu i żalu. 472*

Baran. Br ust, Dattner, Go Id. KornĘliitk. 
472g Mank. Panzer.

JÓZKOWI Z1ELINKOWSKIEMU przesyłamy wy­
razy głębokiego współczucia z powoda śmierci b4p. 
Matlka Jego. 711x

Kibuc Hanoar Hałwri Moaca Raszłt
Waad gaili krakowski Gniazdo krakowski*

F e la  S c h n e p s ó w n a  L e lz e r  M ay
Tarnów Dukla
zaręczeni w marcu 1931 ł  49%

Osobuych zawiadomień nie wysyła sfę.

Z okazji zaręczyn braia mego Leizorą Maya Z 
p. Felą Schnepsówną serdecznie grafcnłuję- 
476g______________  '______ Michał May.

Z okazji zaręczyn naszej koleżanki p- Rachał 
Moi ster ze Szczakowej z p. Chaimem Rafałowi* 
czem setdecznie gratulują

E. Kurz, I. Neusteter. E- Kopłowicak 
474g M. Hirschberg i S. Rosner.

Z okazji zaręczyn mojego najdroższego przy* 
j:,.cielą i kolegi p. Salomona Verstandi*a z p. 
Forster serdecznie gratuluje 
470g Aron Stempter.

Naszemu kochanemu' Towarzyszowi i Człon­
kowi Komitetu Lokalnego, p. Salomonowi Ver- 
standigowi z okazji Jego zaręczyn z p- Idą 
Forster zasyła serdeczne życzenia 
470g Komitet Lokalny Organizacji Sjodskiej 
_________________  w Mielcu-

Kochanemu' p. Salomonowi Verstandlgowl z o-
kazj-i Jego zaręczyn z  p- Idą Forster serdecznie 
gratulują
470g Abrahamowie Weindllngowte

ODPOWIEDZI REDAKCJI
„DAGBLAD", TARNÓW: 1 Organ komunistyat-

ny, w Sztokholmie. 2. N it 3. Nie.
STAŁY CZYTELNIK W ŁODZI: Był to oczy

wiście djablik drukarski, który z „karety11 zrobił 
„karty".

STAŁY CZYTELNIK W SANOKU: Żadnej zgo­
dy nie potrzeba. Należy tylko po wstąpieniu s k o ­
sić się do gremjurni, a w razie magislerjum nowe­
go typu, i do województwa (Lwów) oraz staro­
stwa.

SRUERIUS: Jeśli nie skierowane do posteruJ- 
kowego, to niema obrazy

władz polskich Ltd.) udziela bezpłatnie Syndykat 
Emigracyjny, oraz wszystkie jego oddziały l »- 
y en tury na prowincji: adre-.y biur Syidykatu E- 
migracyjnego wskaże starostwo, gmina lub pcE- 
q}a.

P E R L B E R G E R  I S C B F N K E R  G r o d z k a  4 8 .

AUTOMATY TOCZ 1 0 WE W WARSZAWIE.
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IMR. MOJŻESZ ALTEJk (Warszaw*). *

Stary cmentarz tydowsKi w Rzeszowie
(Na podstawie materiałów archiwalnych)

R zeszów  już od XV. wieku począwszy był 
m iastem  pi y \\  aitnem i zmieniał w  ciągu wieków 
dziedziców- Rzeszowscy, Ligęzowie, Ostrow­
scy i Luibonrrscy panowali tiztatj koleino oądźto 
osobiśc ie , bądź to przez swoich plenipotentów.— 
Żydzi w Rzeszowie osiedlem byli — jat zresztą 
inqj mii-szKańcy — sługami dziedzica, odi oSego 
zależni, a także ipoz-Mawah pod jego opieką, 
która tem kondcozruiej&zą była. Beże ludność 
miejska wprost w.ogo do Żydów się odnositu. 
Toteż Żydzi rzeszowscy m*eł£ prawo osiedłanda 
się niedaleko zamku, otoczonego stawami,, z  któ 
rycli jeden sięgał zapotiMaą karaałóWj owustiw 
Ł sadzawek atż na Klapówkę, i. J. przedmieście, 
gdzie tuż obok rzeczki \We>szŁ> znajdowała się 
brama żydowska.

Przez furtkę i kładkę -<• Mfikoszce możn się 
było dostać do ndasta żydowskiego, gdzie zmaj- 
jowały się dwie bOżu-oe. stara i nowa, leżące 
na.linji równoległej do ciągnącego się po crugiej 
Stronie rzeczki cmentarza żydowskiego- 

Leżał ten cmentarz za wałem, gdzie mało mto 
azkało Żydów. Właściwa toh siedziba to „Fla- 
itea Judeo rum" ulica żydowska w  obrębie mia­
sta  tu znajduje się dom kahafry, mieszkanie nar 
! Mną, stara synagoga, a oa n>k.u 1708 aruga no- 
,wm, Do połowy XVII. wieka ciasno snać uyło 
UF tbetoie rzeszowsfciem, gdyż w  obrębie ima­
ma ale byre nawet miejsca na cmentarz- Toteż 
dbcwmno do tego czasu zmarłych obok starej 
OyuBgugr t na miejscu, objętom dziś eżworobo- 

fctórego dwa boku stanowi płot murowa- 
FJeden bok ściana synagogi starej a jedna 

zupełnie jest otwarta. Z czasem, kiedy 
wi kar" powstał cme~*aiz nwwy w  XVII- 

chowano jeszcze oboK stare, bóżnicy ra* 
fcteów, accoonych, seniorów jjmfay, posłów do 
dEtZdów czterech ziem i «ch rodziny. I tak spo- 
Kpfcatuy te nagrobek jeauego z  pierwszych pre- 
j d t  ecęma żydowskiego i seniora Ommy ży- 

Bomskfiel Eariefla ben Jehuda. zmarłego w roku 
dbO. -  a obok niego leży Sairmel ben Cwi 

Hfca£j(X również prezes waadu i naczelnik Orni 
ar  iydowsfkiej w Rzeszowie (zm. w  r. 1636). 
f t tM d  Zrób rabina rzeszo w sk ieg o  Szneuira* ben 
Chnocb, zm. w  r- 1699. a obok grób córki jego 
Bbny (aro. 1725).

Między grobami burmistrzów kahałnych wy- 
m  *  nade wszystka r ”ób P°b “rtaiai gminy ży­
dowskiej: to wieloletni burmistrz kahainy, pra­
we ręką ks. Lubomirskiego, arystokrata, mag- 
nat, a zarazem eutokrata, Jebc *nt ben Mord- 
d n i z  Tyśmienicy, zwany w  księgach miej­
skich Hozja Maiikuwtoi *tb> Rąbinowicz (um. 
w r- 1751). A dalej rabnii: Herszko Radomyski, 
syn JehnJy (urn- w  r. 1770), Arjeh le ib  ze Sto- 
bokry, sym Samudtu, rabina z Duhoa (urn w r. 
17Z5). IzaL, syn Mojżesza, wnnk Szacha, nastę­
p u  grób sędziwego rabina rzeszowskiego Sa­
muela Haiewi Wśród tychże grobów rozrzucw- 
ne są miejsca spoczynku członków rodziny wy- 
nden/onych, z których naiciektawszą postacią 
była Rajzla, Ccórka Jeęhiela Michała, burmistrza 
kahdiuego), która po zgorzeniu starej bóżnicy w  
r- 1739 przyczyniła się większą kwotą do odbu­
dowania synagogi.

Jak widzimy, stanowił stary cmentarz, i  m o 
l e  tylko jego część, panteon żydowski, gdzie cho 
wano poważnych i zasłużonych obywateli gmi­
ny i to w rozmaitych czasach, począwszy od 
wieku XVI. do końca w'eku XVIII. Ilość zapad- 
łych nagrobków, przylegających do otwartych 
części starego cmentarza, świadczy o tem, że tu 
był p erwszy omentarz Gminy żydowskiej- 

Lecz snać zaczęła się w  połowie XVII. wieku

I) Dała n>a nagrobku została zapewne przy odświe 
ła  ,»u pormiikis przez nieostrożność przekręoooa; 
należy zamiast 1 12 tP czytać 1 0  łP t. i. 15S6 
Data * ts jest niemożliwa, gdyż wynos: r. 155?. 
a pierwszy sejm żydowski zebrał snę w roku 1581.

7) Jest to dziadek rab. krah. Jakóba Jehcsizny 
iw. ,,Pne. .Tehoszua HaszeM". którego wulem był 

a trute! Halewii, rabin rzeszowski (um. 1719 r.).

zw -ększać kcziba dusz żydowskich, międizy in- 
nemi wskutek fali Żydów, napływających od 
Wschód i. a gnanych mieczem poprzedmKow 
Chmieltikkiego i jego samego na zachód. Takich 
Żydów niie^hętniie gizy.imował pan £ dzień zk. 
Rzeszowa, Dominik książę OstrowsM, bo przy­
bysze, prócz najpotrze Lwejszych rzeczy J c  ze  
sobą lite zabierali, zostawiwszy fortuny całe na 
utaaóiie. Dlatego wydaje X- Ostrowski już w  r 
lfrad dekrt1, w  ktocyn. poyoiuo sk, na jakiś 
zakaz, już od da war istniejący, a będący- w  za- 
pommenSu, a wzbrauiiający pod giozą ston aż 
mości zawierania jakichkolwiek t ransaiKcyj ne- 
ruchomoścdami z  Żydami.

In amticuło mortis zakaz ten led?kak n«e mógł 
mieć zastosowania. Tm, gdzie chodziło o  grze­
banie zmarłych, żadna sała, nawet argumenta­
cja najtęższego kauzyperdy ni* mogła stanąć 
na przeszkodzie w  nabyciu gruntów na cmen­
tarz przeznaczonych- Ale conajmnśej niech to 
miie będzie w  mieście, niech to tylko będzie za 
obrębem masta, ale za „wiałem cywilnym". I wi 
dzimy r zeczywiście że Efraim Zelmasn. repre­
zentant gminy żydowskiej w Rzeszowie, kupuje 
w r. 16ć8 trzecią część ugrodu Bartłomieja 
Szczygła z wyraźnym warunkiem: „qui fun-
dus aid sepuitum mortuorum cadaverum Com- 
munitatls Judaicae emptus est“ (tento grunt zo­
stał na grzebane zmarłych członków Gminy 
żydowskiej nabyty) za sumę 170 fi.

Był to więc początek n«wego cmentarza, któ­
ry miał w  następnych latach być powiększony, 
gdyż liczba głów żydowskicti, a 5 liczba zmar­
łych ciągle się powiększała. Już w r. 1689 niema 
miejsca La cmentarzu nowym, a tu nowy dzie­
dzic Rzeszowa, Hieronim x. Lubomirski nie po­
zwala wójtowi Pawiowi Zgłobinskiemu, do któ 
rego Żydzi s ę  zwracają, na sprzedaż gruntu 
na omentarz- Dopiero kiedy Zgłobiński zobowią 
zał się za pieniądze, uzyskane ze sprzedaży 
gruntu na cmentarz, kupić nowy plac i na nm  
budować, następuje zezwoleń:* Lubomirskiego 
na transakcję powyższą.

Chodziło tu o zaokrągleni* kupionego gruntu, 
a ze strony Żydów występują już „Hospitales 
Seniores Judaei alias Comraterniias Jud-aeo- 
ruim Hospit Rzeszov“, a więc bractwo szpital­
ne, albo bractwo pogrzebowe, a wiec „Chewra 
Kedosza", na której czele stoi Abuś (Abraham) 
Lewkowicz.

Już więc w tym czasie, t. j. w XVII- wieku, 
istniało w Rzeszowie Bractwo Szpitalne, które 
nadzorowało szpitalem żydowskim, a prócz te 
go miało też zarzad nad omeuiarzem- Trans- 
-ukcje zawiera Biactwo to jako osoba prawna, 
osobno zorganizowana- od GmL.y n.ezależna, 
rv»zporządzająoai większenr. fana uszami I tak 
płaci bractwo to Zgłub^ńskiemu za phc. kupio­
ny pod cmentarz, sumę 3.200 zł Przeciwko tej 
transakcji protestuje Magistrat rzeszowski. A 
kiedy zez wolenie Lubomirskiego okaże się sil­
niejsze od protestu magistrackiego, żąda przy- 
nUmmiej bumiistrz, by „z kupnem cmentarza 
tego, na ci uniach Szczygłoy skich leżących, 
ciążyły ciężary I obowiązki jak dotąd, aby w 
przeciwnym razie rce było to ciężarem dla mia-
- f n  M

Dążoniem Bractwa Grabarskiegc będzie te­
raz wykupienie ogrodów, placów i łąk, leżą­
cych równolegle do wału z  jednej, a rzeczki 
z  drugiej strony, a stanowiących przedłużenie 
gruntów niegdyś Zgłoblóskiego, a obecnie iuż 
na cmentarz żydowski zamienionych.

I rzeczywiście staje w r- 1691 transakcją m ę 
dzy Bractwem Grabarskiem a wójtem Nawrro 
ckim w sprawie sprzedaży płacu „post vailun. 
cćyilem", graniczącego a  smentarzein żydow­
skim za 580 fi- W imieniu B*actwa Grabarskie 
go działają: wymieniany już Abuś Lewków cz, 
a  dalej Majer Dofctorowicz, Szilama PLncnaso- 
wicz i Fajwisz Ffiainiowicz.

Była to jednak tramsakcja zbyt mała w poró-

.wmamu z takąż z r- 16S9. dlatego też załedwi* 
kilka lat upłynęło, a już widzimy s ta ra ła  Bra­
ctwa Grabarskiego około powiększenia cmen­
tarza. Okazuje się. że Zglobiński, Kontrahent z  
r  1689, posiada duży ogród, przylegający ao 
cmentarza. Do ni-ego zwracają się „Żydzi Szpi­
talni alias Zgromadzenie Szpitala żydowsk ego 
Grabarskiego Rzeszowskiego" i z»nowu staje 
transakcjia podobna do tejże z r. 1689-

Gmina żydowslja w RzeszJwie coraz h<>T»tłił«̂  
się powiększa, miejsc na cmentarzu zaczyna 
brakować, dalsze powiększeni* lemarra oka­
zuje się koniecznem- To też w  ^nienu> ,c yr*igrn 
gi Rzeszowskiej Bractwa Grabarsi-ego* f a p r  
ją w  r. 1700 jaikw uzupełnienie cmentarni grant, 
członkowie Bractwa: Szmul KieunuiowikŁ, A* 
Lraham Ełoktorowdcz, Aron Izraelowic?? jq m  
Izraełowicz, Majer Salommowicr 1 iferszko Iik. 
szkowcz, a dalszy oiąg cmentaiza został j d v  
ogród, przylegający do cmentarza, naoytj w, 
t. 1705 3).

I tak powstał cmentarz, co kilka lat się pa 
większał bu niezadowoleniu mieszczaństwa, z  
Radą miejską i Burmistrzem na czele- I byłob? 
może Bractwo Grabarskie dalej zaokięglało
omentarz, lecz nai przeszkodzie stanęła figur0 
św. Mikołaja, już tam wp trw  istniejąca, lub 
właśnie w tym celu wystewi-oua. by ŻydotK 
uniemożliwić dalsze nabjrwanie gruntów.

I rzeczywiście nie napotykamy od teso czasu 
w aktach na żadne transaJtcje w sprawie kupna 
gruntów cmentarnych 4) Zaczęio oszczędzać 
ziemię na cmentarzu każda piędź ziemi musia­
ła być wykorzystana. Poważniejszych opywa 
t-eli chowano obok bożnicy, a kiedy tam miejsc 
zabrakło, zaczęto chować zasłużonych w Gmi­
nie na snecjalnem miejscu obok murm przyle­
gającego dziś do ulicy Sobiesk ego. Tu spoczy­
wa między innymi Ra Din Gminy Rzeszowskiej, 
łzak Cha im Bluincnfeld (um- 1811), następnie 
jego wnuk, ą syn Rab na Rzesz^jwskieg - .Irche- 
skicla Cwi Bluinenfelda Jozue -Moroechai Biu* 
nienfeld. dalej Jeliuda Leib, syn rairna ze Strzy 
żowa, Abrahama Szabsy, a dziadek Jchoszuy 
Heszla Wallersteina, Rabina Rzeszowskiego, 
zmarłego w r. 1904, następnie Zelman Parnes 
(zm. w  r. 1789), znany działacz rzeszowskej 
Gminy Wyznaniowej — wraz z rodziną, hi wre; 
szrie spoczywa rodzina zięcia Hozji Rabmowi 
cza Samuela Horow tza, słynnego Rabma w NL 
kolsburgu.

Jak umiano szczędzić ■ miejsce świadczy o  
tem fakt, że pomniki stały obok siebie. Dziś są 
one zapadłe, tu i ówdzie wyziera część pomni­
ka z pod w gotnej ziemi. Niektóre pomniki są 
dobrze zachowane, napisy dają się łatwo od­
czytać, a to dzięki niestrudzonej pracy niedaw­
no zmairłego bł- p. Jecneskiela Krauta który w  
dużej mierze przyczynił się de konserwacji 
cmentarza.

A jednak omentarz zawalony7 jest calem* po 
mnikami i czyni wrażenie przygnębiające- Oto­
czony murami, ciągnie się dziś od Bet Ham dnar 
szu do f-gury św. Mikołaja i przedzielony jest 
ulicą Sobiesk ego, stanowiąc dwa wieltde czwo­
roboki. W ich ramach spoczywają członkowie 
Gminy żydowskiej w Rzeszowie od połowy 
XVII. wieku, wśród ogrodów, pełnych drzew, 
jak wiśni, czereśni, śliw i grusz, obok innych 
zarośli bujnie, a dziko się tu krzewiącej- Giną 
tu bezpowrotnie najcenniejsze pamiątik1 history­
czne żydowskiej Gminy w Rzeszowie. źródL. 
nieocenionej wartości-

Niestety, nic ne  uczyniono dotychczas ze stro 
ny Gminy, by choćby część nagrobków odświe­
żyć i zakonserwować i o, co sie daje jeszcze n- 
ratować. Należałoby chociaż utrzyirrć chara­
kter pierwotny cmentarza, powstaJego z 'ogro­
dów, które swojeni! drzewami upiększają m e r  
sce spoczynku tylu zasłużonych mężów Gminy 
żydowskiej w Rzeszowie..-

3) Akta Miejskie T II'. S. 370. 704—T07- VI. 316- 
320, 61S—619, 622-4. VII 126-7 821 -3  VIII. 191.

4) Nowy. t. \  dziisiejszy cmentarz Łustai zakupio­
ny dopiero w r. 1849.
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uanusowc oolicze nauk pizyrodniczych ni­

gdzie może nie wyslępuje tak jaskrawo, jak 
w przypadku ehemji nowoczesnej, która choć 
2 jednej strony daje nam wprost niewyczer- 
pującą się obfitość nieocenionych dobro- 
jdziejstw, z drugiej atoli strony jest ona zara- 
eem źródłem najstraszliwszymi środków go­
dzących w istnienia ludzkie.

Wprowadzenie środków chemicznych, jako 
broni, datuje się wprawdzie od czasów wy­
nalezienia broni palnej, względnie nawet t. z\v. 
ogień grecki z zamierzchłego średniowiecza 
może być tu zaliczony, wszelako, ściśle biorąc,
,pojęcie „wojny chemicznej‘‘ odnosi s’ę tylko 
doprowadzenia walki przy pomocy gazów bo- 
do prowadzenia walki przy pomocy gazów bo 
ców podczas ofenzywy wiosennej r. 1915 na 
froncie belgijskim nad Ypres. Od tej chwili 
gazy bojowe stają się częścią integralną uzbro 
jenia obu stron walczących. W  szyhkiem tem­
pie zaczęło też wprowadzać coraz to nowsze 
i bardziej wyrafinowane gazyl trujące, tak, że 
w  chwili ukończenia wojny było ich ponad 20 
różnych rodzajów, jako faktycznie używa­
nych, która lo ilość zoslała jeszcze wydatnie 
wzbogaconą w okresie powojennym. Wszyst­
kie te gazy, odnośnie do ich działania i skut ­
ków fizjologicznych, dają się podzielić na kil­
ka grup; każdy z tych rożnych typów gazo­
wych ma bowiem du spełnienia pewne okre­
ślone zadania taktyczne, zdążające wszelako 
do jeanego celu: stopniowo udaremniać wszel­
kie środki przeciwgazowe, stosowane dla obro 
ny przez przeciwnika, by go wkońcu uczynić 
niezdolnym do dalszej walki.

Wyszczególnione niżej grupy najważniej­
szych gazów bojowych mogą dać mniejwięcej 
pojęcie, jak taka taklyka wojny gazowej wy­
gląda:

1) Gazy łzawiące. Mają one za zadanie przez 
spowodowanie silnego łzawienia, oślepić na 
krótki czas nieprzyjaciela. Częściowo posłu­
gują się niemi policje różnych państw przy 
ściganiu przestępców; działają one zresztą w 
różnym stopniu, od mało niebezpiecznego 
chlorku benzylu i ksililbromidu, do bardziej 
groźnych, bromu i chlorpikryny.

2. Sluzowo-draźniące. Drażnią one błony 
śluzowe nosa i krtani, wywołując tern samem 
bardzo gwałtowne i częste kichania. Pozatem 
nieszkodliwe, lecz przedzierając się przez naj­
doskonalsze nawet filtry masek gazowych, 
lem samem zmuszają żołnierzy do ściągania 
takowych. Należą tu arsenowe związki orga­
niczne.

3) Duszące. Atakują wprost organa odde­
chowe i zależnie od czasu ich działania, wy­
wołują jużto przejściowe obrażenia wewnętrz­
ne, jużto ciężkie choroby nieuleczalne, a często 
i samą śmierć. Tu naieżą: chlor, fosgen palit, 
papit, akroleina.

4) Żrąco-parzące. Godzą we wszystkie bez 
różnicy błony śluzowe, a w ilościach bardziej 
skoncentrowanych atakują nawet poprzez 
ubrania samą skórę. Do najniebezpieczniej­
szych z nich należy iperyt, który jako gaz cięż 
ki opada i może przez wiele dni utrzymywać 
się blisko ziemi. Oparzenia wywołane ipery­
tem są trzeciego stopnia.

5) Oszałamiające. Wywołują silny zawrót 
głowy i puszcza się je razem z iperytem, tak 
by utrudnić żołnierzom odziewanie ochron­
nego ubioru przeciwiperylowego. Tu należy 
dwuchlorometyl.

6) Trujące. Gazy te atakując system nerwo­
wy wywołują natychmiastową śmierć. Z po­
między nich najbardziej znanym jest kwas 
'cjanowoaorowy (pruski). Dotychczas był on 
jednak mało groźny bo jako gaz bardzo lekki 
rzadko dosięgał pozycyj nieprzyjaciela. Wsze­

lako wielki trust chemiczny w Niemczech „I. 
G. Farbenindustrie“ posiada już sposób obcią­
żenia tego gazu, tak, że jako ciężki będzie on 
mógł utrzymywać się blisko ziemi.

Godnem uzupełnieniem powyższego spisu 
jest najnowszy wynalazek amerykański. cja- 
nek kakodylu, dający początek nowemu typo­
wi gazów: oślepiających. Gaz ten puszczony 
n. p. z aeroplanu, na miasto nieprzyjacielskie, 
może w krótkim czasie pozbawić wzroku całej 
jego ludności. '

Prócz tego stoją do dyspozycji walczących 
armij inne, „niewinne" gazy, czyto w postaci 
specjalnych dymów, dla osłony własnych ru­
chów. czylo różnych pachnideł dla zatuszowa­
nia obecności gazów trujących itp.

Wszystkie le o tak rożnem działaniu gazy. 
przedstawiają w sumie pewien planowo obmy 
ślany system, który zmierza do tego, by uśpić 
czujność atakowanego, następnie utrudnić mu 
orientację, zmusić do zdjęcia masek, względnie 
utrudnić ubranie ochronnej odzieży, by wre­
szcie do tak znękanego przeciwnika przypuścić 
decydujący atak gazowy.

Jesl zrozumiałem, że tak szybkiemi postę­
pami w wyszukiwaniu podobnie wyrafinowa­
nych środków bojowych z truaem tylko mo­
gła nadążyć rzecz odwrotna: obrona przeciw­
gazowa. Wprawdzie wprowadzenie masek 
przeciwgazowych podczas wojny światowej 
zredukowało śmiertelność wskutek ataków ga­
zowych z 3,5% na 2,5%, to jednak jest pew- 
nein, że przy obecnej technice gazów bojo­
wych, dawne maski z węglem aktywnym i in- 
nemi absorberami można raczej zaliczyć do 
przeżytków. Po pierwsze bowiem, wobec ko­
nieczności obrony przed lak licznemi, możliwe 
mi dziś gazami, ilość potrzebnych tu środków 
absorbujących wzrosłaby niepomiernie, tak 
że oddychanie w takiej masce byłoby wręcz 
niemożliwe; powlóre zaś powietrze oczyszczo­
ne z trujących składników jest o tyle uboższe 
w tlen. tak, że często takie powietrze i po oczy 
szczeniu jest niezdatne do oddychania. Dlate­
go dziś w miejsce tych t. zw. otwartych ma­
sek, zaczynają wchodzić w użycie armij ma­
ski bez absorberów, będące raczej aparatami 
do oddychania, stosowanemi też przez straże 
pożarne. Są to maski z cyrkulacją zamknię­
tą, gdzie oddycna się wciąż jednem i tern sa­
mem powietrzem, tylko że bezwodnik kwasu 
węglowego zostaje usuwany, a w jego miejsce 
doprowadzany równenu porcjami tlen, z butli 
stalowej, magazynującej ten gaz w stanie 
skomprymowanym. Pomijając już jednak ko­
szta, to uzbrojenie całych arm ij w takie cięż­
kie aparaty oznaczałoby znaczne ukrócenie jej 
swobody ruchów, czyli utrudnienie w prowa­
dzeniu szybkich działań wojennych. I dlatego 
przez licznych poważnych znawców tych 
spraw wysuwane bywa zapatrywanie, że nic 
narady i konferencje rozbrojeniowe, lecz wła­
śnie same gazy wojenne doprowadzą zczasem 
wojnę do takiegi absurdu*), że jako rzecz bez­
celowa zniknie ona całowicie ze stosunków mię 
dzyń a rodowych, by stać się tylko koszmarem 
przeszłości. Inż. J. R—t.

Obrona miast przed atakami gaziu/emi
Jesl wiadoinem, że w wypadku nowego kon­

fliktu zbrojnego, działania wojenne nie będą 
się ograniczały lylko do walczących armij, lecz 
że w obec znaczenia i funkcyj dużych miast 
dla prowadzenia nowoczesnej wojny, będą one

. musiały być silą rzeczy narażone na a lak i ga- 
' zowe nieprzyjaciela.

Obrona ludności cywilnej w sposób analo­
giczny jak oddziałów wojskowych, tj. zapo- 
ruocą masek gazowych jest ze zrozumiałych 
powodów rzeczą nie tak łatwą. Dlatego w 
Niemczech planuje się taką obronę organizo­
wać w sposób całkiem odrębny. Do tego celu 
brane są pod uwagę urządzenia gazowe, wo­
dociągowe i kanalizacyjne miast, które na wy 
padek sygnalizowanego ataku gazowego mogą 
być szybko zamienione w potężne narzędzia 
obrony przeciwgazowej.

Mianowicie w chwili zbliżającego się niebez­
pieczeństwa gaz świetlny zostaje usunięty ze 
zbiornika i sieci rurowej, a na jego miejsce 
wtłacza się powietrze zgeszczone, Drzwi i okna 
domów, mających służyć za ochronę, zostają 
szczelnie zamknięte. Kurkami gazowemi ma 
być wypuszczane do ubikacyj tych domów po 
wietrze zgeszczone, tak, że w ich wnętrzu bę­
dzie panował pewien nadmiar ciśnienia po­
wietrza; w ten sposób trujące ga^.y puszczone 
n. p. z aeroplanów nieprzyjacielskich, nie bę­
dą się mogły absolutnie do wnętrza tych do­
mów dostać. Równocześnie potężne wentylalo 
ry mają wtłaczać zatrute powietrze do Kana - 
łów miejskich, a woda z wodociągu rozpryski­
wana na ulicach i dachach aumów w postaci 
delikatnej mgły, ma przyspieszać rozKład ta­
kich gazów, które jak fosgen, lub iperyt, w wo-i 
dzie łatwo ulegają rozpadowi.

*) Przed kilku laty wypowiedział analogiczny po­
gląd redaktor naszego pisma « artykule zatytułowa 
nynr Fosgen jako dobroczyńca ludzkości". — Przy- 
p‘sek aut.

Meclrirzacja armjf anyielsKiEj
Specyficzne warunki, w jakich znajduje Się 

arm ja angielska, uczyniła wskazanem, By, 
wszelka służba pomocnicza nie byłs spełnianą 
przez drogo płatnego zolnierza angielskiego, 
lecz przez nowoczesne urządzenia mechanice 
ne, jak traktory i tanki, które rugując .atkn 
wicie konia, jako siłę pociągową i nośną,- wno­
szą zarazem zupełnie nowe problemy do woj­
ny nowoczesnej.

W szczególności zasługuje na uwagę objaw, 
że zbudowane podczas wojny światowej, po­
raź pierwszy przez Anglję, tanki, zaczynają 
tam ze służby pomocniczej przechodzić w głó­
wny gatunek broni, powoli lecz stopniowo za­
stępując jej piechotę. W  obecnej chwili posia­
da arm ja angielska już całe dywizje tanicowe, 
a po ostatnich manewrach powstała tam na­
wet myśl, by zupełnie znieść piechotę, a na 
jej miejsce zorganizować odpowiednią ilość 
korpusów tankowych, jako zupełnie samo­
dzielnych jednostek bojowych.

Tę doniosłą i nie mającą w żadnem innem 
państwie sobie równą ewolucję przeprowadza 
Anglja na podstawie niezwykle pomyślnych 
wyników, jakie osiągnięto podczas ostatnich 
manewrów, z najmniejszym typem tanków t. 
zw. „mikrobów". Taki tank „mikrob" posiada 
wysokości l m, a długości 2 m, rozwija zaś 
pokaźną szybkość 45 km na godzinę, iesl po­
nadto nieprawdopodobnie zwinny i obrotny, 
spina się z łatwością w górę do 45 stopni na­
chylenia, przekracza rowy i płytsze rzeki, for­
suje wszelkie najniekorzystniejsze tereny, jak 
moczan,- i zasieki drutów kolczastych Z zało­
gą 2—3 ludzi i z dwoma kulomiotami może 
on, zdaniem angielskich militarystów speł­
niać wszystkie zadania piechoty, a więc sa­
modzielnie zdobywać okopy i pozycje nieprzy 
jasielskie, barykady uliczne i t, p. i wszyst­
kich tych operacyj wojennych dokonywać 
szybko, z precyzją i z daleko mniejszemi stra­
tami w materjalc ludzkim. Również : podczas 
ataków gazowych tanki m ają wyższość nad 
piechotą, gdyż bez trudu dają się one zaopa­
trzyć w najnowsze, dość ciężkie aparaty do 
oddychania, jakiemi nie można oharcz/ć pie­
chura.
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Wystawa fotogram loMslpoj
I>uże /ja«tere«xweoi* wywołała zapowiedź w y­

stawy fotografii modernistyczni®}, urządzanej z ini­
cjatywy „\ M. Brzeskiego i Kazimierza Podsadeckie
go w jednej ze sag Muzeum Przemysłowego.

Wystawa otwarta została, w niedzielę ub egła, 
poprzedzenia porankiem filmowym, na którym sze­
reg fragmentów filmowych miał dać retrosp akcyjny 
rzut ej.a na rozwój fihnui od faz początkowych po 
czasy nasze. Oglądaliśmy *wi!ęc lcoiiłedyjkę z Chapfi 
nem. dydaktyczny film o składzie łcrwii. Jeitka aktów 
ze Wispctinałego filmu Rortitniaina: „Symfonja miasta'1, 
rzecz J. M. Brzeskiego: JPradkrój" (dość ndeprzejrzy 
s.tą) j na samo zakończenie film, którego sensu 1 itun- 
kcj. w tym programie porankowym trudno się napra 
wadę. domyśleć. W całości biorąc, poranek cierpiał 
na brak wyrazistej 4 celowej Wnifi przerw odrtW. Był 
przedewszystleiem ha rdze ludno ustosunkowany do 
samej wystawy fotograf}!, a mogło i powinno, prze-, 
cież było być inaczej, bo istota 4 rozwój fotografii 
współczesnej wiążą się organicznie z fazami filmu, 
czerp ąc zarazem z dopływów id et współczesnego 
malarstwa. Ujęcie wystawy pod frm, właśniie kątem 
byłoby trudu em może. aie godnem wysiCca za daniem, 
posiadatącem duże niewątpliwie, znaczenie w ustala 
nim zasadniczych pojęć związanych z fotografią 
współczesną. Że pojęcia te nue zostały narazie usta­
lone, o tern dowodizć choćby sama wystawa oma­
wiana.

Wystawione zostały fotografie, fotomontaże 1 fo­
togramy, trzy więc kategorie stosowawcze techniki 
fotograficzne), z których każda wyodrębnia się swa - 
tetemi. zagadnieniami i specyficznym charakterem we 
wnętrzuym. Fotogram n. p. wkracza wyraźnie w 
dziedzinę griWri. korzystając ze zupełnej swobody 
kompozycyjnej f Interwencji abstrakcyjnych form. 
f\w*i pokrewieństwem tecłmicznem nic prawie nie łą 
czy wewnętrznie fotogramu z fotografią, pojętąjako

dziedzina reportażowa, w najpełdejsoetu tego słowa 
asnaczenioi'. Fotografia przywiązana jest istotą swoją 
do fragmentu Tzec-zywistości, w mm się zamyka i wy 
czerpu je i ten moment odgranicza ją zasadniczo od 
obu wspomniiainycli dziedzin. Na l rzyżowamu sic róż 
nycli fragmentów rzeczywistości, w ognisk owej pew 
nej idei zasadizu się fotomontaż. Krzyżowanie to nic 
śmie jednak być kalkulacją mózgową, lecz jednorazo 
wyin, energicznym rzutem wizji, w której idea tkwi 
organizcz.nie na wskroś ją przenikają. Osiągają ty- w 
kilku pracach pomysłowy J. M. Brzeski i 
śmiały w eksperymentach swoich, utalentowany Ka 
zimierz Podsadecki, którego fotomontaże zyskałyby 
może przy większej oszczędności1 w środkach.

Wracając jednak do wspomnianeg-o wyżej braku 
przejrzystej wytycznej wystawy i niejasności jej za 
łożeń, wystarczy dla dowoan podać fakt. ie  ołw« 
ciekawych zresztą, łmpresjoobtycznycb fotografii 
Jana Szweda (który sam zajmuje więcej miejsca na 
wystawie, niż Ameryka, Francja 1 Niemcy razem) 
mieszczą się wyrafinowane prace surrealistyczne 
Brzeskiego 1 formłstyczne sitiudlia. Podsadeckie go.

Trudno więc, naprawdę, wobec, tak ej rozpiętości 
kierunków i Todizajów, i wobec braku, jekiejkolwiek 
proporcji w składzie całości, wyłowić wytyczną w y­
stawy i przewodnią jej myśli. Należy tego żałować 
tem.bardz.iej, że możliwości po temu były bardzo du 
że, a zainteresowanie publiczność! ży w e  i powa­
żne, co też jest nzieozą zrozumie łą w  okresie, w kitó 
rym aparat fotograficzny stał się szóstym zmysłem 
naszym, sprawnie chwytającym  niespokojnie roz­
szczepianą wibrację chwali. H. W.

R o z p o w s z e c I n 'a ' c i e

. . N O W Y  D Z I E N N I K "

MSMSSBEm
SOBOTA, 28 MAll,CA.

Kraków (oli!) 11.JO brzegi. prasy, PAT, 11,58 Sy- 
gnuł, llojnnI, 12,10 Gramol*. 1.1,10 Kom. metaar. 
14.110 Kom. gosp. 14.10 1'rzcgl. wydawn. perjodyus- 
nycli, 15 Odczyt dla maturzystów „Państwo i  spo­
łeczeństwo w Polsce piastowskiej'* (daial historja)j 
15,50 Skrz. j>ocz. techn. 10,15 Glamof. 16,45 KąęoBo, 
dla młodych Uieulów mnzycznycli, 17,15 .^anbr( 
logiczne1' wygi. prof. A, AjdiiJciewicz, 17,45 Bi 
dzieci, 18,45 Ko/.mait. komun. 19,10 Komun. roŁ»J 
10^5 ..świetlica strzelecka", 19,40 Dziennik pr*ł>- 
wy. 20 Feijet. 20,15 Przegl. polLyk. zagrań. W  
ly g “ wygi. Dr. J. Reguła, 20,30 Muz. lekka, 
ijeton, 22,15 Utwory d łopina, 2Ą50 
Muz. tao.

W arszaw a (1411,7) 11,40, PAT, 11,58 S jffM  "MW 
ział, 12,10 Gramof. 13,10 Kon. meteor. UfiD K k n j 
gosp. 14,40 Przegl. wydawn. porjodyczaiycłi, 16 Di* 
maturzystów (p. Kraków), 15^50 Sikrz. pooflt. 1 !■
16.10 Komun. 16,15 Wiadom. Tow. ICóóperat 
Gramof. 16,45 Kącik dla młodych talentów muzjOł-. 
nycfa, 17,15 Odczyt, 17,45 Dla dzieci, 18,45 KarrmrtL 
komun. 19,10 'Wiadomości bieżącej, 19,30 GramcCJ
19.40 Dziennik prasowy, 19,55 GramoŁ 20 Fełjjek.
20.15 „Sejm w r. 1831", 20,30 Muz. lekka, 22 F ę#* .'
22.15 Utwory Chopina, 22,50 Kom. meteor 23 Muz, 

Katowice (408,7) 11,40 PAT, 11,58 Sygnał, HejnaŁ,
12.10 Gramof. 13,10 Kom. meteor. 14*20 Kom. gosp.
14.40 (p. Kraków), 15 Odczyt dla maturzystów (jp. 
Kraków), 15,20 Komun. 15,50 Skrz. poczt, tecfai.
16.10 Gramof. 16,45 Dla dzieci, 17,15 Odczyt, 17,45 
Dla dzieci.. 18,45 D. c. powieści, 19 Rozmaił. 1945 
Mjr. Laskowski ,0  kongresie Fidacu w Ameryce",
19.40 Dziennik prasowy, 19,55 Komun. 20 Felijet, 
20,30 Koncert (p. Kraków), 22 Feijet. 2245 Koncert 
(p. Kraków), 22,35 Muz.

Wiedeń (51G.3) VI 17,15, 19.30, 21 Muz.
Budapeszt (550,5) 12L05, 17,30, 20(15, 21,15 Muz.

I
O z d o b ą  k a ż d e g o  w y k w in tn e g o  

d o m u  jest S R E B R O
Przedmiot srebrny je6t l e n i , t r w a ły  i z a w s z e w a r to ś c lo w y
Największy wybór nakryć stołowych, koszy, świeczników, 

serwisów, tac, żardynier, cukiernic i t. d. 
w  n a j m o d n i e j s z y c h  fa s o n a c h

I. H A L P E R Nw Magazynie Jubilerskim
GRODZKA 58 Tel. 128-43

Poleca również wyroby ze złota, zegarki, brżuterję, i wszelkie 
wyroby w zakres jubilerslw a wchodzące. !!Ceny najniższe!!

F I R M A  O D Z N A C Z O N A  NA P .  W . K .

WALNE
ZGROMADZENIE

STOW. ZAKŁADU WYCHÓW. SIERÓT 
ŻYDOWSKICH W KRAKOWIE, DIETLA 64

odbędzie się w  niedzielę dinda 5 kwietnia 1931 r-
0  godz- 3*30 popoŁ, w budynk® zakładowym, 
ul. Dietla 64, — z  następującym porządkiem
dziennym:

1- Odczytanie protokołu z  ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie ogólne i kasowe 
3- Sprawozdanie Komisji rewizyjnej- 
4 W ybór 16 Członków Wydziału
5. Wybór Komisji rewizyjnej. j
6. W'noski i interpelacje-

Dr. Med. RAFAŁ LANDAU, nezes- 
Adwokat DR. LEON RIPP. sekretarz- 

UWAQA: W razie braku kompletu odbędzie 
się II Walne Zgromadzenie w tym samym dniu
1 miejscu o godz. 4‘30 popołudniu, bez względi 
na ilość obecnych członków- 676x

[
je d w a b n e  i b aw e łn ian e  n iezb ęd n e  

dla fabryk bielizny, konfekcji, obuwia oraz 
salonów modniarskieb, krawieckich 
i zakładów szewskich, poleca jedy­
na w Polsce f a b r y k a  w s t ą ż e k  

f i r m o w y c h  :-:
44

„ WWI I I ł  1 . ,
Wstążki ozdobne do dziecięcych czapek m arynaiskicb

Niniejszem zaw*ad;miam, że wyatąpib in ze spólk 
i prowadzę nadal e97>

S k ła d  d y w a c ó w , c e r a t ,  l in o le u m , p o k r y ć  
m c b l i u j c h ,  d e k o r a c y jn y c h  oraz wszelkich
P R Z Y B O R Ó W  T A P I C E R S K I C H

fi. FIEC H N fiN H , Grctśzha 13.

KRAKOWIAK KA(<
Chemiczna pralnia i artystyczna iarbarnla 

K R A K Ó W , ST A R O W IŚLN A  1 8 . T e l. 1 6 2 -6 7
czyści chemicznie i farbuje artystyczn e po cenach 
znaczne zniżonych, na żądanie w 6 godzinach, — Za 
wyczyszczenie lub farbowanie garderoby na zl. 50 
dajemy 10 procent rabatu. 539x

~ 1/9funfa P! AS&R DESEROWEGO Zł 1'35
X!
-sJZ

S p e c ja ln y
gatunek KARPI tuczonych o 

pierwszorzę­
dnej jakości

H W E  R Y B Y  WI Ś L A N E
poleca:

m . P f O R T k m , K R A K Ó W
U l .  B O ŻEG O  CIAŁA 2 1 .

A
o
u

f»

N A J L E P S Z E  M A S Ł O  D E S E R O W E
nabędziesz we fiimie

F. R0LNICKIEJ
K R A K Ó W , STRAIiCRi, 2 7 .  w  pou*orcu)

CERA YzFUKTA ZH 1*35
e

•  6
ff B  H  I Z O  L I T

k a m ie ń  s z tu c z n y  
I w y p r a w a  n o w o c z e s n y c h  
l a s s a  694v
d o s ta rc z a  w y łączn ie

D O M A T “
B iu r o  D o s ta w  IK a te r je ló u  
B u u o w ia n y c h

Kraków, Aleja Krasińskiego 10. teL 142-68

ł ł

P l D f t B i U !  1 MAJEK JAł 1 laplc«rsko-delłcr*cyjŁe 
r l K K I l l l K  hurtownie  i częściowo N A J 1  A N i K  
8  B l l E  I l i  I l i  w Kral-cwtJkiei  ł a l i r y c c  t ł r s n e i

PSICHflfcfl WEITZft, FLCFlflŃSKR Z 3

S p e c j a l n y  g a t u n e k  o  p i e r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i

KARP! ORAZ IWIE OITUHHl ZYWYtK RYB
spricdajc cudzlenitii

K»z.C6C RŻAŁY
Kraktiuf, SzczepdAskall.TeI.lt; -G4

Elegancko i tanio ubieraja się Penie w firmie

H E N R Y K  FINK
Konfekcja dsmska I futra

K R £  K b  W H ,
U l. GRODZKA 8. I. PIĘTRO

Tolslon Nr. 119*00



.NOWY DZiENNIK* niedziela 29. III. lfcłl Sfr 13

A il iu L U L t MEBIE n a jn o w s z e  m o d e le
ceny znacznie zredukow ane! 0. BlfihbaumKraków, iou a

T e le fo n  1Ó8- 2 R 
Rok założenia IWś

Wschód 
słońca 

I m .  22

MAR2EC
28

Sobota 
10 Nisan 569i

Zachód 
siońca 

18 m. GO

fatga dla Pracującej Patesfyny 
o Krikcwle

Szereg tow arzystw  należących oo różnych ugra 
Iw n O  sjouistycznych przystępuje do zreargani- 
SOWani.  na terenie Krakowa Ligi dla Pracują­
cej Palestyny Będzie to organizacja bezpartyjna, 
stojąca aa platformie Pracującej Palestyny, ma­
jąca na oeJu m aterjalną i moralną współpracę 
2 Organizacją Robotniczą w  Erec Walne zgroma­
dzenie odbędzie się w ciągu Świąt Wielkanoc­
nych. Wszyscy przyjaciele I sympatycy Pracującej 
Palestyny proszeni są o pod.inie swych zgłoszeń 
pod tymczasowym adresem sekretarjatu: Skryt­
ka pocztowa ll)9, Kraków

Afery rabin* cbiej w Fctfrćrsu 
— ciąg Aa lny

W  znanej dostatecznie aferze p Szymona Fran- 
kla, syna zamieszkałego w Podgórzu rabina ska­
wińskiego p. Symchego Frankla, przeciw podgór­
skiej gmdmie wyznaniowej — nastąpił nowy zwrot. 
Oto na ostatniem posiedzeniu zarządn kahału po­
staw ił radca dr. Laub wniosek o wytoczenie ra ­
binowi Symehemu Franklowi postępowania dy­
scyplinarnego, a to 7 tego powodu, że na poprze- 
dniem posiedzeniu zarządu kahalnego rabin Sym- 
ebe Frankel w trakcie wymiany zdań w sprawie 
(jego syna p. Szymona Frankla, prowadzącego 
przed władzami administracyjncini proces z gmi­
ną, oświadczył, że istotnie starał się o rozw ią­
zanie zarządu kahału podgórskiego i ustanowie­
nie w jegc miejsce komisarza ządowego, a w 
przyszłości będzie nadal wszystko czynił, co leży 
w jego mocy. by dla kahału podgórskiego został 
ustanowiony komisarz rządowy. Radca dr Laub 
dopatrzył się w tom oświadczeniu obrazy kahału 
i dlatego zaw.iioskował pociągnięcie rabina Sym 
chego Frankla do odpowiedzialności dyscyplinar­
nej Wniosek radcv dra Lauba rozpatrywany bę­
dzie na najbliższem posiedzeniii zarządu kahału

Ccdzfny twarf?* *hlpprM«i w 'ygrtfniu
»rypf''!Gi« ff?*FrsrryiT!

Przypominamy, że w tygłdniu przrdświąteez- 
nym godziny handlu mogą być przedłużone z za- j 
chowaniem postanowień ustawodawstwa ochrony ! 
prac* w dni powszednie o 2 godziny, nie dłużej ! 
jednak niż do godziny 21-szej. tj 9-tej wieczó- 
Jutro, tj w niedzielę dozwolone jest wykonywa- | 
nie haridłu od godziny 13—18-tej.

Próby szyM*r śni 110 Mm. nr grdzlnę 
na HflEl?rh nMyMch

W związku Z D-roj ’k (owa nem przYspieszeni J n 
pociągów kurjerskich. p r z e d  ew',;rvstkiem pocią­
gów międzynarodowych, ministerstwo komunika­
cji podjęło !nicjatvwe budowy parowozów, któ­
rych szyhkość maksvmalna wynosić będzie 110 
km. na godzinę Budowa trzech próbnych mrowo- 
zów została iuż rozanc/ata Na każdrrr z tych 
parowozów podjęte będą jazdy próbne, celem 
Ustalenia który z tych tynów nnibardziej odpo­
wiadać bedzie warunkom komunikacji na polskich 
szlakach kolejowych.

Sfrayzne wyfcrlrfrnfe prciągu
Z pogrardcza czechosłowackiego donoszą: Na 

odcinku .kolejowym Orłów— Sady nów—Lipiany po 
stronie czechosłowackiej ta i pod g rarlcą  polską, 
wskutek podmycia tom , wykoleił się wczoraj mię 
dizy godz 4—5-tą rano czechosłowacki pociąg o- 
sobowy Lokomotywa i wćz, bagażowy zileciały 
?. rmśvp^, n - r r y - m i i '-  się do Tóry kołami Ma­
szynista pa-zygnieoiioaiy parowozem, pardów! 
śmierć na miejscu Do tej pory zwłok jego nie wy 
dobyto. Palacz i kierownik pociągu odnieśli cięż­
kie rany i przewiezieni zostali dio szpitala w Ko­
szycach O wypadkach w pasażerach dotychczas 
nic nie wiadomo Narazie brak też wiadomości 
o ewentualnem uprzątnięciu toru i ponowieni pod 
jęd u  ruchu.

Kowa ffpla nożpfów
We czwartek o godzinie 20‘45 wybuch! pożar 

W Szczur owej pow. Brzesko. Ogień imiszeżyi dom

mieszkalny i 18 stodół z inwentarzem i zapasa­
mi paszy Szkoda znaczna, dotychczas nieustalo­
na Zniszczone pożarem budynki były ubezpieczo­
ne, natomiast inwentarz i rapasy nie Dochodze­
nia w kierunku ustalenia przy czy □ pożaru wszczą 
ła policja

W Strzelcach Wielkich pow. Brzesko wybuchł 
pożar w zabudowaniach Stanisława Oleksy. P a­
stwą ognia padły stajnia, stodoła, narzędzia rol­
nicze i zapasy paszy Ogólna szkoda wynosi 
8000 zł. Przyczyna pożaru uarazie nieustalona.

W Przydonicy pow Nowy Sącz wybuchł pożar 
W  zabudowaniach Piotra Mrzygłoda. Ogień zni­
szczył dom mieszkalny i a wie stodoły, wyrządza­
jąc szkodę na około 7500 zł.

Kfto wygrał na loterii?
W piętnastym dniu ciągnienia 5. klasy 22. polskiej 

kuerji państwowe; główniejsze wygrane padły na 
numery następujące (częściowo przez nais ^  wczo- 
rai podane):

Zt. 15.00b na iwy: 13812 180998.
Zł, 10.000 na ni 94932.
Zł. 5.000 zł na nry: 130931. 146648.
Zł. 3.000 na nry: 83013 83574. 129444 197947.
Zł. 2.000 na nry: 5210 20134 . 22492 25248, 27993.

34487 36061, 41665. 65240 . 77861. 88299. l i i  159.
121131. 165450, 166568 173637. 175394, !754U, 179254 
204253. 204993.

Zł. (.000 na nry: 4819. 5078. 8187, 10120. 18411,
19642 32351 35S96. 41234 4S044. 67361 69265. 69551.
71537. 73091. 81993. 86822. 87346. 88513. 89031, 100569
104366, 120307. 122821 123248. 124028, 131927. 132253, 
136104.141372. 155748. 163036 165282, 176006. 176906, 
190663, 19J021, 197088. 197453.

——o§o
— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK. Rynek 22, 

ul Florjańska 15, Karmelicka 23, Aleja 29 Listo­
pada 5, ul Dietla 76 i Kalwaryjska 2f7.

— NOWY KONSUL W IGIERSKI W KRAKO 
WIE. Regent Horlhy zamianował konsulem hono­
rowym Węgier w Krakowie obywatela węgier­
skiego p Dyducha

— BUDOWA BIBLIOTEKI JAG. W BR. — ZA­
PEWNIONA. P rasa warszawska donosi, że w 
związku z konferencją p. p* em jera Sławka z re­
ktorem Uniwersytetu Jagardimskiego prof. .Za­
leskim, po porozumieniu się z zainteresowane ni 
ministerstwami, budowa Bibljoteki U J. w roku 
bieżącym jest zapewniona.

— SPRAWY TEATRALNE Wczoraj odbyło 
się pod przewód- lictwem prezydenta ni. Roli ego 
posiedzenie komisji teatralnej, na k-tórem przyję­
to sprawozdanie z dziiłal io-ści teatru miejskiego 
za dotychczasowy okres dzierżawy i uproszono 
członka komisji ied eta a Flacha, by sprawę imie­
niem komisji przed d a  wił na posiedzenin Rady 
przybocznej. Następnie komisja przedyskutowała 
repertuar

— W SPRAWIE „ŻETONÓW APTEKAR­
SKICH" Niedawno zamieściła prasa wiadomość 
o wprowadzeniu odznak dla fachowego persone­
lu w aptekach Na marginesie tych wiadouości 
zaznaczyć należy, że wprrwadzonie tych odznak 
jest dziełem Związku Zawodowego Farmaceu­
tów  Pracowników R P. Akcja Związku, w zasa­
dzie swej słuszna, stała się powodem artykułów 
dziennikarskich rzucających podejrzenie na wszy­
stkie apteki, że zatrudniają personel niefachowy 
Czynniki miarodajne wyjaśniają, że wypadki ta­
kie mogą się wyjątkowo zdarzać a wtedy powo­
łane do togo organa władzy występują prze­
ciw takiemu nnd-użęciu z całą surowośrdą Dodać 
należy, że osoby nie należące do Związku F a r­
maceutów Pracowników, a w pierwszym rzędzae 
właściciele aptek, żetonów takich nie posiadaia: 
z tego jednak nie wynika, że nie mają oni prawa 

■ przygotowywania i ekspediowania leków, wagi 
nie są osobami fachoweml

— POSADY INŻYNIERÓW Komisja. Pośredni­
ctwa Pracy przy Związku Inżynierów- Żydów 
we Lwowie poleca kwalifikowanych inżynierów, 
mechaników chemików, elektrotechników, archi­
tektów ’ bitdńwr.icfwn ogólnego Zgłoszenia przyj, 
maje Związek Inżynierów- Żydów Lwów, uL 
Szajnochy 1, II  p.

— ESPERANTO A TECHNIKA. Pod tym tytu­
łem wygłosi referat p inż Eugenjnsz Tor, dyrek­
tor Miejskiego M'’'"vu-n Praemysłoego w ponie­
działek dnia 30 h m . o god-z 7*30 wiecz w sali 
TNSW Rynek gł 34, II. p Po teferacie pokaz 
fenomenalnej łatwości języka Esperanto Wstęp 
wolny.

— WO.T8TC OWY CH DOKUMENTÓW ODBIE­
RAĆ NIE WOLNO Ministerstwo spraw  wojsko­

wych zwróciło się do wszystkich ministerstw a 
wydanie- zarządzeń, wzbrania jąc rh odt-.;. - !
przez funkcjonarjuszów cywilnej shi/ln  p 
wej wojskowych dokumentów osobisty uh 4  
osób, należących do rezerwy i pospolitego rusze­
nia. W ła d z e  cywilne mogą jedynie żądać o-kiza- 
rtia takich dowodów, wypisać z nich potrzebne da­
ne, lecz nigdy nie odbierać.

— DO SZKÓŁ PODCHORĄŻYCH kEZERWY 
W  Bieżącym roku będą wdeleffU tylko poborowi 
i  ochotnicy z  pełnym cenzusem oficerskim, którzy 
posiadają maturę lub ukończyli równorzędną szke 
łę średnią, uprawniającą do skróoorej ezy;mqj 
służby wojskowej. Poborowi, posiadający 6 do 
8 kV.s sr.V"E’ środhi-ej lub równorzedne-l ni° bedą 
wcieleni do szikóii podchorążych rezerwy, lecą 
do pułków jako zwykli poborow i Podania ta­
kich poborowych c przyjęcie do szkoły podchorą­
żych rezerwy składane do władz wojskowch nia 
będą nwzględniane i pozostaną bez odpowiedzi

— ZE W ZHLr DV NA PORĘ LETNIĄ MA­
GISTRAT przypomina zakaz sprzedaży mięsa sie­
kanego każdego gatunku w czasie od 1 kwietnia 
do t października. Wzbroniona jest również w 
tym cza sie sprzedaż kiszek i salcesonów krw a­
wych w jatkach, na straganach, ławach Ltp. Wy­
jątek stąi.-OY.-ią tylko główne sklepy rzeźniczo ma­
sarskie, w których zezwala się na sprzedaż mię 
sa siekanego, poa warunkiem jednak, że mięso 
będzie siekane w obecności konsumenta na wy­
raźne życzenie kupującego i natychmiast sprzeda­
ne, Równocześnie M agistart przestrzega publicz­
ność przed nabywaniem t. zw. siekaniny i  w yro­
bów masarskich krwawych na straganach, W jat­
kach itp., albowiem artykuły te ulegają łatw o W 
porze letniej rozkładowi i zepsuciu i jako taicie 
są dla zdrowia Ludzkiego szkodliwe.

— WYPADEK PRZY PRACY. Wczoraij wezwa­
no pogotowie ratunkowe do Garbarni na Zabło­
cki, gdzie 25-1 etni Mikołaj Boreoz doznał przy pra­
cy zmiażdżenia palców u praw aj ręka. L«kar« 
pogotowia opatrzył rannego i przewlóżł go do 
szpitala.

— PORZUCONY ŁUP. Dnia 26 tan. nieałiaJiy
sprawca skradł z wozu na ulicy Didtaowsktej 
na szkodę Hitlera Jakóba frachciarzu żarn. Focfci; 
18, 1 bal płótna Małego wartości 200 zł, Złodizie- 
ja tego napotkał na ulicy Brzozowej przódownik- 
dzńel.nicowy, na widok którego osobnik porzucił 
skradziony bał płótna i zbiegł, pomimo pościgu 
przodownika.

— BEZPAŃSKIE WINO. MiJe Mieczysław (tal 
21) robotnik zam. przy ul. Krakowskiej I. 34 1 
Wieczorek Feliks (lat 22) robotnik sam. w  Zoe- 
l.onkach, skradli na szkodę nieznanego właścicie­
la 25 Raszek wina nieznanej narazie w artośd , 
z klóromi zostali przytrzymani przez posterun­
kowego III. Komisarjatu, gdzie poszkodowany] 
może się ogłosić calem odebrania flaszek..

— NIET rCZCIWY ZNALAZCA. W prawdzie 
kronika policyjna uwiecznia zszwyozaj tylko 
uczciwych zmalazcó-w, przypuszczainie dlatego, ta 
tacy należą do rzadkości. Tym razem jednali znaj­
dujemy w notatkach policyjnych nazwisko Józe-' 
fa Kwinty (lat 21) zam przy ul. Celnej 1 5. któ­
rego zaliczyć należy do tej drugiej katogorji zna­
lazców N ie d o ś ć ,  że nie oddal on dobrowolnie zna­
lezionej kwoty 130 zł, zgubionej przez Izraefla 
Wiesenfelda, zam przy ul Krasickiego 9, ale W 
dodatku podzielił się tą kwota z jaki-nś osobni­
kiem, którego nazwiska nie chce w yjaw ić Przy­
trzymano go na policji.

  Z KRONIKI KRADZIEŻY. Brau-nerowi Moj­
żeszowi. zam. przy ul Starowiślnej 35. skradzio­
no z mieszkania przez otwarcie drzwi podro­
bionym kluczem 1 futro męskie czarne, podbite 
baianam i brrznw oni oraz m n m a rk ę  czarną ą- 
cznej war+ości 1900 zł — Jasińskie; Antoninie 
zam przy ul Zamojskiego 1. 34 skradziono z ndą- 
szkania w "zasie nieobec-iości domowników oo 
ściel i garderobę dam-ka wartości 600 zł — Płe 
kle Mieczysławowi, wlriści ciel owi sldepu spee 
żywczego w Rynku Podgórskim 1. 3 w nocy z 24 
na 25 bm skradziono z magazynu w podwórza 
zapymoeą baczył.:: przez aieoszMouu- ol^io 30 kg 
słoniny wartości 100 zł — t>ucko Jan, dozorca 
domu w Rynku głównym 1. 6, zgłosił do policji, 
że dnda 26 bm. około godz 15 nieznani sprawcy 
wvbiii szybę w oknie do mieszkania służby Szar- 
skiego i skradli garderobę, obuwie, bieliznę łą­
cznej wartości 428 zł

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NLISSBAUM, DIETLA 45.
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PcisMilgifclta uroczystość w Brukseli
B r u k s e l a  27. 3. PAT. W Brukseli odbył 

się obchód 10-lecia izby handlowej polsko-bel 
gijskiej. Na uroczystem posiedzeniu izby gen. 
Górecki wygłosił odczyt o życiu gospodarczeni 
Polski. Na posiedzeniu obecni byli: prezydent 
parlamentu belgijskiego Poncet, premjer Jas­
p e r  ministrowie: spraw wewnętrznych, rolnic 
twa. przemysłu, pracy i opieki społecznej, bur 
nnslrzowie wszystkich większych miast oraz 
przedstawiciele sfer rolniczych i przemysło­
wych. Po odczycie odbył się bankiet, w czasie 
którego wygłoszono szereg przemówień. Prezes 
izby handlowej Theunis zobrazował rozwój 
ekonomiczny Polski od chwili uzyskania nie­
podległości oraz przedstawił coraz bardziej roz 
wijającą się współpracę ekonomiczną obu 
państw. Minister spraw wewnętrznych Baols 
Złożył imieniem rządu belgijskiego życzenia 
pomyślności izbie handlowej. Sięgając do d a ­
wnych wspomnień podkreślił on, że twórca 
niepodległej Belgji Leopold I polecił gen. Skrzy 
neckiemu organizację armji belgijskiej. Mów­
ca przedstawiał następnie wrażenia ze swego 
pobytu w Polsce, dając wyraz najwyższego 
uznania gospodarce polskiej. Uważa on, że roz

wńj ekonomiczny Polski wstąpi w nową fazę 
pomyślności po założeniu linji okrętowej Ant- 
werpja — Gdynia.

Z kolei mówił poseł Jackowski, kreśląc hi- 
slorję 10 letniej działalności izby handlowej.

Jako ostatni zabrał ,glos minisler Devez. Mó 
wca zaznacza, że Belgja jest dłużnikiem Pol­
ski. gdyż tylko dzięki Powstaniu Listopado­
wemu Belgja przed 100 laty mogła wywal­
czyć sobie niepodległość. Zdawało się przez 
chwilę, że zapomniała ona o tym długu wdzię 
czności gdy w r. 1920 toczyła się walka, nie- 
tylko o byt Polski, lecz o byt całej cywiliza­
cji zachodniej. Znalazł się wówczas w Belgji 
rząd, którzy sprzeciwił się przewozowi amu­
nicji dla wojsk polskich przez Antweipję. Gdy 
naród belgijski dowiedział się o tern, rząd na­
tychmiast runął, Przyszedł nowy rząd, który 
choć w pewnej mierze starał się uiścić z daw­
nego długu wdzięczności, udzielając Polsce po­
mocy. Narody nasze m ają wiele cech wspól­
nych: nienawidzą wojny, jak też zdecydowa­
ne są bronić swoich praw przed najeźdźcami. 
Mówca zakończył przemówienie toastem na 
cześć pokoju

Hiszpatisha potyczka 
stabilizacyjna

Telegram własny „Nowego Dziennika"

M a d r y t .  27- 3. (R) Dziennik urzędowy ogła 
eza dlźś dekret w sprawie zaciągnięcca pożyczki 
»baiWiiz*teyłnej w wysokości 60 milionów dola 
rów gwarantowanej przez państwo-

faandraf Bismarck zawieszony 
w urzędowaniu

B e r l i n  27. 3. PAT. Poseł partji niemiecko 
narodowej landrat na Pomorzu Herbert v. 
Bismarck zawieszony został przez rząd pruski 
W urzędowaniu, bowiem landrat Bismarck na 
Ijednem z . cbrań publicznych nazwał rząd pru 
*ki rządem korupcji.

Zfloit 80-1 ei nie ©o burmistrza
Marsylii

P a r y ż .  27. 3- (B) Ogólnie ceniony burmistrz 
Marsy Mi i dawny senator z Tamiemiia partji socja 
łistycznej FJassiiers zmarł wczoraj w 80 roku 
żyda- Lekarz z  zawodu. Ftassiers od 22 lat z

300 metrćw poO powierzchnią 
morza

Dwie ekspedycje naukowe wgląb morza zwracają 
powszechną na siebie uwagę. ChJdzi tu o ekspedycję 
prof. Williamsa i prof. Williama Bebe. Zwłaszcza eks 
pedycla prof. Bebe zawiera niezwykle imecesujące 
szczegóły, o których dooosl angielskie czasop.smo 
„Review of Reviews“ Już rezultaty ekspedycj? prof. 
WifflLam&a. który w roku i929 wrae z żoną 1 dzie­
ckiem spuścił się w kuli stalowej na dno morza, o są  
gając głębokość stu metrów. są bardzo interesujące. 
Prof Bebe osiągną! głębokość 500 metrów pod po­
wierzchnią morza. I on też użył do tej swojej ekspe 
dycji kul' stalowej, która można było hermetycznie 
zaniknąć, Wewnątrz kuli roeścilo się cale labirato 
rjum oraz Instalacja światła elektrycznego, rezerwoa 
ry tlenu aparat radiowy i inne instrumenty. Dzięki 
temu udało się profesorowi podrat-zeć życ e w glę 
biach oceanu, tam. gdzie nie dochodź, ani 'eden pro 
mień światła. Prof. Bebe stwierdził, że zwierzęta 
żyjące tam. posiadała nieraz wprost fantastyczne 
kształty. Jest rzeczą zrozumiałą, że zwierzęta żyją 
ce w tak ch głębinach musza m eć organizm odbiega 
jący zupełnie od organizmu wszystkich innych zwie 
rząt. znanych człowlekow'. Przyjąć w.cc należy, że 
w ra-kich głębinach morskich żyją zwierzęia. c któ 
tych nauka n e  ma dotychczas jeszcze najęcia. Prof. 
Bebe skonstatował że zwierzęta te uposażone są w 
rodzaj aparatów świetlnych Czy aparaty le służą 
dla orientacji zwierzą:, czy też dla ich obrony, albo 
też dla przynęry dla mych drobniejszych zwierząt, 
stanowiących ich pokarm, tego prof. Bebe stwierdzić 
nie mć-gl W każdym razie należy ocztkwać książki 
w które’ pref. Bebe zamknie rezultaty swej wycie 
czki w krainę, dokąd nie dochodzi am jeden promyk 
światli.

KOMUNIKATY
— BNEJ SJON. (Zielona 17. I. p. of.) Osiś,, w »■> 

botę, o godz. 4 pop. referat p. red L. Rosnera rat.: 
„Drogi rewbjonlzmu". Po referacie dyskusja. Goście
miłe widziani.

— Z EZRY CłlALUCOWEJ. Dziś, w sobotę, o l"J
dżinie 7 wlecz, zebranie Wydziału w ‘okalu Egzeku 
tywy ajońskie], uJ. Stradom 15.

— HAPOEL (Dietla 59, I. p. cif.) Dziś, w sobotę, 
o godz. 8 wiec z. wieczorek towarzyski

— HITACHDUTH. Dziś. o godz, 4 popoł posie­
dzenie komitetu lokalnego w lokaiu stów. Hapoel, 
Podibrzezie 4, 11. p.

— JEHUDA. Dzjś, w sobotę, o godz 7 30 w.ecz. 
pogadanka kursu instruktorskiego.

— Z.S.M.R, „MASADA", Da.ś, w sobotę. o godz. 
3.30 zebranie członków z referatem tow. L. Seidena 
n. t. „Walka o Judenstaat herzłowsk,".

— „PRZYSZŁOSĆ-HEATID*‘ (Zielona 17). Dz.ś, w 
sobotę, o godz. 4 pop. plenarne zebranie członków 
połączone z referatem.

— „PRACUJĄCA PALESTYNA". Jutro, w ntedzie j 
ię, o gedz. 5 popot. v. lokalu stow. Ha.poel. Dietla 59. !
I. p. of. posiedzenie. Sprawy bardzo ważne.

— POALE SJON. (z.jedn. z CSP). Pdbrzezie 4,
II. p. of. Dziś, w sobotę o godz. 3 zebranie człon­
ków. 1) Referat ideologdztiy, Przegiąć polityczny, 
dla biblioteki. 2) Ewentualja.

— Z ORG. REWIZJONISTYCZNEJ komunikują: 
Celem werbowania czytelników dla naszego central 
nego organu „Der Najer Weig“ . wychodzącego w 
Londynie, wysyłamy na żądanie naszym towarzy­
szom i sympatykom bloczki z kartami abonamento­
wymi. Listy należy adresować sekr. Egzekutywy sjo 
nistów rewózjoił.stów, Mlk-o la.sk a 8. (Z listami B. 
Goidste>,n).

— SEKCJA MŁODZIEŻY PRZY ZjEDN. ROB. 
ŻYD. („Mlołe WIZO"). Dziś w sobotę, o godz. 3. 
pop. posiedzeń.e Wydziału. O godz. 4 pogadanka z 
p. Kołmową.

— WIELICZKA! Stow. Młodzieży Żyd. im. Adolfą 
Hitscha. Staraniem Żydowskiego Uniwersytetu Ludo 
weto wygłosi dziś w sobotę, o godz. 8.30 wleciz. p. 
Samuel Laufer z Krakowa odczyt na temat: „Rew - 
zjoniizm w świetle krytyki" O go<lz. 4pop. referat 
tow. L. Kitchlerównej na temat: „Wybrane zagadme 
nia i  socjologii wychowania". Po referac.e zebranie 
Koła hebraistów z pogadanką wiceprez Abr Handle 
ra. Wstęp wwlny. Goście mile widz.am.

 o§o-----
— KLUB SPORT. „ŚWIT" Dziś. w sobotę, o go

dżumie 3.30 zebranie członków potaczzfie z refera­
tem ko! Ozjasza Neufeida na lemat ..Młodzież a 
sport"  ,--

— Ż. K. S, „HAKADUR" urządzą w dn.ach 2, 8 
9 kmietnia br. wielki tumie; pifkarsk. B C klaso­
wych klubów żydowakiich o nagrody w postać, 
srebrnego puharu dla zwycięzcy I. miejsca oia7 figu 
rę dla zwycięscy II. m.ejsca. Do turnejn zgłosiły s:ę 
następujące kluiby: Jutrzenka; Hakoah Mag:bor Ha- 
kadur Sna ' ŻTS. Turniej odbędzie -it, na ho-lsku 
KKS Olsza, Program zawodów': Czwa^teK 2 kwie­
tnia br ;odz. 11 przedpo! Hakoah—2TS gtdz. 2 
popcl. Hagibor.—SJ.a S r,d r 8 kw!e*n. a zaw-ody pół 
finałowe Czwartek 9 kw.esnia- zawody finałowe.

mmmmr y i
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GIEŁDA K RAK OW SK A

Kraków. 1331. Akcje w zaniedbaniu. D e
la r lekko słabiej

Papiery nieoficjalne: Jaworznu 14.50.
Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję zupeŁ, 

nego zaslojn Ogólna niechęć do pracy. PapieraJ 
mi oficjalnie notowane.ni <lo Lranaakcyj t it  do-! 
szJo. Jedynie z papierów handlowych poszukiwać 
no Bank Polski w płaceniu 133 bez obrotów.

Na pogieldaiu sytuacja podobaa. W drobnej itor 
śoi robiono jedynie Jaworznem po UBftsloaywnfl 
kursie. Reszta papierów bez obrotów. . •'

Waluty i dewizy oficjalnie bez zakrterewwwnią; 
Na rynkti walutowy n w abrotach prywatnych, i 
międzybankowych tendencja lekko słabsza. UqpH 
sobaenie spokojne. Podaż dostateczna perzjr aMh 
łym popycie. W Krakowie dolar gotówkowy $.90 
—8.SĆ1, czeki bankowo 8.91—8.93.

Krakowska giełda zbożowa /  dnia 27. 3. 1901.
Pszenica dwors. czerwona stand. 29o3Q—30160, 
biała 29—29.50, targowa stand. 28.50—29, iyila 
dworskie stand. 2150—22, targowe staod. 21—i 
2J.50, owies dworski stand. 26—28, targowy -tandi 
28—26, jęczmień browarowy 28—29, na krupy 
stand. 23,50—25, mąka pszenna okr . kiak.: gry­
sik pszenny 58—5A grysikowa 55—57, 45-proc. 
52—53, 65-proc. 46.47, mąłia pszenra z młynów kon 
gresowych: grysikowa 2—53, OOOO — 46—48. 
mąka żytnia oki. krak : typowa 35—36. Tendencja 
silniejsza, dowozy małe.

GIEŁDA W A R SZ A W SK A
W <x >r.-iz:iwa, 27. 3 PAT. Akcje; Bank Handlowy 

W Warszawie 108, Bank Polski 131 £5, Lilpop 
22, 22 75. Starachowice 12.15, 12. Pożyczki: 4-prOc. 
inwestycyjna 93.50, 93.25, seryjna 98.50, Listy 
zastawne BGK. 8-owe 94, 7-owe 83.2b.

Dewizy: Budapeszt 1:55.52. 155.92, 155.12, Londyn 
13.32 i pół, 43.41, 43,23, Nowy Jork 8 912. 8.932. 
S.892, Pu ryz 3-1.89, 34.98, 34.SC Praga 20.43, 26.49, 
26.37. Szw ajrarja 171.62, 102.05, 171 19. Wiedeń 
125.33. 125.69, 125.07, Wiochy 46.72 i pół, 46 85, 
46.00. Berlin 212.59,

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 27. 3. 1931. 

Żyto cena transakcyjna 15 ten 21 25—21 40, 90 ton 
21.50. pszenica 24—24.50, jęczmień przemiałowy 
21—22, browarowy 24—25, owies 20 i jedna czw 
do 21 i jedna czw., owies jednolity do siewa 
20—24, mąka żytnia 63 proc. 30 i pól do 31 i pół, 
pszenna 65 proc. 37 i pól <lo 40 i pól, otręby ży­
tnie 16—17, pszenne 16 i jedna czw. do 17 i jedna 
czw , pszenne grube 17 i jedna czw. do i i  i je­
dna czw., rzepak zimowy 38—40. gorczyca 42—47. 
groch W iktor ja  24—25, seradella 80—87, łubin 
niebieski 22, żółty 31-35, peluszka 40-44, koni­
czyna czerwona nasienna 270, biała nasienna 
*120—410, szweeLka 220—250. żółta odłuszczana 
1^6 150, w łuskach 57—65. Usposobienie spokoj­
ne.

g i e ł d a  w i e d e ń s k a
Wieden, 27 3. PAT. Waluty i dewizy: Berlin

169 29—169.79, Budapeszt 123.82—124.12, Bukareszt 
4.22 ł jedna ósma do 4.24 i Jedna ósma, Londyn 
34.50 i siedem ósmych do 34.60 i siedem ósmych, 
Nowy Jork 709.96-712.45, Paryż 27.76 1 pół do 
27.86 i pół, Praga 2103 i jedna czw. do 21.11 i 
jedna czw, Warszawa 79 57—79.85, żurych 136.64 
—137.14, Amerykańskie 709—713, Niemieckie 169.12 
—169.572, Francuskie 27VC—2794, Włoskie 37.34 
—87.50, Polskie 79.60—80, Szwajcarskie 130.29 
—137.09. Czeskie 21 1 jedna ósma do 2112 i jedna 
ósma, Węgierskie 123 88—124.28.

Papiery wartościowe; Renta lufowa 0.84, . He i - 
la koronowa 0.88, Losy Tureckie 19.10? Hipotec/ 
ny Lwów 66, Galicja 18 65.

g i e ł d a  z u r y c h s k a
Żurych, 27 3 PAT Paryż 20.33.. Londyn ”25.23 

i jedna czw. Nowy Jork 5.1970. Belgja 72 35, 
Włochy 27.22 i jed.ua czw., Berlin 423.88, Vliedeń 
73.07, Praga 15.49, Warszawa 58.20, Budapeszt 
9000. Bukareszt 3.09

ZMARLI; Izrael Berisch Gross 1'., Perlmutter 
1. 30.

W e d e n -  27- 3- (W) Z SofjI do oszą, t« pr« 
mjtr bułgarski Ljapuaew zachoiował c ęźko na 
zapalone n«r«k.
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Rzymska kiinferriicia zoozewa
R z y m .  27- 3- PAT. Przygotowawcza kon­

ferencja zbożowa wybrała prezydium. w skład 
którego weszii przewodniczący poszczegól­
nych delegacyj- Z kcle' przedstawić el Wioch b 
noJa zobrazował dz-e-o. dokonane przez tiom. 
"teł ekonomiczny Lgi Narodów w dzeozin e sto 
sunków handlowych dotyczących tboż-a. Przed 
iłtawłcłeJ Francji Masse mówił o ś: odkach mo­
gących zaradzić kryzysowi zbożowemu, propo 
pbjąc utworzenie składów' oraz orgamzacyj v/y 
miany wreszcie ograniczenie produkcji w tych 
(krajach które produkują nadmiar zboża- P rz e ­
wodniczący knofelencji de Michelis podreślił ko­
nieczność scharakteryzowania przez delegatów 
"samorsKicn 1 so wiec kich problematu zboża z pun 
(kin widzenia *ch krajów.
( Delegat polski Adom Rose dowodził, że utwo 
rżenie składów w krajach europejskich jest nie 
możliwe z powodu braku kapitałów, stwierdza­
jąc. iż uregulowanie sprawTy kredytów rolnych 
jest jednym z najlepszych ś.odków rozstrzygnie 
eia problematu zbożowego-__________________

Sr o ZMAiTOŚCI ~
Licytacja pnccfHJifttów

z c a r sk lr g o  ma at^u w  W. Jorku
l ’od koniec ub. miesiąca odbyła s.ę w No- 

iwym Jorku licytacja przedmiotów należących 
;ongiś do dworu cesarskiego. Licytacja ta mia- 
;ia się odbyć jeszcze w styczniu, jednakowoż 
na żądanie adwokata księżniczek Xeni i Olgi 
lAloksandrówny została wstrzymana do chwili 
obecnej. Ponieważ oskarżający nie złożyli w 
.odpowiednim czasie kaucji w wysokości 25.000 
,doiarow, licylzcja odbyła się w tych dniach 
definitywnie. W  pierwszym dniu rozlicylowa 
no różnych przedmiotów na sumę 11.178 do­
larów, z czego 9.847 dolarów uzyskano ze 
sprzedaży angielskich, francuskich i innych 
rzeźb. Niektóre panie, zakupujące meułe z 
carskiego pałacu, prosiły, aby nazwiska ich 
pozostały w tajemnicy. Za dwa lichtarze uzy­
skano 300 dolarów.. Wielkicm powodzeniem 
cieszyły się koronki. Bieliznę carycy Marji Fe- 
ndorowej sprzedano za 22 dolarów. Zegar sto­
łowy z białego marm uru z czasów I.udwil a 
Ik.Y’1 sprzedany został za 115 dolaiów. W prze­
ciągu trzech dni uzyskano ze sprzedaży przed 
miotów z dworu carskiego 69.136 dolarów. Po­
między przedmiotami, sprzedanemi w ostat­
nim dniu licytacji znajdują się: waża zdobio­
na brylantami, którą darowała carycy królo­
wa francuska M irja, Antonina, oraz srebrna 
pozłacana łyżeczka, darów,: a przez carycę Ka
.larZj iię Nii.iPic JAAL.Ij.SZ VV j * W liiSci
została za 780 dolarów, łyżeczka za 480 dola­
rów. Kryształowe puliary z carskiemi mono­
gramami sprzedawano po 50 dolarów za szt.
Kied* „v e mpit jyes" vtln o v a 

s ta je  S ie n a p r a w d ę  „w air>pem “ l
Znany ńlerat paryski Paweł Rtbcnx pn>wędzi obe 

ćmie proces przeć * ko pewne: paryskej wytwórni 
filmowej o 50.CMJU franków tytułem odszkodowania. 
Rebouz miał dila wytwórni tej napisać scenariusz za 
tytułowany „Miej sę  na baczności", w którym to 
scararjusm paryska gwiazda rewjowa pan: Darnią
miała grać rolę wampi-zyćy. Autor p zedłoży1 sce­
nariusz w którym per. Dam:a jąko D" ostiNuka ruj- 
ruuoe ndetylko swoich kochanków ale też sprowadza 
Z drogi obowiązków urzędników kryminalny- :h, a 
nawet samego piefek-a po. cła. Pani Damia odrzuci­
ła scenariusz. ponieważ rola ..wampa" nie wydawa 
ła lej się dość okrutną, Czterv razy mus ał Re- 
boux przerabiać scenariusz.'Ody i czwarty scena­
riusz. w którym pam I>ma gro rolę herszta piratów 
i w je.; roli znęcc się nietylko nad załoga, ale naweT 
"ad uwięzionym adm-alem. nie podobał się pen 
‘antóL zrozpaczony autor zaskarżył wytwórnię o od 
/kodowanie. Teraz sąd będzie musiał rozstrzygnąć, 

k ędy rttla wampirzycy est dosteiteczrt.e okrutną... 
KTO DO TKLIWIEJ PRZEŻYWA ZAWODY 

MIŁOSNE
Rewolwer, witrjol łub kwas solny — oto 

ostateczny argument, którym operuje zdradzo 
ny mąż, zazdrosna żona, opuszczona kochanka 
ozy kochanek, by pomścić doznany, straszny 
.zawód, jaki ich spotkał, Statystyki wykazuję, 
że, jakkolwiek zdawałoby się inaczej, rześciej 
ofiarą pada kobieta, ą n i> i: mężczyzna! W r 
1930 w Paryżu 16 mężi ibiło swoje żony,

„NOWY DZIENNIK" tdcdzleia 29. III. 1931ą um do
W rsienta

Minęły już czasy , kiedy odw ażny podróżnik po l- 
S'ki  rczi t .e j  iial s v ą  podróż ..z. g; un.ee" .d bi.haier
l A . e j  *. 1,1 iv. g o  U U . K .  I: p o . J . C -  e = A Z ; - W . O

\:y  on, tii. lę.y .nż .i-i k . d \  l-Żhi k .lji, u., o to
jcu y w paajjrfc.rt, k rw aw o z J o iy iy , w p o ró d , napę- 
cziu..ily doiaiaiiic . w zadyszaną mJHżCiinkę, b . L g Z i  po 
dw orcu kołejęl; ym i pc sto razy  k.. żd .go  spotkanego 
kocidmkto.re, urzędnika, tragarza  , inne ofiary': p rz e ­
praszam , k icaj' odchodzi pociąg do Ber. ... 
wsiadłszy' nareszcie  do ia.Jsl_ywe.go w agonu, u jrzał 
po c ł^u d z iestccz te ro g cd zan e j podróży W enecję ii za ­
w ołał zdziw iony: me w iedziałem , że w Berlinie jest 
pow ódź!

Dziś posyłam y pew ną sum kę do w arszaw skiego  
Francopodu — i po kliku dniach dobra w różka pod­
roży  roz tacza  nad nami opekuńcze  sk rzyd ła . Do­
b ra  w różka jest m łodym, sym patycznym  ożeni e l- 
menem, o miłych m an.erach św iat o-wca, k tó ry  sw e 
aiezuży te  dotąd uczucia ojcowstkce przelew a tua g a r­
s tk ę  podróżujących pod jego k ierow nictw em , bardzo 
d o r-s ly ch  dz.eoi. P a trz ą c  na tę garstkę , -Liczącą z gó­
rą  tysiąc lat w ieku : na jej kierowniikc,. lirząccgo z 
górą lat dwadzteścaa, w spom inam y z roz-zew nję- 
roiein miłą piosenkę z ła.t nmiej lub v-,ęcej odległej 
m łodości: „Ojciec WergłJj.usz uczył dz ec. sw oje, a 
m iał ich w szystk ich  stoczterdzueśoAroje*'... Zarn.enaa- 
m y się cdętinię i z powi0dze,n.em w dz ecti, k tóre mlo 
dcciany „Ojciec Węrgiiłj-usz ptrowadzi w słoneczną 
kr.aiaię...

Na zccini w lcskłej nazyw ają nas „karawa.naj*, pra 
'wdopodobnie z powodu wćełk ej ilości iticznych w-ieł 
błąoow , znajduijącyoh się w naszron tow arzystw ie . 
O d tąd  taj-immiczo i groźnie wypcw-iedzia-ne słow o: 
k araw an a  sitaje się aiia nas kiuczem otw ieraiący in  
drzw i ręzerw ow a.nych w agonów , zakjęcięm . przyw o 
kijącetn duchy podw iatirae, PC s tra c h : n  dla r opro­
szonych gości. N aw et odważne faszyści uciekają w 
popłochu kiedy usłyszą  z us> naszych straszliw e 

słow o: la carava.ua pciłu ta . T ra itcn a  natouuiasi sjk>- 
giądają na mas z pobłażliw ą ;fuu ą, i z pra.wdziwie 
galkcką uiprzejmośo.a ściśle rewidiielą paszporty  na 
w łosko—fraincuskiiei gran cy...

A w god-ziinę później przyjm uje nas, „lud® półno­
cy", jaśtt.eiąca miłjonem św iateł, rozesmuana i roz- 
śp .ew ana rozszalała kam aw ałew ą  niedzielą, — pij- 
kn.. kurtyzana — N icta! Ul ce zamicifionc w stubar- 
w n it dekcro.wame sale redutuw e, k tó rych  niew.dzial- 
ny strop  pedtrzyiiwiją kolumny drzew  palm owych. 
Z tych  sm ukłych drzew —kolum n zw isają olbrzym ie 
ow oce megafonów radiow ych, ryczących  of. cialną 
p.osenkę Karnawałową,... S łów  i treść; tej pioscnići 
nikt dotąd n e  zgłębił, ale j.ej dziko—w eselej, dzw o­
niącej beztroskom śm iechem  molcdńi oprzeć S;ę nie 
potrafi — now e' k rakow sk1 spłeen. Ktit-sy z b a rw ­
nej mozaiki ełefc-wyczi;*ch lampek, ustaw ione na ob- 
szcr.nym płacu, ukazują 9.wo.rzen''e św .a ta  sąd o sta  
♦oczny, w idziane przez piyzm-at karnaw ałow ego  fu­
turyzm u Mćed?v tvm  praT.ocza.tik em a ositatecz- 

nytn kcńcem  przesuw a s,ę, a racari przetańczą się 
ży c ie  — kar naw ałow y p#chód, życie — karn aw a ło ­
w a  parafraza . P o s tać  o o maJęńk.ch, nieporadnych 
nóżkach ; nasadzonych, olbrzym  ch głow ach, w k tó ­
rych łypią w esoło szklane oczy... Snuesanostk i lu­
dzik’ e i ludzka preca, młoteczka pok ryczra  > to w a rzy ­
ska, rekordy  sportow e, literackie  i m. łosme — a nad 
w szy słkieim ii w szy stk :mi góruję na w ysokim , złoci­
stym  wozie, uśmuechnięty głupio .■ fiJozofcznie, n- 
śmecti.męty bęzm yśłnie i w szechw Vdząoo — le jwiu- 
ce C araeyal..

Zapatrzona w te dziw y córa ziemi polskiej straciła 
z cezu sw ych to w arzy szy . ..Ojc ec W eTgilhisz" zgr- 
— b— ■a w — — — m i ....... mu ■■mg
a 20 ciężko je raniło. 20 kochanków zabiło 
swoje kochanki, a 24 ciężko je zraniło, ale lyl 
ko 4 kochanki zamordowały swoich kochan­
ków. a 8 kochanek zraniło swoich kochanków 
Lecz kto głębiej przeżywa doznany zawód — 
meżcz\rzna :zy kobieta? Także i pod względem 
jak wskazuje statystyka paryska stoją męż­
czyźni na pierwszem miejscu, bo w r. 1930 po 
dokonaniu mściwego mordu pozbawiło się ży­
cia 23 mężczyzn a tylko dv ie kobiely.
50.000 SAMOBÓJSTW ROCZNIE W EUROPIE

Smutna statystykę podaję biuro L gi Narodów 
W  Europie popełntiia samobójstwo przeciętnie 
5(i-OOO osób rocznie przy. zern na p.erwszem 
miejscu stoją pod tym względem Węgry i Cze 
ohy Leząc procentowo kroczą za r-imi w tym 

^smutnym orszaku: Niemcy z 23 proc Austrja 
z 22 proc- i Era nota 7  proc. 7 posiada r.ych ze 
stawień można wywnioskaować- że w Europie 
na 100 0C9 osób 26 popełnia roezrie sumobój
91 wo-

Złctei Zatolu
z pcscSróty

nął gdzłjai w tłumie. Ale już dojrzał :ą, za.Iekn»r:%
etranizeJRę wesoły ar1 ekin. !’odh a
kleić . ą n.ę k i;u :i .
rsiac-h.em. a wyk cło IK J. u •
rzy s;ę ę mgn en,u nka zwane koło pa w.
Icuibi.H,. ti-iszi aneik, co-whcyów tnu.rzyi.0w — .:g,r
dnym chórem wrzeszczą, w nlebogło»y . etófcf*.-•.• cz. 
embrassez! — co w zwyczcijnym ięzy-ku zn. czy 
że arłeikiin powmłen pocałować swą damę, a ona po­
winna dhęnniie zgodzić stę na to. O ucieczce n..eima 
mowy OdmoWa zaś stanowi o-braze tia-jdu francu- 
sikiego i może stać się „casus bełli*'. Trzeba stę 
poddać, I okazuje się, że pocałunek francusk- jest 
raedzą wcale nienajgorszą, a może nawet lepszą i 
smaczniejszą od słynnej, niewiadomo czemu, francu­
skiej kuclmri. Podobno owa dama chciała petem wy­
wołać podstępem podobne sytuacje, ale już stę w.ę- 
oej nie udało.

Noc karnawałowa, w Nicei posiada między inne­
mu tę właściiwcść, że nie pozostawia za sobą tak do­
brze znanego skądinąd „katzenjammeru11. Płoszy go 
złote, ranne slońc-e, któro świeci gorliwie i progra­
mowo, zmywają go fale morskie, rozbijające się o 
taras Promenado des Anglałs z wytrwałaś ‘ ią, godną 
lepszej sprawy. Dowiedzioną jest rzeczą, że wody 
mos2 a Śródziemnego, oblewają,ce złocistą pierś Ri- 
wtery, przybierają rcikiroi.zniie barwę, dom muijącą w 
modzie sezonu. Opowiadają naiprzyklad, że k!edy 
przed -trzema laty modny był kolor czerwony, mo­
rze "Złotej Za-toiki zapłonęło jasną purpurą. Przyrod- 
picy twie.rdzii.Li w prawdzie, ż t  barwę te nadały wo­
dzie miliony purpurowych mprsk ch żyjątek, wędnu- 
-ących z Oceanu, — ale my ywmy, jaikł był praw 
dziwy powód. Ponieważ w sezonie obecnym kró­
luje nJ:p.:dzi'eiLn,ię kolor zjloiny, wiec fafe morskie 
przyoblekają się p-zcdpołudinnem w ciemną zieleń 
„trol.teuir" przechodząc pod zachód zwolna w jasny 
seledyn wieczorowej szaty,- Moda jest tu więc naka­
zem przyrody, prawem natury, ktoneniŁ nie sprzie 
ciwiają się nawet — kobtety.

Sio fi co kwiaty, owoce i kobioty, oto specjafaoścńl 
któue w gatunku dobo,rowym i doskonałym rodzli 
naturalnie i sztucznie Złota Zatoka SpeojaMości te; 
starannie konserw o, w pne i Ucsportowp"") do dak - 
•kich kiajów, ulegają jednak często zepsuciu i djlattr 
go najlep ej jest Wywąć ioh na miejscu. — ?.łe ostro 
żniie i w miarę. Pewi.en znajomy naipTzykflad opowia 
dał, że tak gorliwie używał słonecznych kąipiełi, aż 
sparzył się ule na żarty, a wadomo, że kto sparzył 
się na gorącem, teai ną zdninę -laiiiucha... Inny znów 
skarżył sfę, że, niestety, nie może już jeść daktyl", 
które były jego uluibionemi owocami, gdyż za pier­
wszym swym pobytem w Nicei zjadł odraziu trzy 
kilogramy — i cd tego czasu... Inny zmów, — ale 
niniejsza o to! W każdym razie ostrożnie ze sper 
cjałnościami Riwiery! A może Keiplici fest zjeść odtwr 
zu trzy kilogramy ; .nieć raz na zawsze spokój z da­
ktylami?

!ie poco rozważać, poco zastanawiać saę f m y­
śleć? Siedzimy na tarasie nadmorskim, w głębokich, 
trzcinowych fotelach i patrzymy z uśmiechem jak 
fala oblewa skallsiy brzeg pianą wieczności. Poco 
myśleć, róziważąć poco wspominać? Po-połud'niiJi 
korso kwiatowe, wieczór pomarańczowa red u ta^  A 
jutro, jutro jedziemy na Korsykę^ Vi yspę Cesarza, 
Ale nic można mówić lównocześme o Nicea : Korsy­
ce, tak jak nie można w tej sam,en godzinie mówić o 
Pittlgr ife; i Danton, o Leherze i Be«thovene^ — 
Żeby o Tobie myśleć, o Tobie marzyć o ToSie pa­
sać. Kdrsyko, — trzeba głęboko zaczerpnąć tchu!

E. S.

LIGA .PRZECIW GRZEBANIU tYW YCff 
POWSTAŁA W ANGLJI.

Pod w T jły -w em  z a s z ’ych oshaittifo kilku wypad 
ków pogrzebania osób pozostających w stanie 
letargu zawiązała się w Londynie „Liga prze­
ciw grzebaniu żywych1*, która zyikuj* ciągle 
nowych członków. Liga przyrzeka swym człon­
kom, że zanim zostaną pochowani, dokona snę na 
nich całego szeregu prób. udowodndających 
zgon Dc Ligi w płynęła  już nawet oferta od pe 
w^nego aotekarza który nroponnie przeciągniecie 
pod skóra nieboszczyka nitki p: zeoojonej lakmił 
sem,. która w razie faktyczniej śm-enoi zabarwi 
się na czerwono, w przeciwnym zaś razie koJo 
ru swego (niebieski) nie zmieni

INDJE LICZĄ 351 MlLJONÓW LUDNOŚCI.
jak wykazał ostatni spis, co w porównaniu ze 
STsem z r- 1921 przedstaw ia wzrost o 10‘2 proc.. 
gdyż ludność Indyj w r. 1931 liczyła. 319 miłjou.
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EKSPEDJENTKi z^dma
łu btawatmego poszukuje 
Aiandel. G rodzka 2. 478g

LEKARZ—dentysta, po­
szukująca p racy , m o it  
takow ą znaleźć na p ro ­
wincji w K ongresów ce 
— O ferty sk ierow ać: A 
Głowiński, K alisz, uJuca 
11 go Listopada 16.

673s

ASYSTENTKA dentysty- 
cena, p racu jąca dobrze  
w  zlocie i kauczuku,, —  
zmieni posadę. Zgłosze­
nia pod ..Asystentka 100“ 
do Adim. JŚ'. Dziennika** 

470g

POSZUKUJĘ pracy n do 
brej kraw tezym : Go&łber 
ger, ul. Tadeusza Kośćmi 
sak. 27. 460s

STANIKI, napterśnjłti i 
kombinacje szyje: Feld-
b l: now a. Kraików, Seba­
s tian a  32.

HAFTUJĘ, monogramy, 
wyipoawy ślubne, finamkii, 
kapy. M ontuję poduszki: 
Stocflcowa. D edowBKia 50 
fi. piętro. 469*

RUTYNOWANY podró- 
fciący, doskonale zapro­
wadzony w twa iżacŁ: ga 
janteryjn-ej, kosmetycz- 
« Ł  koJoojałnej i  cukier- 
■AczeJ, poszukuje «astęp- 
Siwa, Zgloszen-a do Ad- 
ludu. „N. Dziennika" pod 
..Referencja piarwszonze) 
!.dne“ . 463g

Jeżeli Ci b ra k  energji, równowagi, je ż e l i  cierpisz in o -  ^  

raicie, potrzebujesz dobrej rady, n a p is z  n a ty c h m ia s t  / i 5 
imię, rok, miesiąc urodzenia, o k r e ś l ę  Twój c h a r a k t e r ,  
zdolności, przeznaczenie bezpłatnie (75 g r .  znaczki po­
cztowe na przesyłkę załączyć. Analiza szczegółowa, 
horoskop, odpowiedzi słynnego medjum Evign> Rara* 
kosztuje Zł 3’— Przyjęcia osobiste, płatne cały dzień. 
W arszawa, Psycho-Gratolog, Szyller-Szkolnik, N o w o ­
wiejska 32. Niniejsze ogłoszenie załączyć. 6lln

Nr. ił?

WYCHOWAWCZYNI
znająca język polski. nie 
mŁecka, hebrajski, —  do 
dwojga dzi-eer, chłopców 
od'dwóch do siedmiu lat 

.potrzebna. Panie z kiUou- 
k>fcnią praktyką mogą się 
zgłosić: Adolf Szełl, Kró 
łewsfca. Huta, Górny SI., 
uł. Wolność: 1. 479g

FRJEBLÓWKA „San-Je- 
ładlin** poszukuje od_ 15 
kwietnia kwalifikowanej 
i rutynowe nej nauczyciel 
k i  — Kandydatka musi 
Brać i»a. jakiinś jnsrtrume.i 
ole J tadnie śpiewać. — 
Zgłoszenia wraz ze świa 
dectwami, — uprasza się 
nadsyłać na adres p. Pro 
moweczia, Jasio . ul. 3 
Maja 715x

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć bursy fachowe, ko 
respondenc. im. profeso­
ra  Sekułom uczą, Wars?: 
wa, Żórawia 42. Kursy 
wyuczaia listownie: bu - 
chałterji, jachunkowcś-. 
Bcupeeckiei koresponder. 
c# handlowej, stenogra­
fii. nauki handlu, prawa 
kaligrafii, pasania na ma­
szynach . t ow ar 07,n a w -
stwa, angielskiego, fran 
casJcego, niem ieckiego 
ptscwsii, gramatyk.-' pol- 
skifei, oraz ekonomi i. Po 
skończeniu egzamin- — 
Żądajdo prospektów!

POSZUKIWANA panna
ca mieszkanie. Wiado­
m ość: Sebastiana 30, par 
ter na prawo. 718m

OKULARY najtaniej — 
GróssJer, optyk, uJ. G ro ­
dzka 41. — W łasna wy­
tw órn ia . 716p

KINOWYM WYDAT 
KIEM Jednorazow ym  o - 

ścisz m iesięczny abona­
m ent w bibliotece A 
CninplownczŁ Kraków 
BRACKA 9. FRONT.

435.s

CHOROBY serca, Basc 
do w. astm a cuknzyca — 
Sanatorium  „Salus", K r. 
ków. ul. S m jsk e g o .

47 7©r

ZGUBIONA książeczkę 
w ojskow ą na nazw iskc 
D a w d  Ge-wurz w ydana 
przez P . K. U. T arnów , 
uniew ażniam . 473g i

, UNIEWAŻNIAM leg ty- \ 

jnac.ię szkolną na nazw  - ! 
sko  Sam uel K ónigsberg. |

RABKA. Z nany pierw szo­
rzędny P ensjona t ..Rwa" 
w  sam em  centrum  — ma 
low ntazo p rłożony . Kom- 
ptetny  kom fort, pokoje 
w szystk ie  z balkonam i. 
E lita tow arzystw a  lorako 
w skiego. W ykw intna i 
obfita kuchnia. C eny  na 
sezon pierw szy  znacznie 
zniżone. Na żądanie p ro ­
spekty  w ysyła w łaściciel 
H enryk MQnz. Telefon 
Nr. 34. 701 mh

ZAKOPANE. Pensjonat 
„P rzy s tań - A ntoniny Ru 
m eldowej, cały  ro k  o- 
tw arty . P rzyjm uie zam ó- 
wlenin- na św ię ta . Ceny 
znacznie zn.żone. 698x

ZAKOPANE. Pensjonat 
. P ias t" , ni. S ienkiew icza 
Idy B orzykow skiej i L e­
onii K rentow ny. P rz y j­
muje zam ów ienia na 
św ięta  po . en ach bardzo 
zniżonych. Telefon 432.

Hlodssyeb kireklji kantów 
naiaiyoswyel

poszukuje 71em
firma „ O r z e ł * 4 S. A. Librowszczyzua 3.

MflSZYHY TBYiiOTflBSKIE
do wyrobów gładkich i „wzorzystych'-*

M A S Z Y N Y  O K R A O A E  S JE S T * ; Ł2
czach odmiennej grubości po zniżonej cenie Zł. 500. 
Najnowsze konstrukcje z pierwszorzędnych fabryk poleca

Agencja Handlcwa H B I iry k  D N flllB F

Zarząd bóżnicy W. p. Wolfa Poppera w Kra­
kowie, przy ul. Szerokie] L. 16 rozpisuje nJmej- 
szęm K O N K U R S
na a r ty s ty c z n e  wymałowanie bóżnicy i przyo­
zdobienie jej motywami biblijnemi, oraz wypo- 
kostowanie tejże- Oferty ze szkicami należy 
wnieść najpóźniej do dnia 15 kwietnia b. r. na 
r ę c e  WPama Blumenkranza, ul- Krakowska 14. 
Obiekt oglądnąć można codziennie (dozorca 
wskaże). Koszta oferty będą uwzględnione te­
mu, którego oferta zostanie przyjęta

Pończochy jedwabne
Zł. 4-50

Majteczki pod komb.

Zł. 2’5©
hL l i c h t i g
GRCDZKA 71. SZEWSKA 7

!

Zl. 2a9G
Reformy jedwabne
Zła 2-50

li!. L1CH1IG, Grodzie iii

PRZEPROWADZKI
u s k u ł & c z n i a  f a c h o w o  - i -  r  — r  r  ~ t— t  -  t—
B I U R O  S P E D Y C Y J N E

„ S P E D 0 K 0 M
K R A K Ó W , MIKOŁAJSKAH

T E L .146-40!

?ri

Właścicieli Ł. Rothmann 600

TROCHĘ HUMORU

— Czy Gię k to ś  pobił?
— N ie, ty lko  w czo ra j p rze p ro w a d z a liśm y  się, a 

j a  nosiłem  ko ta

DO MIESZKANIA wyg; 
di ił: g u kulo plant, przyj- 
m c się samoMią -,/siYbe, 
u której mógłby się w.k- 
to-wać w łaściciel miesz- 
kan .a . — Zgłoszenia pod 
..Komfort — p a rte r"  b o ­
ro H upczyca, Kraków-. 
Jag.eMorisika 7. 707x

fYTflRY
dam skie, nięukie i  dzie- 
c.ęcc po n is k ic h  ce­
nach sprzedaje Wytwór­
nia K.akćw, ni. Kołatek 
L. 1, UL p. 61 er

PO K Ó J kaw alerski z oso 
buem wejściem, eleganc­
ko urządzony , za raz  d- 
■wynajęcia. Zgłoszenia d. 
Adm. „Now. Dzóenn:k a -' 
pod „Krowodersika".

724x

POSZUKUJE Się lokalu 
I-no lub 2-pokołO'Wego — 
dla organuzacji. Z głosze­
nia do Adm. VN. Dziien-
nilka" pod ..O rgan izacja” 

477g

BIELIZNĘ Jedwabną w  
wielkim wyborze po ce­
nach baje;znie niskich 
poleca w ytw órn ia  „L lra“  
Kraków-. Szewska 18. w 
sie.nl. 677.-t

Łoili Korali
obeonie

K O H N  i H K N E B E R G

KraHd^, Grodzka 9
po pow rocie z zagranicy 
poleca na sezon cbecnywiielkii '

GARHEROHĘ
D Z I E C I Ę C Ą

oiaz pluszcze s i k o l n c
SpeoJalny dzint

w y k w in tn e )  b ie liz n y  
d a m sk ie )  i dziec ęce:

C»ny znlion .

TAPCZANY, otomany
foteie. rozkładanie!, skó' 
rą, piuszem. gobe&ntf 
kryte, tanio s p r z r t ć m  ta­
picer, ul. T om asza 4. 
_____________________ « 7 x

MEBLE KUCHENNE -4 
PRZEDPOKOJOWE — 
DZIECIĘCE — NAJTAj 
NIEJ — NAJSOUDNIEI 
wykonane. WMU w yj 
bór: „SPECJALNOiC-i
Kraków, uf. SŁAWKÓW 
SKA 12. w podwofca,

201 or

DYWANY!Ilinel«iu>, eerfcty firaakl, kiRt eŁńdiilkł l podjtrgr
M. H A L P E K N

Kraków, Poselska 18
l’dô odml4ml. prwj kmpmipi 

1 « L  1 1 6 -7 0 . SS2m

KARN1SZF m as.ę in e  po 
tanaly: Henryk Koan-
hauser. Kraków, Krako 
.nęka 4. 565x

DYWANY ręczno, kuli­
my. ..D yv,an“ Kraków; 
Pc-dgórzt n i Kingi 9 —i 

f  Jefor, 116-09. t2bą

Miejskie Zakłady 
Ceramiczne
K ra kó w  14 
Lw ow ska 2

polecają ua sezon 
bieżący

— i
KLEJNOTEM gospodyni 
jest piękna bielizna. Ko­
szule dam skie, opal, p ię ­
kne walansjenk.: Zl. 5‘20 
m adapolani różne kolo­
ry , — pięknie haftow ani 
4‘80, nocne 5‘80: F ab ry ­
ka Biehany „ P ew ". Kra 
ków. Floriańska 4.

722ct

łfEBLE
I SKROMNE 11 

WYKWINTNE B
ca

dogodnych warunkach

ROTTERBERG GIRZiG
K r a k ó w  

B r z o z o w a  Ł. 7

do

bielenia 
b u d o w y  I 
nawozu 
przemysłu

na .w yższe j jakości.

FIRANKI, kr.py, od naj­
tańszych do najwykwir. 
tniejszych — oraz wleLk 
wybór firanek Bruges 
poleca W yłwórnia Kra­
ków—Podgórze, Rękaw 
ka 3, — tuż obok Rynku 
Podgórskiego. 446x

ZACHWYCONY WIPan 
będzie naszemi naimod 
iiijejszem: koszulami po- 
peLnowemi po Zl. 10‘50, 
11‘80: Fabryka Bielizny
„Paw“, Kraków, Floriań­
ska 4. 823er

MEBLE KUCHENNE
przedpokojowa, w wyko­
nania pderwszoTzędnem 
poleca specjalny skład, 
ul. Sebastiana 7. 595x

KILIMY artystyczne. — 
Dywany orientalne: Gru 
nerowa, Kraków, Tarło- 
wska 6, boczna Zw ierzy 
rkleckćej, 1296x

PRENU MERATA: w Krakowie i na prow ntLesęczn. Zt. 6*00. kwarta! Zl. 1S'CK 
w -Krakowie z pdricszen. dc demo „ „ C‘20 * 18*66
Na prowincji z przesyłka Pocztowa » * 6*60 „ 19‘8C
ZapTanJca „ przesytka pccitcwa » „ 10*60 v „ 30‘0f

„NOWY n71p\A!K" wycErdn ccdr>n,n> takż« w pon-ifdr afkl ' dnć pośw a ’

OGŁOS2EN1A: Podsuw a ohEczefi k-'- ’ rtEimetr w Jednym łamie — Strona w 
tekście l  ne<fesbixciE ma 8 la;: o 74 rnltm. — Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 mlEtn. — Naimsiejszi cl szenie drotme liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: 1 stron* X*2SU— JeKsi 1*—  Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne «d a k r *  0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Gratula­
cje 12*50 — Za zastrzeżenie nreisca dolicza sle 2S%.

Wydcwca: Za Spólke Wyd ...Nowy Dzie.-;r::k‘‘: Zygmurf Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelbaimner. 
Redaktor odpow;edz:airy: Zygfryd Moses — Nowa Drukarnia Dziennikowa Kraków. Orzeszkowej 7 pod zarządem JWsksymijjana Feldman*


